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K.

P O E Z Y A  TYL U B A D U R O  W .

I.

W  c a ł e j  Europie p ol minio n r j  , od dzie
w iątego wieku ęry chrześcijańskiej, upo
w szechnił się ju ż  był język  uformowany zu
pełnie na w zór łac ińskiego , z  mniej więcej  
wybitnćm i odcieniami różnic stosownie do 
m iejscowych okoliczności rozmaitym u żyw a
jących go krainom w łaśc iw ych. Język  Len 
zniósł odmiany zakończeń w przypadkowa-  
n i u , w prow adził  więcej łatwości w  ezaso-  
waniu s łó w ,  zastąpił nagięcia rozmaite trybu 
biernego przez s łow a p os i łk ow e ,  ustanowi!  
prawidła w ygodn e i arcy proste 5 s łow em ,
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odbyta się tu w ażna praca umysłu ludzkiego. 
Lecz ważniejszym nierównie i bardziej ob
chodzącym krytykę widokiem, je s t  narodze
nie się gcnjuszu pomiędzy nowemi ludami. 
T rudno  j e s t ,  zaiste, odkryć pojęcie tego naj- 
pierwszego entuzyazmu j)octyckiego, w  cza
sach lak różnych od naszych , i wśrzód oby
cza jów , których się z wielką usilnością uczyć 
potrzeba. Ileż lo rzeczy zaginie dla nas z tej 
żywości n a iw n e j ,  z tćj mclodyi ju ż  w y
kształconej, która F rancyąpołudniow ą w dw u
nastym wieku ju ż  urzekała ! Tysiące zapytań 
z historyi starożytności i obyczajów now o
żytnego św ia ta , tysiącc^ciekawycli badań po- 
winnoby się połączyć razem w uczeniu się 
poezyi pospolitej języków  z rzymskiego zro
dzony cli r o m a  ń s k i e m  i ( rotnan) dla tego 
swojego pochodzenia nazwanych. Lecz na
przód tę sztukę, ten genjtisz nowy, rozw i
jający się. z nowym językiem , możnaż uw a
żać samego tylko w  sobie? nie wprow adza
jąc bynajmniej w rachubę nauk i p rzypo
mnień łacińskich, które w tymże czasie roz
wijały i kształciły umysły ludzkie, pod prze-



w ażnym wpływem lsościoła? Zaliź nie ma 
w tern położeniu dwojakiej pojętności; w  tej 
pracy łacińskiej i nowoczesnej > kościelnej i 
popularnej razem, które się odbywały w spół
cześnie , nie zależąc jedna  od d ru g ie j , nic 
wydająż się rysy charakterystyczne śrzednich 
wieków, które do żadnej się innej epoki p rzy
stosować nic mogą ?

Dzisiejsza nasza cywilizacya stała się dla 
nas tłem najtajemniejszych naszych myśli. 
Zycie zrobiło się tak uczone, tak rozwinięte, 
tak obwarowane rozmaitemi wynalazkami do- 
w cipnem i, że we wszystkiem nad przypo
mnieniami przeszłości przemaga. Żyjem y j e 
dynie w  obecnym czas ie , myśli wszystkich 
służą każdemu w  szczególności; nauki roz
maite, przypomnienia wypadków przeszłycłi 
toną w uczuciu obccnein cywilizacyi, do 
przyozdobienia jej tylko i zbogacenia posłu- 
gując. Ale w śrzednich wiekach stan świata 
zupełnie od dzisiejszego był różny, gdzie 
umiejętność rzeczy co innego niż cywiliza
cya znaczy ła ; albo raczej dwie się zarazem 
cywilizacyc znajdowały : jedna  cywilizacya



p r z y p o m n i e ń  i s amo tno śc i ,  k tóra  się u t r z y 
m y w a ł a  przez  k on te m p la c j ą  r el igi jną i naukę 
n iektórych  po mn ikó w  sta rożytnośc i  klassy-  
c z u ć j ; d r ug a  cy w i l i za c j a  w es o ł a ,  ochocza,  
roz t rze pan a  , a taką życie w  zamkach feudal
nych s tanowiło .  W  naszych czasach j e s t  za 
p e w n e  wielu  bardzo  ludzi  z n iezmie rnym za
pałem do n a u k ,  oddanych d ługole tn im w y 
t rw a ły m p r ac om ;  lecz te prace nie wyłącza ją  
ich z obecnej  społeczności  i nie w y n o s z ą  
za granice  wspó łczesnego  św iata. Zn a j d u ją ż  
się oni  w  innym porządku  rzeczy  i pojęć niż  
j e s t  t e n ,  k tóry wszys tk ich  zaprzą ta  umys ł y?

Nie tal; się r ze czy  miały w X I  i X I I  wie 
kach.  Cz łowiek  w samotności  kl asztorne j ,  od 
dzielony od świata p r zez  życie zakon ne ,  b r o 
n iony  od gwał tównośc i  p r zez  kraty w aru ją ce  
m onas te r  i p rzez  cześć r e l ig i jn ą ,  która tam 
w s tę pu  za br an ia ła ,  uczył  się naprzód  ksiąg 
świę tych.  W i e l e  umysłów krzemie tych usil
nych nauk p r zyg n ia ta ł o ;  i w długich pracach 
k l a sz to rn y c h , modl i twy polączoue z grego-  
ryańskim śp iewem wszys tkich ich myśl i  p o 
chłaniały.  Lecz inne umysły  ezynnie jsze  da-



lej się zapuszczały; nic zajmowało ich życic 
zewnętrzne  poza hlasztornćmi m u ran i i , ale 
życie starożytności klassycznej. INic opu
szczali oni, w  imaginacyi, cci swoich, ażehy 
się znajdować wśrzód turn ie jów  i uroczysto
ści śrzednich wielsów; był to świat dla nich 
zupełnie obcy ;  pokazuje się to z oschłości 
kronik pisanych przez m n ich ó w : ale żyli oni 
z tyini ojcami starożytności chrześcijańskiej, 
A u g u s t y n e m ,  H i e r o n i m e m ,  którzy sa
mi , przez n a u k ę , zostali współczesnymi 
wielkich mężów starożytności pogańskiej. 
P rze toź  mnich uczony X I I  wieku , w  swoim 
habic ie ,  któryby zdumiał C y c e r o n a ,  miał 
wszelakoź wielką liczbę pojęć filozoficznych, 
m ora lnych , literackich , wspólnych z mówcą 
i senatorem dawnego Rzym u. P rzez  imagi- 
nacyą i myśli sw o je ,  podohniejszy on bv ł do 
tych sławnych mędrców starożytności, niż 
do baronów współczesnych, nieuków i sro
gich lu dz i ,  zakutych w  żelazne pancerze, 
k tórzy umieli tylko rabow ać ,  napadać , m or
dować i ciemiężyć swoich wassalów.

Język  więc łaciński był językiem , nie tylko
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językiem kościelnym i uezonyin w klaszto
rach, w epoce, kiedy się rozwijał genjusz 
nowoczesny w mowie pospolitej , ale języ
kiem domowym i potocznym. W  nim zakon
nicy prowadzili rozmowy, w nim iiczeńsi 
układali księgi swoje, w nim kaznodzieje 
przemawiali do ludu. Święty B e r  11 a rd  ka
żąc po łacinie, miał atoli wielką popularną 
wziętość. Niektórzy uczeni powątpiewali o 
tem; lecz naprzeciwko tej wątpliwości po
stawie można znakomitą powagę. Sekretarz 
świętego B e r n a r d a  napisał te słowa: «Ja, 
»którym był porzucił pióro; przeczuwszy 
» wszakże i poznawszy twoję żądzę posiada- 
»nia słów tego świętego męża, którego wy- 
»mowa i mądrość, żywot i cliwała po całej 
» się rozeszła ł a c i n i e  (latinitas) wziąłem się. 
uzuowu do pisania, i to com miał, przeko- 
» piowałem ; i t. d.»

Tak w ięc, ten dwoisty byt umysłu ludzkie
go , na któryśmy już zwrócili uwagę, wszę
dzie się wydaje. Znajdował się w Europie 
pewny gatunek rzeczypospolitej umysłowej, 
niewidzialnej, zależącej od starożytności klas-
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s y c z n e j , używającej jej m o w y , a lii się na
zyw ała: O nm is L a t in i ta s , jak dzisiaj ma
w iam y: C a ł e  C h r z e ś c i j a ń s t w o .  W ątp ić  
wszakże nie m ożn a ,  ażeby św ięty  B  e r n  ar  d 
w języku pospolitym rom ań sko-w u lloń sk im , 
wybitnie już od rom ań sko-prow ań ckiego  ró 
żnym w yslow ia l  się. Hasło w ojenn e:  D ie x  
el v o lt!  bywało zwykłą odpowiedzią ludu.

Godzi się mniemać , że najpierwszc w ażuc  
użycie języka n o w o c ze sn e g o ,  najpierwszc  
działanie potężnie popularne przezeń w y 
w a rte ,  z początkiem się wojen krzyżowych  
jednoczy. I rzeczy w iś c ie , chcąc sobie w y o 
brazić sp ra w ę ,  któraby miała ożyw ić  w s z y 
stkie umysły, natchnąć je  o d w agą ,  skłonić  
do przemówienia p ub liczn ie ,  w  języku po
spolitym , nie możemy nic powszechniej in 
teresującego w y s ta w ić ,  nad ten zaciąg ogól
ny w ojow n ików , wr imieniu Krzyża św iętego ,  
nad to religijne w ezw an ie ,  które się zarówno  
do prostaczka i kmiecia nieuka , jak do ba
rona, to jest do dwóch razem nieuków odno
siło. Cóżby tu zdolat wskórać j ę z v k  łaciński, 
pomiędzy baronem nieumiejąe; zytać a
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km ieciem , k tóry  tylko na rzeczach w iosk; 
luk zaścianku sw ojego rozum iał? W tenczas 
to u jrzano  dzielnych mówców* w  kaźdćj stro 
nie, którzy  potężnie w strząsali um ysły, uży
w ających języka pospolitego.

INa południu  w iele płodów poetyckich p o 
przedziło  tę  epokę popularnej w ym ow y. W ie l
ka R eivo lncya  K ru c y a t  pomnożyła ich liczbę, 
n ie zm ieniając bynajm niej ich charakteru rc- 
lig ijnego i św iatow ego na przem iany. Czy- 
t aj ‘lc j e przekona się każdy, źc do w ojen 
krzyżow ych , rów na liczba idei św ieckich i 
p łochych , jak  natchnionych przez entuzyazm  
re lig ijny , w eszła. Nie przytaczam y tu anegdo
ty  o ry c e rz u , w ypraw ującym  się na krucyatę 
dla te g o , żeby mógł snadniej napotkać damę, 
którą mu trudno było w je j zamku odwiedzić. 
Podobne anegdoty, których w ojny krzyżo
we m nóztw o nieprzerachow ane w ystaw ują, 
dają pow szechne o poezyi T rubadurów  w yo
brażenie.

W yobraźm y sobie ten  stan Francy! po łu 
dniow ej, który sprzyjał genjuszow i tych poe
tów , i który miękkość ich pieśni natchnął.



Od końca IX  wieku, obok tej Francyi pół
nocnej , tak pustoszonej i szarpanej przez 
najazdy obce i zły rząd wewnętrzny, przez 
wojny domowe i iupieztwo panów feudal
nych, Francya południowa dostała prawa ła
godniejsze i lepszy sposób życia swoich mie
szkańców.

Ustanowienie małego królestwa A rles’kie- 
(jo, którego miejsce później hrabstwo pro- 
wanckie zastąpiło, podzielone następnie na 
hrabstwa Barcellony i Tuluzy; rządy wielu 
drobnych książąt, którzy na szczęście swo
ich poddanych przeminęli niedosfrzeżeni; 
związek księżniczki Donice z hrabią Barccł- 
lony; wpływ Hiszpanów, którzy w owej 
epoce bardzo byli już postąpili w cywilizacyi, 
a wiele zasiągnęli z genjuszu świetnego i za
lotności rycerskiej Maurów; wszystkie te 
przyczyny dały wzrost i w kwitnącym posta
wiły bycie sztuki prowanckie i u m ie ję t -  
n o ś ć - o e h o c z ą  (,cjaye-science). Wystawmy 
sobie, że życie feudalne, szczególniejszym 
sposobem ułagodzone, w tym kraju rzadzej 
aniżeli gdzieindziej na wojny wewnętrzne 

Poczet now y II. N .  1 1 .  9
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narażało; źe hrabia Prowancyi i Barcellony 
utrzymywał dwór wytworny, gdzie się zgro
madzało mnóztwo młodzieży szlachetnego ro
d u ,  których całe życie schodziło na łowach 
z sokołem, na układaniu wierszy, śpiewaniu, 
ich i ofiarowaniu dainóm ; potćin na dyspu
tach i rozprawach pomiędzy sobą, względem 
zagadnień pozbawionych wielkiego interesu 
filozoficznego , które wystawiały sprzeczność 
pomiędzy tezami, w szkole A lb  e r t a - W i e l -  
k i e g o  albo nawet M c t a r d a  roztrząsane- 
mi. Były to zwykle zagadnienia nader sub
telne, podobne prawie do tych , jakie P. P . 
de L  a H a r p e w swoim kursie literatury roz
bierał, kiedy wykładając go w  Ateneum 
przed słuchaczami dowcipnymi, rozmaitych 
klass towarzystwa, dośledzał z wielką nauką 
i metodą: zali Orozman był nieszczęśliw
szym, kiedy wierzył w zdradę Zam ij, czy 
t e ż , kiedy, po zabiciu jej przekonał s ię , że 
była niewinna, Zagadnienie to z wielką po
wagą było roztrząsane przez wiele dowci
pów wytwornych X V III  wieku; P. de L a  
H a r p e  czytał ich listy przed swoimi siu-
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chaczami, roz trząsa ł ,  w yprow adzał w n io 
sk i ,  co wszystko znaleźć może ciekawy czy- 
teluik w  Kursie jego literatury.

O woź te i tym podobne zagadnienia, które, 
powiedziawszy p ra w d ę ,  zdają nam się bydź 
niedorzecznościami ckliwemi z końca X I I I  
w ieku ,  wcześniej jeszcze  nastały i roz trzą
sane były z wielkim dowcipem w e Francyi 
dwunastego i trzynastego wieku. A  T ru b a 
durowie z wykształconym um ysłem , za w a 
żne mieli je  zatrudnienie. T rubadurem  p rze 
to często był człowiek szlachetnego rodu, 
posiadacz pięknego zam ku , mający pod sobą 
wassałów, jak  naprzykład B e r t r a m  de 
B o m ,  który miał tysiąc poddanych ; brat 
jego zabrał mu był ich raz p ięć se t , lecz on 
odzyskał swoję własność na p o w ro t , po u- 
porczywej wojnie. Niekiedy był to książę pa
nujący, jak  najdawniejszy z T rubadurów , 
którego mamy dzie ła ,  G w i l h e l m  hrabia 
Piktawii książę A kw itańsk i;  który to G w i l 
h e l m ,  w  pierwszej połowie swojego życia 
złym był ksiąźęciem, a naw et poszlakowa- 
nćj sławy rycerzem , który potćin narażał się

2 *



lia przygody w ojny Krzyżów ników, z nieu- 
straszonem m ęztw em , a nakoniec wstąpił do 
zakonu. Niekiedy także T rubadur  był sobie 
tylko pospolitym wassalcm, służalcem uro
dzonym w zamku, jak  naprzykład B e r n a r d  
d e  V e n t a d o u r ,  syn podpalacza pieców u 
hrabiego de  V e n t a d o u r .  T e n  B e r n a r d  
odebrał był wychowanie z dobrotliwości sw o
jego  pana; miał on talent naturalny do poc- 
z y i ,  głos p iękny ; układał w ie rsze ,  śpiewał 
i poświęcał je  rozmaitym osobom. W iersze 
te zyskały powodzenie. Z a is te ,  razu jednego 
hrabia de V e n t a d o u r  zamknął był małżon
kę swoję do ścisłego tarasu zam kow ego, a 
T rubadura  nieszczęśliwego przepędził. W te n 
czas pow ędrow ał on ze swojemi wierszami, 
i udał się spokojnie na dw ór Eleonory de 
G u y e n n e ,  tej to Eleonory, która tyle mo
zolnych zachodów niektórych poważnych 
francuzkich dziejopisów kosztowała; tej mał
żonki L u d w i k a - M ł o d e g o  (L ou is Je 
i feune), rozłączonej z nim dla płochości sw o 
jego postępowania , która potem zaślubiła 
ksiażeeia N orm andyi, przyniosła mu Gwija-
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nę w  posagu , i przez to ułatwiła przedsię
wzięcia Anglików względem korony fran- 
cuzkiej. B e r n a r d  d e  V e n t a d o u r  p rzy 
ję ty  został uprzejmie przez E l e o n o r ę  de  
G n y e n n e ;  nmieszczony był na jć j  dw orze ;  
pisał wiersze dla n ie j , a w tych wierszach 
powiada , iż ona umiała czytać :

P iszę  do  n ie j ;  ona czy tać  um ie '.

W szełakoź nic mógł tego u niej dostąpić, 
ażeby go wzięła z sobą do Anglii na dwór 
ksiąźęcia Normandyi, swojego małżonka, k tó 
ry  nie tak dalece smakował w  poezyi T ru b a 
durów. Z małego tedy dworu E l e o n o r y ,  
B e r n a r d  przeniósł się do poczciwego R  a y- 
m u n d a ,  ksiąźęcia Tuluzy .

Po  tern życiu , pełnem uciechy i dozna
nych łaskawych względów, zakończył B e r 
n a r d ,  jak  kończono zazwyczaj w  owych 
czasach : wstąpił do zakonu Cistersów. Tak 
więc książę awanturnik i t y r a n , T rubadur  
płochy i niebaczny, wszyscy na klasztorze 
kończyli.

T rubadur  miewał przy sobie kogoś na-
2  ’ *  ■
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kształ t  g ie rm ka p r z y  ry ce rzu .  T ru b a d u r  u k ła 
dał w iersze  i częs tokroć sam j e  śp ie w a ł  ; ale 
prócz tego  to w arz y szy ł  m u je d e n  albo też 
dw óch  tre fn is iów  (jongleur) ', k tó rz y  śp iew ali  
jego w ie rsz e ,  albo recy tow ali  długie rom anse  
i h is to rye  rycersk ie .  P o n ie w a ż  trefu  iś by ł  o- 
sohą p o d r z ę d n ą ,  k iedy ju ż  n aopow iada ł  się 
d o sy ć ,  dla odm iany  po k az y w ał  sz tuk i.  W  o- 
byczajach  ow ego czasu s tan  T ru b a d u r a  p r z y 
b ie rany  chętnie p rzez  m ożnych  , w szczegól- 
n ie jszem  był p o sz a n o w a n iu ;  p rzec iw n ie ,  r z e 
miosło trefn is ia  p e w n e m u  lekcew ażen iu  pod
legało. Z aw sz e  a to l i ,  k iedy ktoś biegłym i 
szczęś liw ym  b y w a ł  t re fn is iem ,  w ynos ił  się 
na stopień T ru b a d u r a .  Ś p iew ając  często cu 
dze w ie r sz e ,  nab iera ło  się w p ra w y  do uk ła
dania  w ła s n y c h ;  je że l i  te  w iersze  były  do 
w c ip n e  , je że l i  j e  pow szechn ie  p o w ta rz an o ,  
jeże l i  miały szczęście p rzy  paśdż do smaku s ła 
w n y m  w spó łczesnym  pięknośc iom ; w tenczas  
książę  albo h rab ia  ja k i  pasow ał trefn is ia  na  
r y c e rz a :  zos taw szy  zaś rycerzem  , k iedy ktoś 
posiada ł  o c h o c z ą  u m i e j ę t n o ś ć  (g«ye  
sc ience) ,  j u ż  tern samem miał p raw o  do za-
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szczytów Trubadura. Niekiedy także będąc 
już Trubadurem, kiedy który wpadł w prze
winienia cięższe o d ty cb ,  które Trubadurom 
bezkarnie uchodziły, zniżony bywał do sto
pnia trefnisia. W  biografii Trubadurów, na
pisanej językiem romańskim  prozą, łatwiej
szym do zrozumienia, niżli wiersze czyta
my, że G u u a l m  F a i d i l ,  sławny T ruba
dur, mając nieszczęście przegrać w kości całe 
swoje mienie, zniżony został do stopnia trc- 
fnisiów, i w tym charakterze przyjmowano 
go w  zamkach.

Wszystkie stany, składające społeczność, 
dostarczały Trubadurów. Zawód ich dosyć 
był jednostajny w swojej ochoczej wesołości, 
bez żadnych innych przygód i wypadków, 
prócz tego jednego uczucia, które im za na
tchnienie służyło. Rzadko Trubadurowie by
wali uczęstnikami wypraw do ziemi świętej. 
Przez pienia swoje zachęcali oni do Krucyat 5 
ale roskosze dworów prowańckich zatrzymy
wały icli w domu. Był wszakże jeden , któ
rego wędrówka stała się rozgłośną i wziętą 
do tego stopnia, że mnich ze Złotej-Wyspy,
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historyk Trubadurów na czele go wszystkich 
innych pomieścił. B ył to G e o f f r  o y R  u del ;  
historya jego będzie nienajdłuźsza.

G e o f f r o y  R u  d e l  słynął ze zwrotu do
wcipnego swoich j>iosneh i ze słodyczy sw o
jego głosu. Układał także kistorye długie, 
których nic p isa ł, ale które pod czas wieczo- 
rów długich w  zamku opowiadał. Jednego 
razu pokazano mu portret damy francuzkiej 
z Zieini-Swiętej hrahinej de T r i p o l i .  Na 
widok tego portretu zrobił on postanowienie 
wyprawić się na Krucyatę. Pomimo żałość 
licznych jego przyjaciół, tudzież usiłowania, 
jakie czyniono w B eziers  i w innych mia
stach, ażeby go zatrzymać, nie zmienił sw o
jego postanowienia. W siadłszy na okręt w Mar
syl i i , przez cały czas żeglugi swojej układał 
prczśliczne wiersze o swoim odjeżdzie, któ
ry nie był pobożną jedynie pielgrzymką. 
W podróży tej zachorował ciężko i umiera
jący przybił do Tripoli 3 rozgłoszono w tein 
mieście , przez połowę franeuzkiem , przez 
połowę saraceńskiem, że przybył okręt ze 
wschodu , i ze się na tym okręcie znajduje
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ry ce rz ,  poeta ,  przybyły z daleka, powodo
w any rozgłosem cnót hrabinćj tripolitańskiej; 
źe leżał niebezpiecznie słaby i żądał j ą  przed 
śmiercią oglądać. Hrabina d c T r i p o l i  tknię
ta tern tak wielkiem poświęceniem się i tein 
nieszczęściem, udała się do ok rę tu ,  ofiaro
wała swój pierścień rycerzow i, który, jak  
wieść n iesie , obaczywszy j ą  skonał.

Owoż b is lo rya , sucho tu  w  treści samej 
opowiedziana. Jes t  to, iż tak rz e k ę ,  w yw ód 
słowny rom ansu; ale czytelnik w id z i ,  co 
poetyczna i uśmiechająca się iinaginacya X I I  
* wieku mogła sobie roić nad takićmi 
przypomnieniami. Pojm uje  każdy z ła tw o
śc ią ,  jak  źywemi, urozmaiconemi i nowemi 
barwami poczya T rubadurów , ten  fakt k ró
ciutko tu opowiedziany, mogła przyozdobić.

Owoż je s t  n iezaprzeczona, że z tym ru 
chem św ia ta ,  z K rucyatam i, z tern pomie
szaniem wojen i namiętności, wyszedł na 
świat now y en łuzyazm , który później miał 
nątchnąć genjusz T a s s a  i utworzyć tę prze
dziwną nowoczesną poezyą włoską w X V I  
wieku. Anegdoty obyczajowe, powiastki hi-



storycznc naturalnie tu się jednoczą z dzie
jam i nauk i z rozwinieniem się genjuszu poe
tycznego w  nowoczesnej Europie.

Ale powie ktoś m oże , cóź za znaczenie i 
w pływ  tych Trubadurów ? same tylko piosnki 
i wędrówki. Cóź ich za talent poetycki? 
wiersze ich podobne są bardzo do ckliwych 
rym ów nowoczesnych , którćmi codziennie 
zarzuceni jesteśmy, do tych noworoczniko- 
wycli wzdychań i narzekań bez uczucia i na
miętności. Jes tźe  jakakolwiek oryginalność 
w  ich talencie? Zaliź się on jednoczy z now ą 
dla umysłu ludzkiego epoką dla sztuk ima- 
ginacyi smaku i wytworności?  — Takbyśmy 
mniemali. Jeden  tu  wzgląd tylko przyczynia 
nieco mitręgi 5 to jes t  równość jednostajna 
chwały i talentu pomiędzy tymi wszystkimi 
ludźmi. Charakterem właściwym gienjuszu 
j e s t , prowadzić rej pomiędzy tłumem rozli
cznych talentów. Zaczyna się kształcenie gu
stu w jakimsiś narodzie 5 język pospolity 
zrazu je s t  wspólny wszystkim. Niechże się 
zjawi człowiek z genjuszem , w net mowę 
właściwą sobie u tworzy. Czytając wszystkich
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T ru b a d u ró w ,  jesteśmy uderzeni jednostajno- 
śc ią ,  wdzięczną zaiste , ich obrazów i ich 
w yrażeń . Poczya ich uśmiechająca się i dźwię
czna, zdaje się być brzmieniem jednej i tejże 
samej muzyki. Uczącemu się ich z pilno
ścią trudno wszakże jednego od drugiego nie
chybnie rozróżnić. Muzy wszakże, które ich 
natchnęły i nauczyły śpiewać, nie całkiem je 
dnostajne mają oblicze:

F acies non omnibus una 
Nec diversa tamen , qualem decet esse sororum, 

Zachodzą nadewszystko różnice w  chara
k te rach , które wybitne odcienia wydały. Ż a 
den z n ie b , tegośmy zdan ia ,  nie przodkuje 
przed wszystkimi górującym genjuszem. Ale 
niektórzy z nich, w  przygodach swojego ży
cia i w  zapale doznanych namiętności wy- 
czerpnęli coś potężnie oryginalnego i to się 
poezyom ich udzieliło. N ie w ie rn y ,  zali ta
lent icli był wyższym 5 ale dzieła ich odmien
nym blaskiem jaśnieją między innćmi. T a  ró
żnica najhardziej odbija w  t y c h , którzy się 
powołaniu wojskowemu poświęcili. T o  życie 
wojownicze śrzedniego wieku, u T rubadurów



rycerzy w łaśn ie ,  najdzielniej oddycliaj da- 
reinniebyśmy go w  kronikach łacińskich szu
kali. Kiedy kronikarz innich cokolwiek na 
uczonego zakrawał, opowiadania jego są nie
oznaczone, pełne frazesów T y t a - L i w i u -  
s z a .  Zawsze tain zupełny znajduje się brak 
znajomości sztuki wojennej ; czytając kroni
k ę ,  nie poczujem y, jak  w  X I I  wieku serce 
bilo pod zbroją. Nie zrobimy sobie żadne
go pojęcia o rodzie tych mężów hardych, nie- 
unoszonych , o rężnych ; nie wystawimy so
bie c n ó t , jakie się z ich męztwem dzikiem 
łączy ły ; nie pojmiemy ani ich grubiaństwa, 
aui ich genjuszu. Przeciwnie, w tych ryce
rzach poetach , w tych wojownikach namię
tność do boju śpiewających, cała ta gra ży
cia awanturniczego , to pomięszanie mięk
kości z instynktem do w a lk i , tak je s t  wyda
n e ,  jak  było rzetelnie w ich uczuciu , z ży
wością, częstokroć natchnieniu wielkich w ie
szczów  wyrównywającą. Ale ponieważ sku
tek ten więcej od namiętności niżeli od ta
lentu za leży , ponieważ jest to błyskawica 
heroizmu migająca w  w ie rszach , p r z e to ż ,
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poez ja  T r u b a d u r ó w ,  w  tym  rodza ju  , dziel 
d ługich  n ie  w yda ła .  N ic w idać  w  nicli D  a n- 

t a ,  n a w e t  i P e t r a r c h y .  Są fo w ezb ran ia  
w y m o w n e ,  lecz w n e t  p rzem ija jące  g n ie w u  
i n ie n a w iśc i ,  są to  p ien ia  chw ilow e .  Dopółii 
w ojow  nik T r u b a d u r  zn a jdow ał  się pod w p ły 
w em  za p a łu  sw oje j  n a m ię tn o śc i ,  dopóty  był 
on  p o e t ą ;  ale lego gen juszu  w p ra w n e g o  i 
b ie g łe g o ,  tej sz tuk i g łębokie j ,  te j  um ie ję tno
ści posiadania  ta len tu  na d łu g o ,  zdaje s i ę ,  
że T ru b a d u ro m  nie dostaw ało .  N a w e t  było  
to  rzeczą  n iepodobną , w  tern życiu tu lackiem , 
w y s ta w io n em  na tyle  m iotania się i niespo- 
kojności.  K tóżby  długie pocinata spam ię tać  
podo ła ł?  T e  pienia zby t  u p o w sze ch n io n e  za 
c h o w y w ały  się je d y n ie  w  p a m ię c i : n ie  je d e n  
T r u b a d u r  pom iędzy  w ojow n ikam i n ie um iał 
p isać. Chociaż u t r z y m y w a n o ,  żc p a m ię ć  sa
ma je d y n ie  p r z e c h o w a ła ,  do pew nego  czasu, 
w ie lk ie  pocmata h om cryczne ,  p rz y k ła d  w szc- 
lakoż T ru b a d u r ó w  i now oczesne  pienia ludu 
g rec k ieg o ,  każą m n ie m a ć :  że tam, gdzie cy
w ilizac ja  mało co je szc ze  j e s t  ro z w in ię ta ,  

poez ja  dzieł w ielkich nie s tw arza .
P oczet nowy I I .  N .  1 1 .  3
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Potrzeba  w ię c , ażebyśmy się ograniczy li , 
schw ycen iem , w  wierszach Trubadurów  ry 
sów charakterystycznych i narodowych n a 
tchniętych przez namiętność w ojny oraz przy
gody życia feudalnego.

Jeżeli  chcemy pojąć czćm był pan feudalny 
śp iew ak , wojownik poeta, rycerz T rubadur ,  
obróćmy się d o B e r t r a m a  d e  B o r n .  Jego 
życie burzliwsze było od życia wszystkich 
innych T rubadurów  razem , charakter jego 
upo rczyw szy ,  wynioślejszy i dum niejszy; 
szorstkość i grubiaiistwo śrzednich wieków 
całe są w  nim skupione. W szelakoż, w ier
sze jeg o  są gładko, zgrabnie i umiejętnie 
p rzep la tane; przecięcia uczone, spadki har
monijne i sym etryczne, s z tu k a ,  którą P c -  
t r a r c l i a  w pośrzód słodyczy swojego życia 
duchownego w  pięćdziesiąt łat potem odkrył, 
już  się u B e r  t r a m a  d e  B o r n  znalazła 
wśrzód zawichrzeń i trudów wojskow'ej pro- 
fessyi.

Tego żadne usiłowanie naśladownicze w y
dać nie potrafi. Przetoż sprawiedliw ie tw ier
dzi T V ilhelm  S c h l e g e l ,  że charakteru po-
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ezyi T rubadurów  szukać i uczyć się należy 
w  sainycb oryginałach. Sama naw et poezja 
francuzka z największą sztuką p row adzona , 
nie podoła zwrotom nicnaśladowczyin rytmu 
prowanckicgo. Chcąc przeto poezye te prze
kładać na inny ję z y k ,  zamiast rozprawiania
0 n ich , chcąc postaw ić ,  iż tak rzekę czytel
nika przed oblicznością takiego poety w ojo
wnika , jakim  był B e r t r a m  d c  B o r n ,  lę
kać się słusznie w y p ad a ,  ażeby nie zepso- 
wać i nie zmienić tego , co on po swojemu 
powiedział. Niech sobie czytelnik w y s ta w i , 
źe umiejętność i sztuka w yrów nyw ająca pra
wie biegłości poetów  starożytnych, w  orygi
n a le , związała budowę w yrazów , poeienio- 
wała rozmaitości dźwięków i nastroiła wy- 
mierność spadków; potem niech się tylko nad 
myślami i namiętnemi uczuciami zastanowi.

»Lubię bardzo słodką w io sn ę ,  która liście
1 kwiaty rozwija. Lubię słuchać ucicsznego 
śpiewania ptasząt, którćm się lasy rozlegają. 
Lubię widzieć na łące rozpięte namioty żoł
nierskie. Lubię ze wzruszeniem aż do glęr 
bi serca ,  sp raw ionych , na p o lu ,  w  szeregi

3 *
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w ojo w n ik ó w , na okrytych zbrojnym rzędem 
rumakach. . *

i) Lubię kiedy podjazdy płoszą ludzi i bydło. 
Lubię kiedy po za nimi tłumy zbrojue pod
niosą razem przeraźliwą w rzaw ę 5 a pojąć 
się nie mogę od radości kiedy widzę oblęże
nie zamków w arow nych , i ranienie z łosko
tem murów z fundamentu w ykorzenionych, 
kiedy oglądam wojska nad brzegiem głębo
kich przekopów ostrym obwarowanych czę
stokołem.

u Lubię dzielnego barona , który pierwszy 
naciera siedząc na zbrojnym rum aku ,  oka
zuje się nieustraszonym i dodaje serca sw o
im ,  przez waleczną odwagę. A  kiedy przy
byw a do obozu , każdy się musi pokwapić i 
chętnie iść za nim. Albowiem człowiek tyle 
w art tylko , ile dal albo odebrał ciosów. 
W n e t  ujrzymy włócznie i bułaty strzaskane, 
strącone przyłbice , zdruzgotane barwione 
puklerze , na początku rozp raw y , wassalów 
uderzających t łum nie ,  pierzchające na oślep 
rumaki poległych i ranionych; a kiedy bój 
k rw aw y przejdzie w zamięszanie*, człowiek
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wysokiego  rodu  niechaj inne j  nie ma m yśli,  
j a k  ty lko strąeać g łow y  z k a rk u  i obcinać r ę 
c e ; a lbow iem  w ięcej  w a r t  u m nie  u m a r ły ,  
aniżeli  zw y c iężo n y  żyw y . P o w ia d a m  w am  : 
je d ze n ie ,  p ic ie,  span ie ,  tyle  dla m nie  słody
czy  n ie  m a ją ,  j a k  k iedy s łyszę  z obu s tron  
hasło: n aciera j!  kiedy konie p o z b y w sz y  je ź d ź 
ców  rżeć  zaczną  po lesie ,  i roz legać  się w o 
łania : ra tu n ku  ! ra tu n ku  ! a tu  obaczysz  ru- 
nącyeh do p rzekopu  wielk ich  i m ałych razem  
i u jrzysz  p o le g ły c h , k tórym  je lca  w łóczn i 
tk w ią  w  p rzeszy tych  koliach.

» B aronow ie  , oddajcie w  zas taw ę  z a m k i ,  
w s i  i miasta , p ie rw ej n iż w as  kto w y zw ie  
i na rękę  !

»A  ty mój ś p ie w a k u ,  biegaj co ż y w o  do 
tak  i n ie 5 pow iedz  m u ,  iż zadługo uży w a ją  
s p o c z y n k u .»

A w iec ieź  kto to był tak  i n ie ? —  B y ł  lo 
B y  c h a r  d L w i e - S e r c e .  R y c h a rd  by ł p o 
lityk iem  i w o jow n ik iem  r a z e m , n ic  go tak 
bardzo  nie nagliło  z a w sze  do w o jn y ,  p o 
w ia d a ł :  tak i n i e j  a T ru b a d u r  w  sw ojem  
rozw ese len iu  szyderczem  , z je g o  tej rostro-

3 * *
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p n o ś e i ,  obe lżyw e p rzy p ią ł  m u nazw isko .  0 -  
haczm y  z jak iem  n ieuszanow an iem  trak tu je  
on kró lów  !

N ie uczc iw ie j  też  obchodził się on z w ła 
sną sw o ją  rodziną .

» B ra t  m ój,  pow iada  011 w  je d n e m  m iejscu , 
chce posiąśdż ziemię moich d z i e c i ; chce aże
bym  m u cząs tkę  je j  ustąp ił  5 P o w ied zą  m oże, 
iż  to je s t  złośliwość nie ustąpić je m u  w sz y s t 
kiego i nie zostać jego  najun iżeńszym  was- 
sałem. A le  j a  ośw iadczam  , że żle on w y j 
d z ie ,  jeże li  będzie śmiał m ierzyć się ze m ną. 
W y ł u p i ę  tem u o c z y ,  kto mi dobro moje w y 
drzeć się pokusi.  P okó j  mi nie p rz y s to i ,  
w o jn a  je d y n ie  mi się podoba.  N ie daję  ja  
u w ag i  ani na poniedzia łek  ani na w torek .  
T y g o d n i e , m ies iące ,  l a t a ,  w szystko  to dla 
mnie je d n o .  Każdego czasu mam ochotę zg ła
dzić t e g o ,  ktokolwiek mi szkodzi.  N iechby 
w ystąp il i  w e  trzech  , jakaźko lw iek  by łaby  
ich potęga , nie zyszczą na  m nie  ani jednej  
p iędzi ziemi. Niechaj inn i,  jeże li  im się po
doba , s ta ra ją  się o up ięknien ic  sw oich  do
mów','  i o p rzysposobien ie  sobie życia peł-
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nego słodyczy. Co do m n ie , przygotować 
zapas włóczni, szyszaków, mieczów , koni, 
to to lubię. Słusznie czy niesłusznie,  nic 
nie ustąpię z mojej posiadłości Haut-Forfu: 
należy ona do m nie , a kto chce wojować , 
chętnie się zgadzam.»

Wybierając dzisiaj pomiędzy mnóztwem 
Trubadurów (liczba ich bowiem niezmierna, 
w uczeniu się jak największą trudność w y
stawia) wzięliśmy jednego, który najdziel
niej się wojowniczem pieniem odzywa, i któ- 
regoby sprawiedliwie T y r t e u s z e m  śrzc- 
dnich wieków nazwać można.

Rozważaliśmy dotąd , pierwsze rozbudze
nie się ducha poetycznego w Europie. Już 
w niektórych picniach Trubadurów postrze
gliśmy rodzącą się oryginalność nowoczesne
go genjuszu. Potrzeba nam się teraz wstecz 
cokolwiek cofnąć, albo przynajmniej wybo- 
czyć na stronę, dla zupełniejszego pojęcia 
przedmiotu, który roztrząsamy; co będzie 
robotą przytrudną zaiste, ale konieczną.

Poezja ta Trubadurów jestże całkowicie 
swojska i naturalnym wpływem miejscowo-
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ści natchniona ? Zwykłe prace krytyki naszej 
now oczesne j , badanie we wszystkiem naj- 
pierwszych początków , odkrycie i dośledzc- 
nie tego , co jedna  literatura pożyczyła od 
drugiej , załiż nie powinny tutaj nas za tru
dnić ? T ę  poezyą T rubadurów  mamyż po
czytywać za kwiat p ro w an ck i , który się ró- 
Ałnic dobrowolnie jak  kwiat polny rozwinął? 
nie powstałźe on z nasienia skąd inąd przy
n iesionego?— Mniemania uczonych i głębo
ko u czonych , pod tym w zg lędem , są roz
maite. Jeżeli mamy słuchać uczonego P .  
A n d r e s ,  powie nam: że poezya prowancka, 
którą D a n t e  i P e t  r a r e  h a  naśladow ali ,  
bynajmniej od w pływ u Arabów  nie zależa
ła (1). Czytajmyż przeciwnie krytyków, któ
rzy  nic są, zaiste, oryentalistami, ale są g łę
boko uczeni: P P .  G i n g u e n e  i S is m o n  di

( i )  ‘JEgli e pero che ne lle  com posizion i d e ’ P ropen*  
za li  non  sisc o rg e p e slig io  d 'arabica  erud izione n e v ’ 

e sequo alcuno d } e t te r t i  fo r m a ti  i  p ro v e n za li  p o e -  

l i  su  le p o esie  d e g li A ra h i. ( A n d r e s . D el l ’ o r i g i -  

ne k de progress! d ’ equi Hiteratura. P . I .  Cap JX.)

\
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u trzym ują ,  że poezya prowancka je s t  nie- 
przerw'anem naśladowaniem arabszczyzuy.

Ale pominąwszy t o , azaż poezya prowan- 
eka nie poczerpnęła jeszcze z innego źrzó- 
dla? Uczona starożytność zaliż jej zupełnie 
była n ieznana, jak  to niektórzy przypuszcza
j ą ?  Czyliż rozłąka pomiędzy dwiema cywili- 
zacyami, które pomiędzy siebie podzieliły, 
iż tak rzekę, Europę , jednę  swobodną i śpie
wającą, drugą mniszą odgrodzoną raurami od 
świata, ta roz łąka , powiadam, czyliż tak by
ła surowa i ścisła, iż żadne przypomnienie 
k lassyczne, poetów śpiewających językiem 
pospolitym dolecieć nie m o g ło ?— P. G in -  
g u c n i  tego je s t  zdania 3 powiada 011, żc 
w  Trubadurach  natrafić nie można żadnego 
przypomnienia przypadkoweg'0 nawet , poc- 
zyi starożytnej. Je s t  to prawdą tylko po czę
ści, Iśc ie ,  B e r t r a m  de B o m  i podobny 
jemu jakikolwiok wojownik poeta, nadto był 
zatrudniony sztuką rycerską i losami o ręża , 
ażeby miał ślęczeć nad jakimsiś rękopismem 
greckim lub łacińskim ; ale tego powiedzieć 
o wszystkich Trubadurach, hez wyjątku, nie
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można. Niektórzy z nich zarówno do obu 
cywilizacyj, tudzież do obu literatur należeli. 
A m a n d  D a n i e l ,  od którego sławny A r 
ii a u d  d’ A n d  i l l y  ród swój w yprow adzał,  
wiele ba rdzo ,  w młodości swojej pisał po ła
c in ie ,  i ułożył pieśń w  języku romańskim, 
której dał ty tu ł : L a s P liantom arias del Pa- 
ganism e  ( R o j e n i a  P o g a n i z m u ) .  Owroż 
człowiek , który doszedł do poezyi popular
nej przez klassyczną erudycyą. Inny znowu 
T rubadur ,  w młodości swojej był posłany do 
T u l u z y , dla uczenia się tam praw a kanoni
cznego , a s trawiwszy czas niemały na tej 
nauce , porzucił j ą  dla umiejętności ochoczej 
(gage science).

Poezya przeto prowancka nie je s t  tak w ol
na i tak czysta, jakby ktoś mniemał, od wszel
kich przypomnień starożytności, tudzież od 
pożyczek klassycznyeh. W  małej liczbie po- 
czyj romańskich, któreśmy poznać mieli oko
liczność, natrafiamy na niektóre naśladowania 
literalne klassyków, i przystosowania mitologi
czne. Owoż, drobiazgowy zaiste, ale uderza
jący tego przykład. O w i d y u s z pow iedz ia ł :
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Naso tib i m i t t i t , quam non hahet ipse salutem.
N a zo  tob ie  z asy ła  z y c z e n ie  z d r o w i a ,  k tó re g o  sam  

n ie  m a .

Znajdujemy toź samo wyrażenie, tęź sarnę 
igraszkę słów w jednym  z poetów prowanc- 
kich, zasyła jącym  sw ojej dam ie dzień  dobry 
którego sam  n ie  m a. W ięcej , jak mniema
m y ,  w tein miejscu je s t  naśladowania, ani
żeli spotkania się trafunkowego. W  innem 
miejscu, w'ytworna strofa Trubadura  p rzy 
pomina bajkę o Narcyzie. B e r n a r d  de Y e n -  
t a d o u r  pożycza u O w i d y u s z a  porów na
nia tej w łóczn i ,  która sama mogła leczyć 
rany przez siebie zadawane.

Vulnus in Ilerculeo quae quondam fecera t h o ste , 
Vulneris auxilium Pelias hasta  tu lił.

T a  mała liczba przybliżeń pozwała mnie
m ać , źe starożytność klassyczna nie była 
zupełnie stracona dla iinagiuacyi Prowańczy- 
ków , i bądź to przez tradycyą , bądź innym 
jakim sposobem , doznali oni pewnego jej 
w pływ u. Nie są to, jakeśmy ju ż  powiedzieli, 
najwięksi ieb poeci,  tacy których ożywiał 
zapał w ojow niczy: oni nie mieli czasu do
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c zy tan ia .  T y lk o  w  to ,  z p e w n o ś c ią , w ie rzyć  
m o ż n a ,  iż w  poezyi p row anck ie j  k rąży ły  n ie 
k tó re  p rzy p o m n ien ia  s ta rożytnośc i;  lecz w niej 
n ie  p rzem aka ły ,  a z czasem się pod kolorytem  
n a ro d o w y m  i w spó łczesnym  zatarły .

O s ta tn i  p rzyk ład  udow odn i to bardz ie j ,  ni- 
żli w szy s tk o ,  cośmy dotąd pow iedz ie li .  Z n a j 
du je  się taki poeta p r o w a n c k i , k tó ry  się g łę 
bokim e r u d y te m ,  n a  sw oje  czasy  w y d a je  :

n j e s t  to s łuszna  i sp raw ied l iw a  (pow iada 
ten  poe ta ) ,  ażeby  cz łowiek póki tylko żyje na 
ś w ie c ie ,  uczy ł się od t y e b , k tórzy  na jw ięcej 
um ie ją .  N igdy  by m ądrość S a l o m o n a , i  P I  a- 
t o n a  um ie ję tność  r ze czy ,  ig e n ju s z  W i r g i l i 
u s z a ,  H o m e r a  i P o r f i r a ,  tudz ież  innych  
uczonych ,  któryclieśmy słyszeli im iona, n ie b y 
ły  poszuk iw ane ,  gdyby  w  u ta jeniu  pozos ta ły .»

O w o ż  P o r f i r ,  k tórego pedanci n aw e t  nic 
n a jw ięc e j  c z y ta ją ,  a k tóry  tu  je s t  nic n a js to 
so w n ie j  za cy to w a n y ,  P o r f i r  zna jom y T r u 
b ad u ro w i .  W r e s z c i e ,  lubo nic m ożna  podać 
w  pow ątp iw an ie  tych p rzypom nień  s ta roży 
tnośc i k lassycznćj , w p ły w  ich w szclakoż do
syć je s t  m ie rny  i le k k i ,  w  s tosunku  do ogó-



37

łu  p ło d ó w , które się muzie prowanckiej na
leżą. Potrzeba szukać gdzieindziej ; potrze
ba zwrócić sw oje  w ejrzenia  ku innemu żrzó- 
d łu ,  tern bardziej , źe analogje pomiędzy li
teraturami, nic zależą od malej liczby pożyczek 
przypadkow ych , albo naw et od pewnych na
śladowali systematycznych; ale nade w szyst
ko od stosowności klimatu i genjuszu , które 
sp ra w u ją ,  żc lud jeden  skłonny je s t  natural
nie kształcić się na w zór inncg-o ludu , jedna 
epoka czasu na w zór drugiej. Owoż poezya 
południowa śrzedmch wieków , przez swój 
postęp żywy, swobodny, śmiały,-lekki, przez 
swoje zajęcie się zw yczajow e, przez swój 
en tuzyazm , przez swoję formę m etry czn ą , 
którą sobie przybrała , nie wiele się bardzo 
do klassycznćj starożytności przybliża; w pły
w y  tej ostatniej, które aż do niej dosięgnęły, 
nie przeniknęły i nie ożywiły je j  całkowicie; 
nic tu je s t  jej jmczątek ; jej pokrewna ro
dzina. Praw  dziwe podobieństw o, familijna 
powinowatość gcnjuszu, zachodzi u niej z tą 
literaturą W sch o d n ią ,  o której tu coś powie
dzieć potrzeba.

Poczet now y I I .  N .  1 1 .  4
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Człowiek zabierający się dzisiaj rozpra
wiać o literaturze W sc h o d n ie j ,  nie umiejąc 
ani jednego słowa po arabsku , podobny jes t  
do ludów i poetów śrzednich w ie k ó w , któ
rzy  doznali w pływ u literatury W sch o d n ie j ,  
nie zajrzawszy jej w oblicze. Tysiącami za
krętów, tchnienie poezyi arabskiej, ta wdzię
czna wonią Arabii wionęła na Zachodnią stro
nę E u ro p y ,  a zapał poetyczny W schodu <lo- 
stał się n a jć j  Południc , które względem A ra 
bii prawie jes t  północą. Nie przez naukę to 
rzeczywiście, nie przez badanie niezmiernych 
zbiorów literatury arabskiej , E uropejczycy , 
w  śrzednich w iekach , to wrażenie afrykań
skie i azyatyckie odebrali;  stało się to za po- 
śrzednictwem przejścia niedostrzeżoncgo 
przez ja k ą ś ,  że tak pow iem y , zarazę poety
czną i popularną. M a r i a n a  opowiada, źc 
w X I  w . , pod czas oblężenia K alkauassoru , 
pewny ubogi ry b ak ,  śpiewał, na przemiany, 
w arabskim i pospolitym języ k u ,  tren nad 
nieszczęśliwym losem tego miasta. T aż  sama 
nóta raz do słów obcych, znowu do narodo
wych należała. Z tego przykładu widzimy :
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że w H iszp an i i ,  w ojna  i handel częsty po
między dwoma ludam i, upowszechniły zna
jomość języha arabskiego wpośrzód Chrze- 
ścjan; a wątpić też nie można, żeby się A ra
bowie naw zajem , mowy ludu zawojowanego 
nie nauczyli. Owoż ten język  pospolity w Ka
ta lon ii ,  nie innym b y l ,  tylko językiem pro- 
wanckim  , który naturalnym porządkiem , 
w p ły w u  ducha arabskiego doświadczył. Dya- 
leht pospolity, jakim, w  innych częściach H i 
szpanii m ów iono , był oddzielny i różny od 
języka  romańskiego; ale mając za wspólne 
z nim źrzódło łaciński, i zachowując w yra
zistość współbrzmienia, łatwo był rozumiany 
od wszystkich ludów Europy łacińskiej, i nie 
mógł odcieni barw  arabskich innym narze
czom nie udzielić.

Zastanówmy się tylko nad w pływ em  po
bytu Maurów wpośrzód H iszp an ó w , nad tą 
wzajemną zamianą w yobrażeń , jakie podbi
cie lego k ra ju ,  pokó j,  lolerancya w ojny i 
traktaty , pomiędzy temi dwoma plemionami 
ludów zaprowadziły. O ! z jakże okazałem, 
a wszelakoż z pospolitem miejscem możnaby

4 *
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tu na popis wystąpić o literaturze wschodniej! 
Jahźeby tu było snadnie za pomocą D z i cn- 
n i k a  U c z o n y c h  (Journal des Savans) co 
fnąć się aż do epoki przed-Mahoinetowćj, aż 
do siedmiu poematów zawieszonych w świą
tyni Mcki 5 polem skreślić len poetycki Ara
bów' instynkt, to życie pasterskie zawsze je 
dnostajne na nieograniczonym rozłogu pu
styni, tę imaginacyą ubarwioną skwarem pło
mienistego słońca, która odradza zawsze, ni
gdy się nie wysilając, skarby tak bogatego 
przyrodzenia, i znajduje nieprzebrane wyra
żenia, na odmalowanie gazelli, albo wysta
wienie burzliwej nawałnicy. Ale będą tylko 
to wrażenia pożyczane, bogactwa plagiator-: 
skie, przypomnienia z książek, podania z trze
ciej ręki, entuzyazm ze zwierciadła w zwier- 
ciedle odbity : a więc nie pokusimy się o to : 
przywiąźemy się tylko do jednego postrzeże
nia , które każdy w stanie jest uczynić, a o 
klórćin baczny czytelnik niechaj raczy osądzić. 
Zważmy naprzód ścisłe podobieństwo, po
między genjuszem hebrajskim właściwie tak 
nazwanym, a genjuszem oryentalnym. Biblia
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w  swojej części ludzkiej i poetycznej , kiedv 
je j  górność tylko rozważać będziemy, jes t  a- 
rahską. H i o b  jest Arabem . Ktokolwiek czy
tasz ten poem at,  w  przekładzie tak pełnym 
życia , tak nata rczyw ym , tak oryentalnym 
świętego H i e r o n i m a ,  uniesiony tern opi
saniem rumaka , wrzącem poezy ą , temi roz
mowami H i o b a  z jego przyjaciółmi, teini 
wyrażeniami świetnemi inałującemi świetność 
i okazałość stworzenia, zaliż się nie przeno
sisz wpośrzód kraju obyczajów, imaginacyi 
arabskiej ; nie przebywaszźe na pustyni, pod 
nam io tem ; nie czujeszże dostateczniej tego 
przyrodzenia wscliodniego, niżbyś je  mógł 
sobie z opowiadań i szperań głębokich, w sp a r
ty całą erndycyą oryentalną wyobrazić?

Przystaję na to ,  co d o k t o r L o w t b  u trzy 
mu j e ,  że górność ksiąg H i o b a ,  natrafiana 
w  slarycli poezyach czysto arabskich , wiele 
bardzo ntraca. Ależ znajduje się p rzyna j
mniej wielka i statecznie utrzymana analogia 
co do formy, co do śmiałości o b razó w , co 
do żywości zwrotów, ustawicznych allegoryj 
m o w y ,  uosabiania poetycznego wszystkich

4 * *
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części natury : a toź właśnie jest arabsko-he- 
.brajski charakter. Owoż ten gcnjusz euro
pejski, który tak jes t  rozważny, bystry, do
w cipny, ale którego cliód i postęp entuzya- 
znni nic jest tak żywy i bystry, który w swo
ich wezbraniach poetyckich nigdy nie wyle
wa z b rzegów , jakkolwiek przywalony byl 
gruzem śrzcdnicli wieków , odebrał, wszak
że, dwakroe, w owćj epoce gorące i oźywne 
wrażenie genjuszu orycnlalnego : naprzód u- 
częszczając na mszą , słuchając śpiewów li- 
turgicznycb i podań cudownych wiary. Nie- 
roztrząsając icli tu pod względem poetycz
n y m , jak to uczynił znakomity pisarz , ogra
niczymy się tylko napomknieniem, źegenjusz 
orycntalnv, poezya hebrajska płyną tam z pel* 
nego żrzódla, i że ta codzienna górność reli
gijna, ta poezya modlitw porannych i wie
czornych , działała na imaginacyą Europej
czyków i powinna ją  była natchnąć czćmsiś, 
w wysokim stopniu, śmiałem i żywem, cze
go imaginacya grecka i łacińska nie uiiala. 
Tak więc najpierwszy wpływ pobożny i ka
noniczny orycntalnej imaginacyi, przcclio-
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dząc przez Chrystyanizm zagrzał umysły pół
nocne. W p ły w  te n ,  w  znakomitej części, 
w  uniesieniach mistycznych, aź po dni nasze 
został pomiędzy N iem cam i, u których naj- 
p ierw szym  wzorem w y m o w y , w języku po
spolitym, było tłumaczenie Biblii przez L u 
t r a .  T en że  sam w pływ  rów nie  się przebija 
w  Szekspirze, w  tym mężu północnym, k tó
ry tylu oryentalizmami mowę swoję napełnił.

Obok tego w pływ u oryentaluego ^ u d z ie lo 
nego łudóm europejskim przez Religiją, zna
lazł się inny, przyniesiony przez niewiernych 
Muzułmanów. Było to nowe wstrząśnicnie, 
udzielone genjuszowi Europejczyków, inny 
popęd ku wschodowi. W  tymże samym cza
sie , kiedy kazania chrześcijańskie , modlitwy 
i ćwiczenia duchow ne, parabole ksiąg św ię
ty ch ,  stare legendy pierwszych wieków, u- 
rodzone. z B ib li i , tudzież z genjuszu oryen- 
talnego, wstrząsały grube i nieokrzesane ima- 
ginacye barbarzyńców zachodnich, napady 
Arabów nowy przyniosły p łom ień , nowe o- 
guisko oryentałne w Europie roznieciły. P o 
wiedziano : źe Alkóran wielkim jes t  płagia-
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tem Biblii. Rzeczą jes t  jaw n ą  i uczony H y d e  
to udow odnił ,  źe M a h o m e t  chcąc wydźwi- 
gnąć Arabiją z bałwochwalczych zabobonów 
i skłonić j ą  do wiary w  jedynego B o g a ,  na
tchniony był duchem ksiąg świętych , od da- 
w na  upowszechnionych na wschodzie. O p o 
wiadanie zgodne, lub tcź słabo tylko zmie
nione, częste alluzyc, parabole brane w temźe 
samem znaczeniu , naśladowania całych form 
mowy i ję zyka ,  dają rozpoznać toź samo 
źrzódlo w  dziele proroka arabskiego. Alko- 
r a n , jako Ewangelija  A rabów , w prow adzo
ny przez nich do jednej części Europy, p rzy 
pominany bez ustanku , we wszystkich sw o
ich s łow ach , a poufały nawet H iszpanom , 
którzy go nie uznawali , wstrząsnął na nowo 
umysłami europejskiem i, w ich kierunku. 
P rzetoz dwa wpływ y najódmienniejszc od 
siebie, dwie siły aiitiputyczne  przybyły od 
w schodu, źehy się połączywszy razem obu
dziły zachodnie umysły, udzielając im pewnej 
barw y tego genjuszn oryenlalnego, który był 
źrzódłem wszystkich Religij wraz ze wszyst- 
kiemi poezyaini.
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Pozostaje teraz do sprawdzenia, zali w cy
w ilizac ji  wyłącznej A rab ó w , którzy byli 
podbili H iszpaniją ,  zali w stosunkach H iszpa
nów z nimi i z ludami południowej Francyi 
znaleźć można ślady wpływ u na początek i 
rozwinienie się poezyi prowanckiej w yw ar
tego.

Kiedy zwrócimy baczenie na Europę IX  i 
X  wieku, niepodobieństwem je s t ,  z niewiel
ką naw et znajomością rzeczy, nic uznać tego 
szczególniejszego pierwszeństwa genjuszu a- 
l-abskiego, w pew nym  przeciągu śrzednich 
w ieków. T ak  za is te , w  cząstce szczupłej 
włoskiej z iem i, w  ty m 'R zy m ic , którego na
zwisko było jeszcze największą potęgą świa
ta w  IX  w ieku , znajdowało się najobfitsze 
cywilizacji źrzódło. Lecz t o ,  co było n a rzę 
dziem tej c y w il izac j i , było też zrazu jedyną 
jć j  formą i jedyną myślą. Rzym był tylko j e 
szcze teologicznym. Zawierały s ię ,  zaiste, 
w  tej Teologii cuda cyw ilizac ji  przyszłej, 
sz tuk, e ru d y c j i ,  genjuszu; ale wszystko 
to było jeszcze w  twardej i chropawej 
łupinie. Rzym w owym czasie nie m yśla ł je -
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szcze o wzniesieniu pod obłoki kopuły pan- 
t io n u , o tw orzeniu  zdumiewających arcy
dzieł sz tuk i;  nie miał on jeszcze ani snyce- 
rzów , ani malarzy, ani poetów. Byli tylko 
w  nim księża ; tak jak na początku wielkości 
dawnego R zy m u ,  sami się w nim tylko znaj
dowali żołnierze. W  X I I ,  X I I I  i X I Y  w ie
kach, ci wielcy P ap ieże ,  którzy odmienił1 
postać św ia ta ,  panują nad n im ,  którzy go 
prowadzili nieznacznie do wyższości w oświe
ceniu i sztukach, nie otaczali się jeszcze ża
dnym świetnym i okazałym urokiem , jaki 
miał później z tej zadziwiającej potęgi w y 
n ik n ą ć ;  ograniczali się oni jedynie  Teołogiją, 
albowiem Teologija była dla nich najwyższej 
w ładzy godłem. Przetoż siła cywilizacyi, 
która miała swoję stolicę w  R zym ie ,  była 
w ie lk a , p ło d n a ; lecz co do swoich form 
pierwotnych nader się w  szczupłych gran i
cach zamykała : nic była ani d o w c ip n a , ani 
głęboko uczona; przemawiała do imaginacyi 
mistycznej, nie zaś do myśli mnogiej i uroz
maiconej przez sztuki: w tenczas, kiedy ta 
druga cywilizacya malioinetańska, która się
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tak prędko miała wysilić i oschnąć w swćm 
źrzódle , nic mając w  swojem łon ie ,  jak 
Clirystyanizm, płodnego pierwiastku dążenia 
do coraz wyższej doskonałości, w IX  wieku, 
wielkićm światłem, w umiejętnościach i sz tu
kach , mignęła.

Azya i część Afryki napełnione były przez 
A rabów  z wielkością sztuk i przepychem zby
tku. M iasta, któreby dzisiaj poczytano za 
barbarzyńskie , B alk , Sam arkanda, s ławne 
były uniwersytetami i szkołami liczniejszemi 
niż w grodach europejskich. Mocarz arabski 
wymagał za daninę dla siebie od cesarza gre
ck iego , ażeby mu przysłał najw ięcej,  jak  
fylko bydź m oże , dawnych rękopismów. 
W ie lu  z tych monarchów, którzy uroczne 
pałace Bagdadu zamieszkiwali podczas d łu
giego swojego panow ania , pilniejszej i b a r
dziej znaglającej troskliwości nie mieli, jak  
zachęcanie uczonych i poetów, zbieranie l i 
cznych bibliotek, poruczanie uczonym tłu 
maczenia i pisania dzieł w  różnych przed
miotach. Imiona H a r u n - a l - R a s z  y d a  i 
syna jego A l  M a in  u m a  znamionuje po-
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czątek tej ery w s ław io n e j , która się pod 
ich następcami przedłużała. Nigdy, a n i L e o n  
X ,  ani L u d w i k  X IV ,  nie opiekowali się 
naukami z większem upodobaniem i z hoj
niejszą szczodrobliwością. L iteraturze tej, 
zaiste brakło na wielkości i na energ ii;  lecz 
w  poezyi swojej była ona św ie tn a , w  for
mach uczona.

Nic tylką, znajdowała się w  niej ta obfitość 
śmiejących się fikcyj, oraz powieści poetycz
nych , właściwych młodości wschodniego lu
d u ;  lecz poufałe je j  były p race ,  literaturom 
starym właściwe. W iek  bez cywilizacyi arab
skiej wydał nicprzeracliewaną liczbę gramma- 
tyków,professorów,kommentatorów,pisarzów 
słowników i zbiorów rozmaitych, w różnych, 
jakie tylko można sobie wyobrazić kształtach. 
W  Fez i Maroko, rozprawiano i kompilowa
n o ,  jak  w  uczonych stolicach europejskich, 
za dni naszych. Literatura arabska przybra
ła inny jeszcze charak ter, przechodząc z A- 
fryki do Hiszpanii. Tam  nade wszystko mo
żemy się je j  p rzy p a trzy ć , przez powłokę 
przejrzystą tłumaczeń i odbicie się w zwier-
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ciadle naśladowali popularnych. Stamtąd to 
działa najpotężniej ona na imaginacyą Połu
dniowców europejskich i rozchodzi się z tein 
większą szybkością, im na więcej w nich a- 
nalogii natrafiła. Zważmy to jeszcze, iż to 
nie pierwszy jest przykład wpływu wscho
dniego na południe Europy. W  złotym wie
ku wymowy rzymskiej, zaliź nie słyszymy 
C y c e r o n a  obwiniającego często, jak on na
zywa, asianum genus, rodzaj wymowy azya- 
tycki, i użalającego się na to wysłowienie na
dęte i kwieciste, które kaziło czystość atty- 
cyzmu rzymskiego? W e  dwa wieki potem, 
inni rzymscy pisarze, przyznawali temuż sa
memu wpływowi, utratę dobrego smaku i 
przesadę w stylu: Ventosa ista et enormis
ItMjuacitas ex A sia  nuper commigravit. Była 
więc , to już stwierdzona rzecz doświadcze
niem, iż ilekroć imaginacya azyatycka do
tknęła się imaginacyi południowej Europy, 
udzielała jej pewnego przepychu i nieładu. 
Ludy hiszpańskie, przez swój klimat , przez 
swoję gorliwość religijną i życie rycerskie, 
szczególniej , do przyjęcia takowego wpływu 

Poczt t nowy I I .  N. 11. 5
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byli usposobieni. Potem , jakże to można 
nawet i przypuścić sobie, ażeby nie obudzi
ła się skwapliwa ochota do naśladowania 
genjuszu zwyciężców, tak świetnego, który 
Hiszpanią przepychem pomników swoich na
pełnił? Zaiste, od X III ,  a może od X II  na
wet w . ,  sztuki clirześciańskie na zachodzie, 
w  architekturze nadewszystko dokazały. Ci, 
co się znają na rzeczy, zdumieni są tą po
tęgą genjuszu, k tóry , w  epoce, kiedy myśl 
jeszcze hyła skrępowana i ledwo na wyraże
nia się znaleźć mogła lormy w  języku, bu
dował ideje z kamieni, i układał, jeżeli się 
tak godzi powiedzieć, epopeje w postaci ka
tedr.

Ale wcześniej przed tym niedościgłym , 
wsławionym lotcin genjuszu chrześcianskie- 
go , objawiającym się w architekturze, ge- 
njusz arabski wzniósł był liczne już pomniki. 
Nie wchodzimy a v  to ,  jakie zarzuty możną 
uczynić, pod względem sztuk i, tej archite
kturze arabskiej 5 ale jej rozmaitość, jej śmia
łe i dziwaczne zacięcia, cały jej przepych i 
okazałość , dzielnie imaginacyą podbitych lu-
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dów musiały opanow aćj i A rabow ie ,  pod 
pew nym  względem, wydawać im się musieli, 
jako  mistrze zostający pod opieką błogiego 
genjuszu wschodniego , który pomagał im do 
wzniesienia tylu przepysznych gmachów, m ar
murem i złotem jaśniejących. Bogactwa n ie 
zm ierne , które A rabow ie przynieśli z sobą 
do H iszpan ii ,  zaświadczone są przez dawne 
hiszpańskie kroniki: «Zabrali oni nam , zaiste 
naszę ziemię , tak się w draża kronikarz 5 ale 
j ą  okryli złotem.» Bićdnaż ta Hiszpania! któ
rej zwycięzcy je j  tyle nanieśli złota, która ty
le złota znalazła w  A m eryce ,  a która je s t  
k ra jem , jedynym  podobno na świecie , gdzie 
się złota najmniej znajduje !

W ystaw m y sob ie ,  źe w  I X  i X  w . ,  to jest 
w  epoce, w  której z pewnością żadnego po
mnika sztuk umieścić nie możemy pomiędzy 
Chrześcianami, a naw et na początku X I  w .,  
kiedy życie feudalne tak było nieokrzesane i 
barbarzyńskie ,  kiedy możny i bogaty baron 
mieszkał w  wieży warownej grubćmi mora
m i,  zaledwo przez ciasne okienka w  górze 
oświeconej, ż e ,  m ó w i,  w tym czas ie ,  Se-

5 *
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w il la , Toleda , Grenada pełne były przepy
sznych pałaców. Jeżeli te gmachy, w budo
wie swojej wystawiały niektóre uchybienia i 
n ieforen tności, z drugiej s trony zdobiły je  i 
upiękniały wszystkie wynalazki sztuki dowci
pnej , bliżej do affektacyi niż do zaniedbania 
przystępującej. Przepych oryentalny oży- 
wiał je  taką świetnością , jakiej małe dwory 
europy clirześciaiiskiej, a nawet sam dw ór 
K a r o l a  W .  nie mogły dać wyobrażenia. Ż y 
cie feudalne obce było Arabom 5 ale najwięk
szy i najokazalszy przepych śrzednicli w ie 
ków , ten orszak mnogich wassalów znajdo
w ał się w życiu arabshiem. Rył to przepych 
patryarchalny zamiast barońskiego; było to 
zjednoczenie rodziny możnej , pokolenia, za
stępujące miejsce władzy pana i słuźebnictwa 
jego  wassalów'. T e  przemożne pokolenia 
A b en sera g ó w , Zegrisów  dodaw ały przepy
chu wspaniałości tronów Grenady lub Kordu- 
b v ,  a wśrzód uczt okazałych nadzwyczajnym 
blaskiem jaśniały. Kraj cały bogacił się nad
zwyczajnie  hand lem , i umiejętnym przemy
słem swoich zwyciężców.
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Cóż zostawało czynić w  pośrzód tej błogo
ści okazałej , która p rzeryw ana tylko bywała 
przez  w ojny  przeciwko dawnym Hiszpanom 
obozującym w swoich nędznych szczupłych 
w arow niach, skąd mieli wyniść w  czasie zw y
c ięzcam i?— O to ,  prowadzić handel i dosko
nalić krzewiące się sztuki.

Z najduje  się katalog sporządzony przez li
czonego Y r i a s l e .  Przebiegając go, zdumieć 
się potrzeba nad nieprzeracliowaną liczbą au
to rów  zrodzonych w Hiszpanii, oraz nad nie- 
zmiernćm dzieł mnóztwem , o filozofii, poe- 
zyi, Tym ow ie , sztukach przemysłowych, ro l
n ic tw ie ,  które spoczywają zagrzebane w  bi
bliotece eskuryalskiej, a które, w swoim cza
sie dedykowane by»y królom Grenady i Kor- 
duby. W ą tp ić  nie m ożna ,  a żeb y ,  z tego 
źrzódła, nie rozlały się po Europie liczne w y
n a la z k i , które około X I ,  X I I  i X I I I  wieku 
zjawiają się nag le ,  bez pewnej daty i bez 
imion swoich autorów. T a  sama niepe
wność zaświadeza o ich pochodzeniu ; a to 
pochodzenie, właśnie tłumaczy; jakim  sposo
bem ukazać się one mogły współcześnie, w rttz-

5 "
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in ait vcli miejscach. Przetoż , wprowadzenie  
vv użycie papieru , igły magnesowej , wyna
lazek prochu, zdają się ze Wschodu przybyłe 
z Araliami, których rozlegle panowanie, je 
dnym końcem Chin , drugim Francyi się

gało.
Ale nie tego rodzaju wpływ zajmuje teraz 

naszę uwagę; nie roztrząsamy wprowadzenia 
wynalazków , lal; do oznaczenia trudnego ; 
ruch, nadewszystko dany imaginaeyi, dzia
łanie na myśl poetycką, na rozwijanie się 
nauk w  Europie są wyłącznym przedmiotem 
naszej tu uwagi. Pod tym w zględem , znaj
dują się fahta w  obfitości. W  braku, niepo
dobnej dla nas, nauki oryginałów, możemy 
pozgromadzać anegdoty rozsiane pośrzednieh  
wiekach, które orzeczonym wpływie zaświad
czają. W  X  w . , G e r b e r t , ten mąż praw
dziwie uczony, po naukach klasztornych od
bytych w  A  nr Mac, pragnąc rozszerzyć okrąg 
swoich wiadomości, zagłębiając się w umie
jętnościach wschodnich, udał s ię ,  w  tym ce
lu do Tolcdy. Tam przez trzy lala uczył się 
matematyki, astrologii wieszczbiarskiej i ma-
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g ii ,  pod mistrzami arabskimi. Za powrotem 
z tej uczonej pielgrzymki, został przełożonym 
w  Bobio , w  inonasterze śrzednicgo wieku , 
k tóry najwięcej dawnycb rękopismów prze
chował : ztamtąd wzięty został na nauczycie
la syna H u g o n a  C a p e  t7a, potem biskupstwo 
w  lie im s  o trzym ał,  zkąd przeniósł się do Ce
sarza n iem ieckiego, który go mianował bi
skupem w  R aw en n ie ,  a w  końcu Pap ieżem , 
pod imieniem Sylwestra II .  Owoż Papież 
wyszły  ze szkoły arabskiej !

To jeszcze nie wszystko : czytajmy kroniki 
owych czasów i opowiadania najpoważniej
szych autorów , Speculum  Ilistoricile  W i n 
centego dc B e a u v a i s ,  nauczyciela święte
go L u d w i k a ,  znajdziemy tam , pod tym 
względem, historyą, w której się cały w pływ  
arabski wydaje , i która otacza pewnym ga
tunkiem zasłony czarnosięskiej tajemniczą o- 
sobę G e r b e r  Ca. T am  powiedziano, ź e , 
kiedy ju ż  został Papieżem i trzymał w Rzy
mie klucze świętego P  i o t r  a ,. posiadał za
wsze dziwne swoje ta jem nice , których się 
w H iszp an i i , od mędrców wschodnich nan-
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ezył- Jednego ra z u , m iał on odkryć, w śrzóu  
ru in  rzym skich posąg m iedziany , nieoszaco- 
w anej ro b o ty , którego palec ukaziciel obró
cony był na W sc h ó d ; zbliżył się on do tego 
posągu i dotknął jego $ posąg trącony roz to 
p ił się uw alniając przejście, G e r b e r t  zstą
pił do podziem ia tysiącem  lam p ośw ieconego, 
gdzie przebiegał rozległe sale jaśn iejące św ia
tłem  i napełnione posągami złotem i i marm u- 
ro w em i, m ającem i na głow ach korony sadzo
ne dyam entam i. N iew iadom o, co G e r b e r t  
czyli S y l w e s t e r  I I ,  z tem i bogactw am i u- 

czynił.
P ow rócił on stam tąd do siebie i w krótce 

um arł! Śm ierć ta je s t zaćmiona opowiada
niem  oryginalnem , połączonem  z pewnym  ro 
dzajem  trw ogi czarnoxięzkiej. K ronikarz 
zdaje się m niem ać, źe w ładza nadprzyrodzo
na , którą ten Papież posiadał nabytą z umie
ję tności w schodnich , obróciła się przeciw ko 
niemu samemu.

Cóż to w szystko z n a c z y ? — Nic w ięcej 
tylko pow ieść a ra b sk ą , ułamek z tysiąca i 
jednej noc j  spojony naturalnie , przez imagi-
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siacy;* w s p ó łc z e s n ą ,  z pam iątką  tego cz łow ie
ka , k tóry  uczy ł się w  T o le d z ie  cudów  sz tuk i 
w sch o d n ie j .  L e g e n d a  la ś redn ich  w ie k ó w ,  
św iadczy  o w rażen iu  pow ieści o ryen ta lnych  
na ów czesne  um ysły  F ra n c u z ó w  i W ło c h ó w .  
M nisi n iep rzy jac ie le  G e r  h e r  t’a, k tórzy  w X I  
w ieku  opow iada li  tę h is to ry ą ,  nie umiejąc j ę 
zyka a ra b sk ie g o ,  pod na tchn ien iem  je g o  ge- 
n ju sz u  ro i l i ;  n ie znali o n i ,  za is te ,  p ra w d z i
w ego  ź rzód la  lej pow ieści ta jem nicze j  śc iga
jące j  G e r b e r  t5a P a p ie ż a ,  po odbytych  n au 
kach pod astro logam i m uzu łm ańsk im i.  T a k im  

to  sposobem n iezm ierna  liczba idei ro z s ie w a  
się  b ez im ien n ie  po ś w ic c ie , n iew iadom i są 
ich p r a w d z iw i  a u to ro w ic ,  w p ły w  atoli j e s t  

p o tężny  i dzie lny .
Nie m asz p rze to  na jm n ie jsze j  w ą tp l iw ośc i ,  

że ta  cyw il izacya a r a b s k a , której tradycye 
z n a jd u ją  się  ro zp ro szo n e  po h is to ry i  anegdo
tycznej n iek tó rych  znakom itych  ludzi śrze- 
dnich w ie k ó w ,  działała szczegó ln ie jszym  spo
sobem na ludy  na jb liże j H iszpan ii  położone. 
P ro w a n c y a  i K a ta lo n ia ,  w  n ie p rz e rw an y ch  
s tosunkach z sohą z o s ta w a ły ;  ry ce rz e  pro-



58

wanccy odwiedzali dw ór hrabiów Saragossy. 
P rz e z  lat sześćdziesiąt, jedenże dóm , w  obu 
brajach panował. R ycerze arabscy, według 
świadectwa k ro n ik , gościli na dworacli ksią- 
źąt chrześcjańskicb, w H iszpan ii ,  Sycylii. 
N iektórzy z pomiędzy nicli, na w zór T ru b a 
durów , poetami i wojownikami razem byli. 
Posiadali oni języki Chrześcjan południo
wych; i nie raz śpiew  zmieszanych dyalektów 
rybaka z K alkanassor  ponawiał się w pałacu 
króla h iszpańskiego , przed zgromadzonemi 
rycerzami i damami.

Jaką  była wtenczas ta poezya arabska? — 
Z alo tną , nam iętną, jak  strony w schodnie , 
w o jow niczą , jak  Iślamizm przy swojem na
staniu; nie zapuszczała się ona w  długie po
w ieści;  ho była niecierpliwą. Objawiała się 
w natchnieniu lirycznem. G azella  i Ixassi- 
tla były jej ułubionemi formami. Nazwisko 
G azelli tę poezyą szykow ną, ch y żą ,  zw inną 
i pełną powabów ; forma ta jes t  najpodo- 
bniejsza do pieśni iniłośnycli prowanckich.

Nic znajdziesz poematów dramatycznych u 
A ra b ó w , genjusz ich całkowicie je s t  powie-
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ściowy i zamiłowany w cudowności 5 ale ich 
poezya wystawia nichtórc wzory rozmowy al
bo sprzeczki : pomiędzy poetą i nieszczęśli
wym kochankiem, pomiędzy dwoma współ- 
ubiegającyini się poetami: to właśnie co się 
w Tetison’acli prowanckich zawiera.

Inny«inow u pierwiastek poezyi nowocze
snej, rym , jest pochodzenia wschodniego. 
INie wiemy, zali się rym znajduje w poezyi 
hebrajskiej. Święty H i e r o n i m ,  który się 
nauczył hebrąjszczyzny w Betlejem, gdzie 
przekładał księgi św ięte , utrzymywał, iź 
w nieb odkrył liexametr łaciński, a nie wska
zał żadnego charakteru miary wierszowej he
brajskiej. Łatwo jest pojąć dlaczego podo
bne pytanie zostało nierozstrzygnione, wzglę
dem języka , którego pronuncyacya zaginęła 
i w którego pisaniu samogłoski są odcięte. 
Tymczasem W o  1 t e r ,  który nie jest najzna
komitszą powagą, w tym względzie, twier
dzi z pewnością, źe wiersze hebrajskie są 
rymowane. Przytacza on na dowód rabina, 
którego był przybrał sobie za nauczyciela he- 
brajszczyzny, a który mu wtexcie ksiąg świę-
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tych , tlwa wiersze rymujące z sobą miał po

kazać.
Co się tycze poczyi a rabsk ie j , rzecz ta 

w  niej najmniejszej wątpliwości nie podpa
da. Oryentaliści twierdzą , iż największa 
część wierszy arabskich, jeżeli nic w szyst
kie, je s t  rymowana; że ten rym niekiedy jest  
tylko assonancyą; a często bardzo jest  pełny, 
ponow iony , p rzep la tany , rozdzielony przez 
ccbo; i że poezya arabska, tak śmiała w sw o
ich obrazach, tak pełna uniesienia, tak nie
stateczna i w ykw in tna ,  jes t  w  szczególniej
szy sposób uczona, sym etryczna, artystow- 
ska co do swojej formy.

Taki je s t  podobnież charakter poczyi.pro- 
wanckiej. Znajdujemy w  niej ealą sztukę 
przeplatania  rym ów , całą umiejętność m etry
c z n ą ,  wszelkie wyrachowanie współ-dźwię- 
ków biegle z sobą pomięszanycb , wszystkie 
prawidła najzawilsze i na jtrudniejsze, jakie 
tylko można sobie przepisać dla rozmnożenia 
w rażeń harmonii. Sztuka uczona i biegła po
etów nowoczesnych ustąpić musi sposobom 
metrycznym i sztucznemu stylowi używane-
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m u , —  p rz e z  k o g o ? —  P rz e z  w o j a k a , p rzez  
B e r t r a m a  d e B o r n .  D z iw n a  je s t  w idz ieć  

tę  n a tu rę  tak  t w a r d ą ,  ż y w ą  i n ie za ch w ia n ą  , 
nag ina jącą  się  i sk u rczoną  w  form ach  najsy- 
m e tryczn ie jsze j  w ersyfikacyi.  W y o b r a ż a m  so- 

b i e , że p ien ia  h iszpańsk ie  i a ra b sk ie ,  m ogły  

p rze z  m uz y k ę  n a w e t  sainę , podać w z ó r  tej 
poezy i p ro w a n ck ić j  , tak n iew o ln iczo  m e tra 

m i o b w aro w an e j .
T y m c z a s e m  zn a jdu je  się in n y  początek  , 

p o d o b n y  do p r a w d y ,  now oczesnego  rym u . 
U w a ż a n o  to sp raw ie d l iw ie ,  ja k  w spó ł-dźw ię-  
ki są d a w n e ,  w  poezy i łacińskiej.  P r z y p o 
m ni sobie m oże nie j e d e n ,  te  w ie rsze  cy to

w a n e  p rze z  C y c e r o n a :

H aec omnia vidi in flam m ari,
Primo v i vitum  e v ita r i,
A r  as sanguine fo ed a r i .

Podobne  pow tarzan ia  j e d n o s ta jn y c h  zakoń

c z e ń ,  w y s ta w u ją  n ie w ą tp l iw ie  rachubę  m e
try cz n ą .  N a k o n ie c , w  ca łym  ciągu  ś rzedn ich  
w iek ó w ,  ry m  się n a w ija  za w sze ,  p rze z  sarnę 

c iem notę  i n ieokrzesan ie  poetów .
W  X  i X I  w . , znajduje się wielka liczba 

P oczet nowy IJ- N.  1i« ^  b
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wierszy łacińskich rym ow anych; ale rymy te 
zdają się być naśladowaniem poezyi pospoli
tej. Pienia kościelne w języku łacińskim, 
uświęciły ten zwyczaj. Assonancye i współ— 
dźwięki podw ojone, niekiedy w  nich nad
zwyczajny i uroczysty majestat przybierają :

D ies irae, dies ilia ,
So lvet seclum in fa v i l la ,
Teste D a v id  cum Sybdla.

Nie masz najmniejszej w ątp liw ośc i ,  ź e ,  
kiedy powtarzanie częste syllab jednostajnych 
utrzymane b y ło , p rzez powolność majesta
tyczną śpiewu gregoryańskicgo, przeważny 
w p ływ  na duszę słuchających wywierać ko
niecznie musiało. I  kiedy poeta nowoczesny, 
G o e t h e ,  tego śpiewu za śrzodek użył d ra 
m atyczny , kiedy go w prow adził  jako narzę
dzie t rw o g i ,  przerażenia i zgryzoty , która 
zakłóca i mięsza imaginacyą młodej niewia
s ty ,  czuł on dostatecznie, ile dźwięk jedno
sta jny, tych końcówek groźnych do w zrusze
nia religijnego przyczynia.

T eraz  zaprobnjmy okazać , albo raczej na
pomknąć w  przykładzie, charakter tej poezyi
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arabskiej , takiej jak ją  Hiszpania, w X  w., 
poznała. W eźm y dosłowne tłumaczenie ła
cińskie tcxtu arabskiego i przełóżmy je wier
nie. Nie wybierajmy w poetacli najdawniej
szych i najbardziej wsławionych. Nie 3 al
bowiem, cywilizacyą poetyczną Arabii hisz
pańskiej, jeżlisię godzi tak powiedzieć, oka
zać tu chcemy. Ona to wpływ swój okazała 
na dwory Hiszpanii i Galii! południowej. W e
źmiemy opisanie pałacu jednego z królów mau- 
rytańskich. Ten przepych uroczystości, te 
bogactwa i zamożność orycntalna, które się 
udzielały poezy i, okażą wam się zupełnie,w po
dobnym przykładzie. Wiersze te napisane 
były przez jednego poetę dworzanina, na 
cześć A l-M unsura , to jes t:  Zw ycięża j. Al- 
M a n s  n r  był Kalifem Korduby , i jednym 
z tycli panujących M aurów , którzy się naj
więcej w Hiszpanii naukami i sztukami opie
kowali.

i) Jakże jest piękny pałac, który ty napeł
niasz , a którego wielkość przez twoję chwa
łę jest wsławiona!

i) T en  pałac! gdybyś ty dotknął promieniem
6 *
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jego światłości oczu ślepego, wróciłby się on, 
z przywrócouym wzrokiem do domu !

» Powiew wiatru , w tym pałacu , ze źrzó- 
dła żywota wynika , i kości umarłych mógłby
ożywić.

»Daje on zapominać o napoju rannym, i 
o głosie pięknyeli śpiewaczek. Wysokość je 
go przewyższa Cawarnan  i Sedir. Żeby go 
wybudować napróżnoby pracowali ci Perso
wie starożytni, którzy wyniosłe pomniki 
dźwignęli. W iele wieków przeszło po nad 
Grekami; a nic zbudowali oni, dla swoich 
królów mieszkania podobnego, lub też mogą
cego się z nim porów'nać.

«0 królu! ty nam raj przypominasz, kie- 1 
dynam okazujesz te sale niezmierne zewznio- 
słetni sklepieniami. Na ten w idok wierni po
mnażają swroje cnotłiwre czyny, spodziewa
jąc się ogrodów rajskich , i szal jedwabnych. 
Grzesznicy prostują swoje błędneścicszkiiza 
pokutę pełnią cnotliwe czyny.

» Jest to nowe niebo, pomiędzy siedmią nie
bami, które może pogardzać blaskiem księ
życa w pełni; albowiem ogląda wschodzącą
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gwiazdę M ansura . Zdaje mi s ię ,  iż marzę 
w’ ra ju , kiedy widzę , w  tym pałacu okazałość 
dw oru  twojego. Kiedy niewolnicy otwierają 
jego p o d w o je , zdaje s i ę , źe obrot zawias o- 
głasza pozdrowienie i szczęśliwe przybycie 
tym, którzy twojej łaskawości w zyw ają. L w y  
żują ogniwa łańcuchów utrzymujących te po
dwoje i w paszczękach swoich w ym rukują: 
Bóg jes t  wielki! Siedzą oni przykurczeni, ale 
gotowi na pożarcie każdego , kto się niewe- 
zwany do tych progów przybliża.

>. Myśl wolna hamulca , wylatuje , chce do
sięgnąć takiej w ielkości, i przytłoczona swo- 
jem niedołęztwem upada.

» Marmur biały wyściełający dziedzińce, zda
je  się być lekką tkaniną, mozaiką z pereł świe
tnych. R zekłbyś, iż ziemia jest z ambry} tak 
słodką wyziewa z siebie w o n ię ! Kiedy się 
dzień ko ń czy , pałac ten może jego zastąpić 
i na początku nocy światłość w yprow adzić .» 
(Następuje opisanie fontanny.)

Śmiercią tej poezyi, jes t  groźba sroga, któ
ra się z dźwiękami jej liarmonijnemi jedno 
czy. O w oa  dla czego cywilizacya arabska

6 ”



nasienie zgubne w  łonie swojem nosiła: nie
wolniczy początek mięsza się w niej z unie
sieniami iinaginacyi.

Wreszcie, niecliaj czytelnik rozważy sobie . 
w myśli, ile, świetność i blask wyrażeń ory
ginalnych, znajomość miary wierszowej, nie 
dające się wyrazić w innym języku alluzye, 
nadają uroku tej poezyi.— Pani de S ta  iii, 
obdarzona umysłem tak wyniosłym i przeni
kliwym, wyznaje, iż imaginacya, działając 
przez harmonią, wywierała nanię wpływ lak 
mocny, że tych wyrazów : L es orangers de 
Grenade i Les citroniers des rois m aures , 
bez najżywszego wzruszenia słyszeć nie mo
gła. Geometra zapytałby s ię : co to wszyst
ko dowodzi?— Ale jeżeli urok nieoznaczony, 
przywiązany jest domelodyi pewnych dźwię
ków : ileż taka mclodya, jeżeli jest ciągła i 
urozmaicona razem musi uroku i powabu 
w sobie zawierać!

Charakterem najczęściej natrafianym w po
ezyi arabskiej, który się z niej do romańskiej 
przeniósł, jest allegorya. Powiedziano, żc 
allegorya jest wybiegiem bojażni, i że wla-
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śu ie , dla tego samego na W schodzie  musiała 
się urodzić. Nie twierdzimy ani zaprzecza
my tego 5 ale u A rabów  hiszpańskich allego- 
rya była równie dowcipną jak  śmiałą. W y 
mieniają jć j  jeden p rzy k ład ,  który zasługuje 
na t o ,  ażeby go tu przytoczyć.

»Kalif Korduby chciał rozprzestrzeniać swo
je  ogrody, i zbudować pawillon naszczupłćm  
polu , które do nich przytykało, a było jedy
ną własnością pewnej ubogiej w dow y. T a  
nie pozwalała. W tenczas  Kalif czy jeg o  mi
nister opanował ten kawał gruntu  p rzem ocą, 
na którym najokazalszy g m ach , lejący się od 
złota i marmurów, wzniesiono. Biedna w do
wa udała się ze skargą do Kadego Korduby. 
Sprawa była trudną :  Kady człowiek poczci
w y , siadł na osia, i udał się do Kalifa, w tej 
samej godzin ie , kiedy ten otoczony całym 
swoim dworem, znajdował się w pawiłlonie. 
Kady miał z sobą wór wielki. Upadłszy pier
wej na twarz przed Kalifem, prosił go o po
zwolenie napełnienia worka ziemią ogrodową. 
Kalif ,  który był dobry, chętnie zgodził się na 
tó. Skoro tylko w ór pełny był z iem i,  Kady
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z tą poufałością oryentalną, która zgodnie 
z niewolnictwem  u nicli postępuje, rzekł do 
Kalifa: —» T o jeszcze nie w szystko; dla do
konania twojego dzieła, potrzeba, ażebyś mi 
pomógł w łożyć ten ciężar na osła .» K alif za- 
probował i znalazł, że to brzemie przewyż
szało nieskończenie jego siły. — » Monarcho! 
urzekł z powagąKady, jeżeli ten worek, któ- 
»ry zawiera w sobie drobną cząstkę ziem i, 
a wydał się tobie tak ciężkim , a jakże zdo- 
»łasz , przed oblicze B o g a  ponieść cały ten 
»grunt, któryś sobie przywłaszczył.!) Alle- 
gorya ta wzruszyła Kalifa , który oddał na
tychmiast przywłaszczone pole ubogiej w do
wie zostawując jej pawillon ze yyszystkiemi 
w  nim bogactwami.

INic nie masz pospolitszego w poezyi pro- 
wanckiej nad allegoryą; tylko że jest ona tu 
igraszką dowcipu zamiast coby miała być 
akcyą.

Znajduje się jeszcze jeden charakter w ła
ściw y arabskiej im aginacyi, który się także 
w poezyi prowanekiej wydaje. A tym jest 
wprowadzenie pewnych jestestw tajemni-
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czycli. Nie mówimy tu o wróżkach tak sła
wnych w  zachodniej F r a n c j i ,  które mogły 
lam mieć i swój początek. Ale znajdujemy 
w  poezjach romańskich, te wymysły arabskie 
zw ierząt m agicznych, cudownych papug' i t. 
p . , które w opowiadaniu działają.

Inne podobieństwo zdaje się raczej z samćj 
natury rzeczy w ynikać , nic zaś być naślado
waniem. Poez j  a T rubadurów ', którą pospo
licie za taką u w a ż a ją ,  nie raz kreśliła uczu
cia poważne i wzruszające. Jednym  z jej 
kształtów jest tren pogrzebowy nad stratą w o
jow nika. T o ,  bez wątpliwości do wszystkich 
ludów wojowniczych należy.

Przc loż  i nie przypuszczamy, ażeby liczne 
pienia poetów arabskich , na śmierć ich w o 
jo w n ik ó w , miały T rubadurom  prowanckim 
służyć za natchnienie. Zachodzi jednakże 
podobieństwo uderzające pomiędzy nicktóre- 
mi z tych poezyj u obojga ludów.

Lecz nie zatrzymując się nad temi poró
wnaniami, gdzie największe nawet podobień
stwo, naśladowania bynajmniej nie dowodzi, 
ograniczymy się jednym  tylko przykładem ,
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który zbija przesąd pospolity, względem poe- 
zyi T rubadurów . Przypuszczają  zwykle, źe 
ona jes t  ploeba i rozw io z ła ,  albo przyna j
mniej satyryczna. Ukażemy ją  w zruszają
cą , rzewliwą i religijną, w  trenie pogrzebo

wym.
T en  wojownik n ieunoszony, len B e r 

t r a m  de B o m ,  któregośmy hasła wojenne 
słyszeli tak nienawistne tak nieubłagane, w y 
raził swoję boleść, nad stratą młodego książę- 
cia H e n r y k a ,  którego przeciwko własnemu 
ojcu sam uzbro ił;  przedsięwzięcie w ystę
p n e ,  za jakie domierzając sprawiedliwości, 
w  X I I I  w ie k u , D a n t e  chciał go ukarać ka
tuszą allegoryczną, zadaną mu w  piekle. O- 
w oż , w  jaki sposób , wojownik T ru b a d u r ,  
opłakiwał stratę p rzy jac ie la , w  którym był 
zbyteczną ambicyą obudził.

u Gdyby wszystkie żałoby, i plącze, i żale, 
i boleści, i s traty, i klęski, jakie tylko, w tym 
smutnym wieku w idz iano , razem się z sobą 
połączyły , zdawałyby się nazbyt lckkiemi, 
w  porównaniu ze śmiercią młodego książęcia 
angielskiego , którego strata zasmuca zasługę
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i honor i okrywa ciemną zasłoną świat po
zbawiony swojej uciechy, a pełen zagniewa
nia i smutku.

o W  smutku i boleści pozostali waleczni żoł
nierze, i T rubadorow ie  i trefnisie uprzejmi 5 
znaleźli oni w śm ierci śmiertelnego wroga 5 
albowiem wydarła ona im młodego króla an
gielskiego , przy którym najhojniejszy i naj- 
szczodrobliwszy wydawał się łakomym. Ni
gdy , wierzajcie m i ,  nie wystarczy 11a takie 
nieszczęście, dosyć łez i smutków.

» Sroga śm ie rc i , źrzódło u trap ień , możesz 
się pochlubić; albowiem wydarłaś światu naj
lepszego ry ce rza ,  jak i się kiedykolwiek na 
nim znajdował! Nie masz żadnej zalety, jaka- 
by s ię  nie znajdowała w młodym królu angiel
skim ; i byłoby nierównie lepiej , gdyby się 
tak podobało Bogu , żeby on żył raczej ani
żeli pewni zazdrośnicy i oszczercy, którzy 
nieszczęścia tylko i smutku w alecznym przy
czyniają.

»Z tego świata nikczemnego i burzliwego, 
jeżeli się miłość wyniesie , poczytam radość 
jego za k łam liw ą; bo nic tu nie m a s z , coby
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się nie przemieniło w  cierpienie. Codzien
nie to postrzeżem y, źe dziś nie warte jest  
dnia wczorajszego. Niechaj haźdy przypa
trzy  się sobie sam em u, w  młodym królu an
gielskim , k tóry , pomiędzy wszystkimi ryce
rzam i na całym święcie był najwaleczniejszy. 
T e raz  nie masz jego serca pełnego uprzej
mej ku wszystkim m iłości, a ku nieszczęściu 
naszemu pozostało zrażenie i gorzki smu

tek.
„D o teg o ,  który, dla naszych utrapień ra 

czył przyjść na świat, i nas w ydźwignąl z ru
in y ,  i poniósł śmierć dla naszego zbawienia, 
jako do Pana  łaskawego i sprawiedliwego , 
wołajm y o ratunek i niechaj przebaczy mło
demu królowi angielskiemu jeżeli taka jes t  j e 
go święta w o ła ,  i w prow adzi go do przyby t
ku ze szlachetnymi tow arzyszam i, tam gdzie 
nigdy ani smutek , ani żałoba nie p o s tan ie .»

Nic nie masz bieglejszcgo w swoich zw ro
tach , jak  ta poezya, którą uniesienie i zapał 
boleści ożywia ; nic uczeńszego, nad je j  for
mę i rozporządzenie rymów. W iem y, że to 
wszystko w przekładzie znika; ale pozostaje
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uderzająca sp rzeczność , pomiędzy taką mo
w ą  a tw ardym  i nieugiętym charakterem w o

jow nika .
T e r a z ź c , na miejscu p ro z y , postawmy 

dźwięki wymierzone, i tkliwe, ten język  me
lodyjny, pełny nienaśladowczćj harmonii, w ła
ściwej dyalektóm południowym, muzykę peł
ną w yrazu  i p ros to ty ,  głos męzki w ojow ni
k a   p o e ty ,  rozrzew niony przez holeść, a
znajdziemy cały niepojęty urok tej poezyi, i 
odgadniemy jej potęgę.

Poczet nowy I I .  N . 1 1 . 7
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W I L L I A M  O ’ C O N N O R

O S T A T N I  Z E  S W O J E J  R O D Z I N Y .

D z i e d z i c  jedyny  z rodu 0’c o n n o r ’ ó w  naj
znakomitszego w  całej I r landy i,  przed kilką 
laty mieszka! w  zamku swoich przodków, któ
rego wieże gotyckie i mury poczerniałe bie
giem czasu , świadczyły o dawnej zacności 
właścicielów. Zawcześnie pozbawiony sta
rań  o jcow skich, młody William 0’c o n n o r ,  
w zrósł pod troskliwem maeierzyńshiem okiem. 
Nigdy syn żaden nie był czulej kochany. Nie 
dla tego ażeby W illiam  pozbawiony był wad 
w szelkich; ależ z temi wadami, tyle się św ie
tnych łączyło przymiotów ! Ryl 011 o tw arty



p r a w y  ; sz lachetność je g o  serca  żadnych  g ra 
n ic  n ie  znała . W a d y  je g o  w re s z c ie ,  w y n i 
ka ły  z je g o  w iek u :  by ło  to ro z trze p an ie ,  um ysł 

chc iw y  p rzygód  , k tó ry  się dob row oln ie  n a  
n ie b ez p iec ze ń s tw a  naraża ł .

D z i e ń ,  w  k tó rym  W i l l ia m  doszed ł pcłno- 
l e tn o ś c i , b y ł  dn iem  uroczystego  , w  zam ku , 
obchodu. W  tym  d n iu ,  ochocze dźw ięk i m u 
zyk i  s łyszeć się dały  w  około zam ku, a w k ró t
ce u j r z a n o  zb iera jące  się g rom ady liczne z ło 
żone  z sąsiednich  wieśniaków'.  iesniacy ci, 
n ieśli w  rę k u  ogrom ne b u k ie ty ;  w s tąp i l i  do 
zam ku  p rzez  w ie lką  b ram ę ,  i m łodego  lo rd a ,  
w cso łem i o k rz y k a m i,  p o zd ro w il i .  T e  o zna
k i radośc i by ły  ży w e  i szczere ;  pociecha ro z 
p rom ien ia ła  w szy s tk ie  t w a r z e ;  W i l l ia m  al
b o w iem  by ł pow szechn ie  k o c h a n y ;  w sze lk ie  
p rz y g o to w a n ia  do p rzy jęc ia  gości by ty  p o 
czyn ione .  W ś r z ó d  dz iedz ińca  w id z ieć  by ło  
m n ó z tw o  beczek  p iw a  , a w  og rodzie  zaś po- 
za s ta w o w a n o  w ie le  d ług ich  s to łów  , m ię 
s iw em  i ow ocam i okry tych .  W n e t  n icp rze -  
l iczeni goście zeb ran i na  zam ku  stanę l i  w k o 
ł o ;  a o k rzy k i  h u c z n e :  «N iech ży je  0 ’c o n -

T
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n o v !  niech żyje lord zamku!» z większym się 
i bardziej natężonym zapałem rozpoczęły. 
Okrzyki te zwiastowały przybycie bohatera 
u roczystości: -wrszcdł on we śrzodek k o ł a , 
w ręku z puharem , ścisnął za rękę każdego 
z gości,  i w yp ił  za zdrowie w szystk ich ; 
p o te m , na czełe całego grona , udał się na 
miejsce przysposobionej biesiady. Bankiet 
godny był dnia tego, a po toastach ochoczych 
spełnionych za zdrowie młodego dziedzica, 
orkiestra oznajmiła otwarcie balu, na którym 
wszystkie piękności przyległych w iosek , ze 
swojemi wdziękami i z obrotnością szyko
wnych kibici wystąpiły.

Kochałem W illiam a, miałem dla niego przy
chylność braterską. Nie w ie m , czyli mną 
wtenczas powodowało uczucie jakieś parcy- 
a lności; ale widząc uprzejmość i słodycz , 
z jakićmi on przyjm ował swoich g o śc i , tego 
byłem zdania , iż nigdy młodzieniec żaden 
więcej wdzięku i dostojeństwa nie okazał. 
P os taw a jego pełna była wykształconej szy- 
kow nośc i ,  a w tw arzy jego wydawało sięcóś 
hiszpańskiego przydającego więcej blasku i



77

ż y c ia ,  do  szczerośc i ja k ą  się  odznacza ła . Ca

łość je g o  f iz y o g n o m ii tem  b a rd z ie j m ię  jeszcze  

w  tenczas u d e rz a ła , że go w id z ia łe m  w  ro z 

m o w ie  z c z ło w ie k ie m  c z tc rd z ie s to - Ic tn im  p ra 

w ie ,  k tó re g o  gęsta b y ły  g m in n e  i  od raża jące . 

K to  b y ł te n  c z ło w ie k ? —  N ig d y m  go jeszcze  

n ie  w id z ia ł w  to w a rz y s tw ie  0 ’ c o n n o r ’ a ,  

choc iaż  d o b rze  zna łem  w s z y s tk ic h  je g o  p rz y 

ja c ió ł .  S iedząc na s to łk u  , o p a r łs z y  g rz b ie t 

n ie d b a le  o ś c ia n ę , z d a w a ł s ię  pog łądać  z p o 

ga rdą  na ochoczych  w ie ś n ia k ó w , ta ń cu ją cych  

o k o ło  n ie g o . U b ió r  je g o  w y tw  o rn y  o k a z y w a ł 

p re te n s y ą  w y k w in tn e g o  e legan ta , a tw a r z je -  

go  o c ie n ia ły  og rom n e  faw  o ry ty  i  pa ra  w ą s ó w  

t r o s k l iw ie  w y p o m a d o w a n y c h , k tó re  m u  aż 

na h a is z tu c h  spa da ły . Z d u m io n y  taką  sp rze 

cznośc ią  , z d u m io n y  w  id o h ic m  W il l ia m a  ro z - 

p ra w ia ją c e g o  d łu g o  z ta k im  ro z m ó w c ą , odda

l i łe m  się od la d y  0 ’ c o n n o r ,  k tó ra  p rz y  p o 

m o c y  A n n y ,  na rze czo n e j s w o je g o  syna , czę

s to w a ła  g o ś c i, a p rz y s tą p iłe m  b l iż e j do m o 

je g o  m ło d e g o  p rz y ja c ie la . S k o ro  ty lk o  m ię  

u j r z a ł ,  z d a w a ł się b y ć  z m itrę ż o n y ,  i  u k w a - 

p l iw ie  o p u ś c ił c z ło w ie k a , z k tó ry m  do tąd  ro z -
r j  * *
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m aw iał.  P rz y b ra ł  po tem  uśm iechającą  się  m i
n ę  i  r ze k ł  do m n ie ,  w  sposób ta je m n ic z y ,ż e  
ten  p rzy ja c ie l  je g o  by ł osobą n ad e r  w a ż n ą , 
aż eb y ,  im ie j e g o ,  w śrzó d  tał; ochoczej b ie
s iady p o w tó rzy ć  się go d z i ło :  po tem  Ścisną
w sz y  m ię  za r ę k ę ,  w m ię sza ł  się do g ro m a
dy t a n e c z n ik ó w , i tak mię t ro sk l iw ie  p rze z  
cały  w ie c z ó r  u n ik a ł ,  żem się nic m óg ł doń , 

ani je d n eg o  raz u  , p rzyb l iżyć .
T a  o d p o w ie d ź ,  a nade w szys tko  ta jakaś  

ta jem niczość  t rzy m ały  mię noc całą w  ro z b u 
dzen iu ;  i naz a ju trz  bardzom  się w cześnie udał 
do zam ku  O ’ e o n  n o r ’ a. W i l l ia m  sposobił 
się do w iejskie j p rze jaż d żk i .  Skoro  tylko 
mię u j r z a ł ,  zaraz  m i p o w ie d z ia ł ;  iż m atka 
jego  , k tórą  u tru d ze n ie  w czo ra jsze  trzym ało  
jeszcze  w łóżku ,  po trzebow ała  d łuższego , n iż 
zw ykle  spoczynku ,  zaprosił  p rze to  mię z so
bą do p rze jażdżk i  i do ko rzystan ia  z p iękne
go poranku .  Zgodziłem się. Z raz u  ro z 
m ow a nasza  toczyła się o rzeczach  o b o ję 
tnych ; potem p rz y s tą p iw sz y  do przedm io tu ,  
k tó ry  m i ę ,  tak rano na zamek sp ro w a d z i ł ,  
w iedodzia lem  s ię ,  źe osoba dla n iezw ykłośc i



rysów swoich tak mię obchodząca była szu
lerem i głośnym duellistą. Człowiek ten, któ
ry żyje dotąd jeszcze, a którego ja F itz -G e -  
r a ld ’ em  nazw ę, przez wzgląd na jego fami
lią znaną iv całćj Irlandyi, przez swoje nie
cne postępki, więcej dwudziestu rodzin po
grążył w  rospaczy. Słysząc to nazwisko, nie 
mogłem się otrząsnąć z uczucia zgrozy, i na
tarczywie zganiłem przyjaciela m ojego, iż 
zabrał tę znajom ość.— R e p u t a c j a  jego jc s t 
mi znajomą, odpowiedział z uśmiechem, ale 
i to w iem , iż F i  t z - G e r a 1 d lepszy jest nad 
nią. Bez wątpienia, jest 011 ży w y , poryw
c z y , ale to wszystko bynajmniej nie prze
szkadza, żeby nie miał być wyśmienitym  
człowiekiem. Zważ tylko mój kochany Je
r z y ,  nie potrzeba zbytecznie ufać pozorom , 
i wierzaj mi, jeżelibyś się bliżej przypatrzył 
wszystkim okolicznościom , które tak opłaka
ną F i t z - G e r a l d ’o w i sławność zjednały, 
sambyś chętnie uznał ,  że wina nie bjda z je 
go strony.

—Dalby to Bóg ! mówiłem w  sobie.
— Zresztą, nic szukałem ja przyjaźni z F i t z-
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G e r a l d ’ c m ,  przypadek sam jedynie znajo
mość mi jego nastręczył. Zabrałem j ą  pod 
czas mojej ostatniej do Francyi i podróży ; 
tamcmjgo napotkał i nie mogłem się zbyć nad
skakiwali, z jakiemi do mnie się zalecał. O d
tąd ju ż  ciągle zażyłość ja k a ś ,  pomiędzy n a 
mi zachodziła.

Tegoż samego dnia jeszcze i znowu pó
ź n ie j , F i t z - G e r a l d  był z wizytą na zam
ku. W s z e d ł ,  zbliżył się do mojego przyja
ciela z uprzejmą grzecznością, ścisnął go ser
decznie za r ę k ę ,  i po długiej rozm ow ie , na 
wieczerzę do siebie zaprosił. « Zgromadziłem 
kilka znajomości paryzkicli, r z e k ł ;  pó jdź ,  
przepędzimy wieczorek p rzy jem nie :» potem, 
obracając się do mnie, oświadczył cbęć, aże
bym raczył towarzyszyć tem u , którego on 
najlepszym przyjacielem swoim nazywał. 
Odmówiłem ; ale się przyznam , żem uczul 
gw altw ną rew o lucyą , która się we mnie od
była : ten którego obchodzenie się wydało 
mi s ię ,  z r azu,  tak gm inne ,  a którego du
mna wzgardliwość tak mię do żywego ubo- 
dla, nie zdawał mi się teraz tym samym czlo-
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wiekiem. Powtórne przypatrzenie mu się, 
pierwsze moje wrażenie rozproszyło. Twarz, 
zaiste, F  i tz  - G e r  a 1 tl’a niestraciła nic z te
go pospolitego charakteru, który stanowił ce- 
chę jej główną 5 uhiór jego hył również, jak 
i pierwej, pełen wytwornej przesady, ale się 
w jego obejściu powab niejakiś wydawał; 
grzeczność jego dobry gust odznaczał; tłu
maczył się pięknie, a rozmowa jego w do
wcip obfitowała, pełno w niej było interes- 
sujących zwrotów, . anegdot oryginalnych , 
które, ze sposobu, jakim je opowiadał, no 
wego powabu nabierały.

Nazajutrz, kiedym powrócił na zamek, 
wszystkie moje trwogi były już rozproszone; 
serce moje uspokojone biło swobodnie, i spo
dziewałem się znaleźć mojego młodego przy
jaciela w temźe samem usposobieniu umysłu, 
w jakiem go porzuciłem. A le, zwodnicza 
nadzieja! Chwila, którejcin się lękał, nade
szła. Kiedym wszedł, 0 ’ c o n ą o r  siedząc 
przy kominie, z głową opartą na dłoni, wy
dał mi się być w przykrych pogrążony roz
myślaniach; przy nim znajdował się stół zza-
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staw ionćm  śniadaniem , którego on doi;\d je sz 
cze był nie tk n ą ł; d a le j, na małej podstaw 
ce , postrzegłem  p a p ie r , p ió ra , atram ent i 
zapaloną św iecę. W szedłem  ta k , ze mię nic 
słyszał i przybliżyłem  się do n ieg o ; trzym ał 
w  ręku  uryw ek l is tu , który z uw agą odczy
ty w a ł.— A cb! to ty  Je rz y , przem ów ił do m nie, 
skoro tylko mię p o strzeg ł, w itam c ię ; isto 
tn ie  , bardzoś przyby ł w  porę, byłeś mi w ła
śnie teraz p o trzeb n y ; albow iem  w dałem  się 
w  sp raw k ę , z której się w y w ik łać , bez p o 
mocy przyjaciela , nie potrafię.

— Cóż ci się takiego zdarzyło, W illiam ie ?
 Sam jeszcze  nie w iem  z pew nością, od

pow iedział mi z m iną roztargnioną. T o  ty l
ko mogę pow iedzieć , iż  p rzy  grze dosyć ży 
w ej , pow iedziałem  kilka słów  dotkliw ych 
F i t z - G e r a l d ’ o w i ;  nie Byłem sam przy 
sob ie , w ino m i w  głow ie przew róciło; F i t z 
G e r a l d  p rzeciw n ie , całą sw oję krew  zimną 
zach o w ał: odpow iedział mi w w yrazach o- 
s try c li, które mię do żywego obraziły.

O detchnąłem ; albowiem , w edług tego corn 
p o s ły sza ł, wydało mi się że O’ c o n n  o r  był
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obrażony , przewidywałem  przeto możność 
unibnienia po jedynku , któregom się najbar
dziej lękał. W te n c z as ,  niepostrzegając j e 
go ro z ta rg n ień , namawiałem go , ażeby nic 
zważał bynajmniej na słowra F i l z - G e r a l  d’a: 
— u Po  obiedzie, w śrzód którego mało dawa
no baczenia na trzeźwość, wszystkie się po
dobne rzeczy zapominają i znajdują słuszną 
w y m ów kę: w reszcie ,  dodałem , iż gdybyś 
miał zajście z F i t z - G e r a l d e m ,  móżnaby 
dwadzieścia stawić przeciwko jed n em u , źe 
zajście to zgubnćmby się dla ciebie stało. »

W y ra z y  te jego ocuciły.
— Dla tegoż to w łaśn ie ,  odpowiedział mi 

podnioślejszym głosem, chciałem, ażeby cie
nia naw et na mnie porozumień nie pozostało} 
F i t  z - G e r a l d  byłby jednym  z ostatnich, 
któremubym jja w sprawie honoru miał ustą
pić : Jerzy , wiesz iż jestem  dziedzicem imie
nia bez skazy} ale p a t rz a j , mówił ukazując 
mi urywek listu trzymanego w  rę k u ,  czytaj, 
oto com do niego napisał.

Bilet który mi oddał,  był w  ty cli w yra 
zach:



» M a m  l io n o r  p o z d r o w ić  P -  F i t z - G e r a l -  

„ (pa i  z a p y ta ć  s ię  u  n ie g o ,  a z a l i  w y r a z y ,  ja -  

n k ie b  w z g lę d e m  m n ie  u ż y ł  w c z o r a j s z e g o  w ie -  

» c z o r a , w y m i e r z o n e  b y ły  z c h ę c ią  m o je j  o-

I) b r ą z y ?

J e s t e m  i t.  d .
W illia m  O  c o n s o u . h  

C ó ż  t e d y , m ó w i ł  z n o w u ,  n a d  c z e m  s ię  tak

z a m y ś l i łe ś  J e r z y ?
M y ś l i łe m  j a  w ł a ś n i e ,  j a k i m b y  sp o s o b e m  

m o ż n a  tę  k o r r e s p o n d e n c y ą  z a t r z y m a ć a l e  j u ż  

p r z e d  p ó łg o d z i n ą  w y p r a w i o n a  zo s ta ła  5 p o 

t r z e b a  w ię c  b y ło  p r z y g o t o w a ć  s ię  na  w s z y s t 

k o  i c z e k a ć  s p o k o jn ie .
D o ś w i a d c z y łe m  n a jd o t k l i w s z y c h  u d r ę c z e ń :  

z n a łe m  b o w ie m  r e p u t a c j ą  F i t  z - G e r a  l d  a; 

w i e d z i a ł e m , iż p y s z n y  ze  s w o je j  z r ę c z n o ś c i  

n a  p i s to l e ty  , b ę d z ie  s z u k a ł  u k w a p l iw ie  n a j 

m n ie j s z y c h  p o w o d ó w ,  a ż e b y  t ę  ta k  s t r a s z l i 

w ą  w z ię to ś ć  u t r z y m a ć ,  n a  k tó re j  j e g o  c h w a 

ła  i j e g o  l a u r y  z a le ż a ły .  W  m o im  p r z e s t r a 

c h u  , s p o d z ie w a łe m  s ię  co c h w i l a ,  u s ły s z e ć  

t e n t e n t  k o n ia  p r z y n o s z ą c e g o  n a m  o d p o w ie d ź  1 

w id z i e ć  w c h o d z ą c e g o  p o s ła ń c a  z f a ta ln e m
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wyzwaniem. Nakoniec slug'a, który był wy
prawiony z listem, wszedł do salonu, i od
dał sw ojemu panu odpowiedź, która była 
w tycli słowacli:

»Żałuję bardzo , iż wyrazy, którem wy- 
»mówił wczora wieczorem, zdały się uwła- 
» czające P. O’ e o n  n o r ’o w i .  JNie było by
n a jm n ie j  zamiarem moim obrażać jego 5 po- 
» spieszani zastosować się do żądania wyrażo
n e g o  w jego liście, i proszę wierzyć, żem 
n i e  zachował najmniejszej urazy przeciwko 
» niemu.

» Jestem i t. d.
F i t z - G e r a l d . »

To dobrze! bardzo dobrze ! zawołał 0 ’c o n- 
n o r  z uniesieniem: a widzisz mój kochany 
J e r z y , mówił dalej, stosując rzecz do dal
szej wczorajszej rozmowy, źe posądzania 
twoje, względem F i t z  - G e r a l d a  były nie
sprawiedliwe.

Ścisnąłem go za rę k ę , i pytałem się , ja- 
kaby to była przyczyna , która ledwo się nic 
stała powodem do pojedynku , pomiędzy ni
mi. — On to , właściwie inów iąc , był isto- 

Poczet now y I I .  N .  1 1 .  8
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tn ie w inien 5 było to z pow odu w ątpliw ości 
jaka  się grając w  ecarte zdarzyła. 0 ’c o n -  
n o r ,  k tórv  ju ż  by ł przegrał znaczną sum 
m ę , tłum aczył w ątpliw ość na sw oję korzyść 
sposobem stanow czym , przeciw nik  jego od
pow iedział na to w  w yrazach nicpom iarko- 
w anycb 5 O ’ e o n  n o r  przeto  opuścił salon 
z zam iarem  dom agania się nazaju trz  expli-
kacyi u F  i t z - G e r  a 1 d’ a . -  A le dzięki nie

bu , zaw ołał u rad o w an y , w szystko się ju z  
za ła tw iło 5 F i t z - G c r a l d  znalazł s ię , jak  
przysto i na człow ieka dobrze w ychow anego. 
Słucliaj J e r z y ,  jeże li ch cesz , będziem y ob
chodzili szczęśliw e pow odzenie tej spraw y 
spełniając po dwie lub trzy  szklanice sh e rry  

T o  zaufanie bezpieczne miało zostać w kró t
ce srodze om ylone. Spełnialiśm y ochoczo 
nasze szk lan ice , i kilka chw il tak zeszło na 
poufałćm  w ynurzeniu  się, kiedy lokaj w szedł, 
p o w iad a jąc , iż jakaś osol.a obca czeka na 
przedpokoju  i chce mówić z jego panem .

— P ro s ić , zaw oła rozw eselony W illiam , 
przybędzie nam  jeszcze tow arzysz ucie

chy.
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Natychmiast ukazał się człowiek pięćdzie

sięcioletni 5 w zros t  jego mniej był niż m ier
n y ,  tw arz  przepita , postawa i ruchy gminne

w nim zwyczaje w ydaw ały .
_  Panow ie , rzekł do nas, przepraszam za 

wolność w prowadzenia się tu t a j , nic będąc 
p ierwej zarekomendowanym. Jestem kapi
tan M’ C r e a g h ,  a p rzybyw am  powiedzieć 
parę słów P . O’ c o n n o r ’ o w  i.

— Proszę siedzieć pierwej, rzekł mu 0 ’c o n-

n o r .
Ale niezważając na to zaproszen ie , kapi

tan dobył list z pugillaressn i oddał go W i l 

liamowi.
Któż pojmie nasze zdziwienie? L is t  ten 

hył od F i t z - G e r a l d a ,  który oświadcza 
O ’ c o n n o r o w i :  że jego ranniejszą korres- 
pondencyą pokazał jednem u ze swoich przy
jac ió ł,  a ten znalazł j ą  uwłaczającą jego  ho
norowi 5 domaga się przeto satysfakcyi. Po- 
mięszaniem oje i niespokojność były niezmier
ne 5 dwakroć przeczytałem ten list fa ta lny , 
nie mogąc pojąć prawdziwego w nim znacze
nia: obróciłem się nakoniec do kapitana, kid

s '



88

regom widział uśmiech, i zapytałem go , a- 
zali nie zaszła w tern jakaś pomyłka?

— Zaduej, odpowiedział z krwią zimną: 
interes jest jasny ; przyjaciel mój F i t  z - G e- 
r a l d  jest znieważony: domaga się satysfak- 
cyi. Mogęź się spodziewać P. 0 ’c o n n o r  
że mi dasz odpowiedź ?

Poradziłem 0 ’c o n n o r o w i ,  ażeby wy
szedł z salonu i udaliśmy się do przyległego 
gabinetu. William wziął pióro i ,  na prośbę 
m oję , napisał d o F i t z - G c r a l d a :  iz ode
brawszy explikacyą dostateczną , zupełnie 
czuł się zaspokojonym j co się tycze je g o , 
nie miał żadnej myśli obrażenia F i t z - G e -  
r a l d ’a ,  i przeto spodziewa s ię ,  iż ta cala 
sprawa na tym się punkcie zakończy. List 
ten został natackmiast oddany kapitanowi 
M’ C r e a g b ,  który wnet się oddalił.

— To jest nic więcej jak tylko pomyłka, 
rzekł 0’c o n n o r 5 list mój wszystko napra
wi. Powtarzam, com ci już powiedział, mój 
kochany Jerzy, F i t z - G e r a l d w  gruncie jest 
człowiekiem wyśmienitym; tylko na szyder
cę. cokolwiek zakrawa.
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B ied n y  W il l ia m ie  , jakźeś  ly źle pozna ł  

F i t z - G e r a l d a !
W s z e la h o ź ,  by ło  eoś tak nadzw ycza jnego  

i n iepo ję tego  w  tej s p r a w ie ,  źe je g o  bez p ie 

czne zaufan ie  i m nie  się udzieli ło . W e s z l i 
śmy do sa lonu  i znaleźliśm y tam lady 0 ’c o n -  
n o r ,  albo P a n ią  zam ku, ja k  j ą  okoliczni m ie 
szkańcy  n azyw ali .  A n n a ,  p o k rew n a  i n a 
rzeczona  W i l l i a m a , zn a jdow ała  się tam  ta k 
ż e ,  z m łodym  O ’ G r a d y  p o w in o w a ty m  r o 
dziny O ’ G o n  n o r  ó w .  A n n a  p rze z  sw o ję  na- 
dobność i w d z ię k i , mogła być p o ró w n a n a  do 
tycli rzadkich  w z o ró w  p ięknośc i ,  k tó re  nam  
w łoscy m alarze  zos taw ili .  Miała ona dla sw o 
je g o  n a rz eczonego  n a jż y w sz ą  tk l iw o ś ć ;  w y 
chow ana z n im  raz em  n aw y k ła  go kochać,  a 
zw iązk i m ałżeńsk ie ,  w  dni k i lk a ,  miały zso -  
bą ich połączyć.  P o w s ta ła ,  p rzys tąp iła  ku 
nam  , i p rosiła  W i l l ia m a ,  ażeby je j  przy  for
tep ian ie  akom pan iow a ł .  W il l ia m  chętnie  
p rzy ją ł  to z a p ro sz e n ie ,  i w kró tce  rozpoczę l i
śmy m ały  konce r t .  P o tem  nas tąp iła  ro z m o 
w a  , z tą  s łodką p o u fa ło śc ią , ja k a  się tylko 
w ś rz ó d  kochających osób zna jdu je .  W il l ia m
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p rz y  sw oje j  narzeczonej i p rzy  sw oje j  m atce, 
odzyskał  całą sw o ję  w eso ło ść ;  w ten c za s ,  k ie 
dy je g o  s ta ra  m atka , poglądająć  n a ń  z czu ło 
ścią uśm iechała  się  do młodej d z i e w ic y , t a , 
od czasu  do czasu ,  zw raca ła  w e jrz en ie  pełne  

czu łośc i  u a  sw ojego  narzeczonego .
G odzina  ob iadow a zastała nas  n a  tycli ro z 

m ow ac h  ; i ju ź e śm y  się zabiera li  ku  w y jśc iu  
do iz b y  s to łow ej , k iedy służący  doniósł o 
p o w tó rn y c h  odw iedzinach  i prosił 0 ’ c o n n o -
ra, żeby się z posłańcem chciał zobaczyć. Po

chw il i  sam w yszed łem . N ies te ty  ! t rw og i się 
m oje  z j ś c i ł y : W i l l ia m  W obecności kap itana 
cz y ta ł  l i s t : k tó ry  ten  je m u  o d d a ł , a w  któ
ry m  p rze c iw n ik  s to sow ał do niego epileta n a j 
do tk liw iej uw łacza jące .  F i t  z - G e r a  l d  o- 
ś w ia d c z a ł ,  iż j e że l i  0 ’ c o n n o r  będzie  je s z 
cze w y s z u k i w a ł  trudnośc i ,  w tenczas  rozg łosi 
w szę d z ie  je g o  h ań b ę  i n ikczcinność ; i dodał,  
•źc po su n ie  dalej j e szc ze  obe lży w ó ść ,  jeże li  
m u odm ów iona  będz ie  sa tysfakeya, k tórej ma 

p r a n o  oczekiwać.
W  czasie tego czytania, widziałem jak bla

dość śmiertelna pokryła twarz 0 ’c o n n o r ’ a;



pojedynek  go by n a jm n ie j  n ie  p rze s tra sz a ł :  
t rw o g a  bow iem  n ig d y  do jego  duszy w stępu  
nie  m ia ła .  A le  że u s tąp ił  m oim  nas taw a- 
n ióm  ; źe okazał  w a h a n ie  się  i n iepew ność  5 
źe na  lis t  bezcze lny  F i t z - G e r a l d ’ a n ie  
odpow iedz ia ł  to n e m  w yn ios łym  5 źe m u  n ie  

o ś w ia d c z y ł , iż się g o tów  b y ł  z nim spotkać 
w sz ę d z ie ,  gdz icby  ty lko  sobie zyczył} oto 
w łaśn ie  były  w yobrażen ia  o k r u tn e ,  o k tóre  
się serce je g o  rozb ija ło  ! P o c z y ty w a ł  siebie 
za z n ie w a ż o n e g o ,  i w  sw ojćm  poruszen iu  
żalił się na  t ro sk l iw o ść ,  k tórej d o k ład a łem , 
ażeby  go uspokoić . W s z c l a k o ź ,  k iedym  u- 
koił nieco je g o  pom ięszan ic ,  u łożyliśm y się, 
ż c  mu b ędę  s łuży ł za sekundan ta  w  tym  p o 
je d y n k u  5 p o s łu g a ,  k tórąbym  ze zg rozą  od 
r z u c i ł ,  w  k a ż d y m  innym  p rzy p a d k u ,  ale k tó 

rą  te ra z  p rzy ją łem  na siebie u k w ap liw ie ,  a l
bow iem  spodz iew ałem  się, przez  m oje zab ie
g i , sp raw ę  tę je szcze  do pom yślnego  końca 
d o p row adz ić .  R o z m ó w iłe m  się z kapitanem  
M ’ C r e a g h  podżegaczem  tego p o je d y n k u ,  1 
sekundan tem  F i t z - G e r a l d ’a; m ów iłem  m u  

o s ław ności  jak ie j  w  tym  przedm iocie  naby ł



F  i t  z - G e r a l d ,  o przewadze i lsorzyści nie
zaprzeczonej 5 jaką  będzie miał w tej nieió- 
wnej b i tw ie ,  tudzież o n ieszczęściu, jakie- 
by z podobnego zwycięztwa wyniknąć mo
gło 5 ale te moje przełożenia przyjęte zostały 
z pogardą , i w net nabyłem smutnego p rze
konania , że się ten pojedynek odprawić m u
si. Pozostawało mi tylko zrobić potrzebne 
rozporządzenia: ułożono się, że miejscem po
tyczki tej będzie pole położone na wpół dro
gi przedzielającej zamek O ’ c o n  n o r  a od rc- 
zydcncyi F i t z - G c i ' a l d a ;  zcobadwaj pize- 
ciwnicy znajdą się na placu o piątej godzi
nie zrana, kiedy pierwsze promienie ju trzen
ki dozwolą walczącym widzieć siebie na
wzajem , a F  i t z - G c r a 1 d na niebezpieczeń
stwo najmniejsze nie będzie wystawiony; lę 
kać się albowiem w ypadało , ażeby wieśnia
cy uwiadomieni o tym pojedynku , nie sta
nęli w  obronie teg o ,  którego urodzenie i 
wzrost wpośrzód siebie oglądali. Było je sz 
cze u łożono, że pojedynek odbędzie się na 
pistolety : znając dobrze, na tę broń, zręcz
ność F i t z - G e r a l d ’a ,  chciałem się sprzc-
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ciwić kapitanowi, który wybór oręża swojej 
stronie przywłaszcza! ; ale zarzuty moje by
ły nadaremne; potrzeba się było poddać : 
trudność którą wprowadziłem, uprzątniona 
została przez Williama, który oświadczył, iż 
się będzie bił 11a pistolety.

P o tycb  smutnych przygotowaniach, szcze
rze chciałem opuścić zamek; ale William mię 
zatrzymał; drżał on bowiem na myśl sarnę 
zostania się jednemu z matką i swoją narze
czoną. Powróciliśmy do salonu ; ladyO ’con- 
n o r  i Anna siedziały przy kominku; miody 
0’G r a d y  czytał głośno romans nowy, wten
czas, kiedy lady O’c o n n o r  i Anna hafto
wały w orek, który skryły ukwapliwie, na
tychmiast, jakeśmy się tylko ukazali. Lady 
0’c o n 11 o r  uśmiechnęła się poglądając na swo
jego syua; wezwała go i kazała usiąść przy 
sobie, a z dobrocią ciekawą wypytywała się, 
kto go taki tam potrzebował? Na to zapyta
nie , dreszcz przejął W illiama; wszystkie 
członki jego drżały, tak, iż mniemałem przez 
chwilę, źe nic dotrzyma sekretu: lecz dając 
inszy obrot rozmowie, i hamując swoje po-
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m ięszanie, potrafił oszukać matkę i z hucz
ną wesołością wmięszał się do powszechnej 
rozmowy. W szelakoż oko najmniej w pra
w ne  doślcdziłohy hez wielkiej trudności,  źe 
-się coś niezwwkłego z nim działo; twarz je- 
8°  żywy okrył rumieniec; oczy jego blaskiem 
niezwyczajnym jaśniały : była to drażłiwość 
gorączkowa. Kiedy A nna  i lady 0 ’c o n u o r  
chciały odejść, zatrzymał je ,  i pozostały wsa- 
tonie dłużej, niż się zw yk le ,  przed udaniem 
się do swoich pokojów, bawiły. T y m  cza
sem noc nas tępow ała ; A nna też zrobiła u- 
Avagę, źe ciotka je j  potrzebowała spoczynku, 
W illiam  zatem nie czynił więcej trudności i 
pozwolił im odejść. Pow sta ł,  dopomógł mat
ce swojej dźwignąć się z k rzesła ,  na którem 
siedziała , i z najżywszą czułością j ą  uści
s k a ł , potem ujął za rękę swoję narzeczoną, 
przycisnął do ust swoich z takiem uniesie
niem , iż ta młoda osoba zadrżała; spojrza
ła na swojego narzeczonego, zatrzymała się 
przez c h w ilę , jak  gdyby uczucie niedowie
rzania wstrząsnęło je j  sercem, a widząc w o-
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czach jego żywe i mocne w zruszenie ,  po
spieszyła za swoją ciotką.

Natychmiast 0 ’c o n n o r  uwiadomił, w  kró
tkich słowach krewnego swojego O ’ G r a d y ,  
o wszyslkiem co zaszło ; prosił go nawet, a- 
źchy nam towarzyszył na płac pojedynkuj 
zaproszenie to zostało p rzy ję te ,  a młodzian 
udał się do swojej izby. Ja  także poszedłem 
do mojej ; ale napróżno snu czekałem : myśli 
najsmutniejsze umysł mój oblegały ; w  nie- 
spokojności, jaka mną miotała, zrywałem się 
z łóżka i/przechadzałem się po izbie wielkie- 
mi krokam i, po cłiwili po tem , stawałem u 
otwartego okna w  nadziei , że chłód nocny 
poruszenie moje i tę mimowolną drażliweść 
ukoi; ale milczenie głębokie , które naokoło 
mnie panowało, tudzież gęste obłoki tw orzą
ce zasłonę ciemną ponad moją g ło w ą , za
miast przechłodzenia k rw i ,  bardziej jeszcze 
myśli moje zasępiały. Rzuciłem się nakoniec, 
ubrany zupełnie na łóżko, a dając bieg w ol
ny moim natarczywym trw ogom , czekałem 
bwili połączenia się z W  illiamem.

Znalazłem go śpiącym , z głową opartą na
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dłoni ; dw ie  świece paliły się jeszcze nabiór-  
l;u , a na stronie mnóztwo papierów, i listów 
leżało. SI; or o tylko drzwi otwierające się j e 
go rozbudziły, powstał, i wyciągając ku mnie 
rękę. serdecznie dziękował za przysługę, któ
r ą ,  jak powiadał, mu w yrządzam , służąc za 
sekundanta. — Mój biedny Je rzy ,  powiedział, 
pogłądając na mnie z interesem , ty się bar
dziej zdajesz w zruszonym  ode mnie. Nie 
lękaj się n iczego , wyjdę ja  szczęśliwie z le
go trudnego położenia. A le ,  jakby nie było, 
rz e k ł ,  postrzegając wzrok mój zasępiony, 
który zwracałem k u n ie m u ;  -— n ie p ra w d a ż ?  
tybyś sam nie cliciał, ażeby znieważano two- 
jego  przyjaciela? Otoż właśnie loby mię 
spotkało; nie mógłbym nigdzie pokazać oczu, 
albowiem znam ja  F«i t z - G e  r  a l d ’ a : rozgła
szałby on w szędz ie ,  żc ja  jestem nikczemni
kiem ; wolę  przeto raczej stokroć um rzeć , 
aniżeli podobną bańkę wytrzymywać.

T o  m ów iąc , wskazał palcem na papier ,  
który leżał przy  dwóch l is tach , i rzekł do 
m n ie :

— Z tych dwócli l is tów , jeden  je s t  do mo-
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je j  m atki, drugi do A nny; nie ubliżaj im po
cieszenia , je że li u m rę ; mów im zaw sze, ile 
je  kochałem . O moja biedna matko ! zosta
w ić ciebie sarnę je d n ę , c ierp iącą, w  cliwiłi, 
kiedy najw ięcej potrzebujesz całej czułości 
tw ojego syna!... T o  m ówiąc, zakrył oczy, dla 
u tajenia łez sw o ich , i ścisnął mię mocno za 
rękę.

W  tej ch w ili, szelest lekki u drzw i dał się 
słyszeć; nadstaw iliśm y bacznego ucha i ten 
szelest u s ta ł; zaczęliśmy więc czynić sm utne 
przysposobienia do po jedynku , który w krót
ce m iał nastąpić : ale w estchnienie p rzeryw a
ne glębokiem łk an iem , znow u uw agę naszę 
zajęło . Pow stałem , postąpiłem  ku drzw iom , 
otw orzyłem  j e ; A nna klęczała na p ro g u ; 
w iedziała ju ż  ona o tej fatalnej tajem nicy. 
Je j m iłość, w rażenie jakiego dozna ła , ro z
stając się w ieczorem  ze swoim narzeczonym , 
ostrzegły  ją  o n iebezp ieczeństw ie , na jak ie  
się w ystaw iał. Stłum iony ro sp aczą , pozba
w iony praw ie zm ysłów W illiam  w ziął ją  
w  objęcia i okrył pocalow aniam i, w tenczas, 
kiedy A nna, nieszczęśliw a młoda dziew ica tu- 

Poczet n o w y II . N. u. 9
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lila gwałtownie kochanka do swojego łona. 
O h ! przypominam ja  tę  chwilę fatalną, jak  
gdyby mi teraz obecną była jeszcze. W id z ę  
przed sobą tę nieszczęśliwą młodą dz iew icę , 
tak p ię k n ą , tak pełną grzkich u d ręczeń , ze 
łzawemi oczyma, której łonem łkanie p rze
ryw ane m io ta ło!

— W illiam ie! z o s ta ń !— zostańL— zakli
nam ciebie!

— Potrzeba się potykać A n n o ,  rzekł jej 
W illiam  ze słodyczą, honor tego w ym aga; 
nie mógłbym znieść twojego widoku, umarł
bym ze wstydu , gdybym , nazbyt s łab y , u- 
stąpil twoim prośbom. Uspokój się , twoje 
udręczenia mnie dolegają, a ja  teraz całej 
mojej siły potrzebuję. T o  mówiąc, w yry
w ał się z objęcia A nny; ale wtem znaglam ło
da dziewica wydala krzyk przeraźliw y, usta 
je j  pob lad ły ,  a całą postać drżenie przejęło. 
0 ’G r a d y  wszedł do izby , niosąc futerał 
z pistoletami, i ostrzegł n a s , żc już chwila 
udanią się na plac pojedynku nadeszła. Na 
ten widok nogi pod dziewicą usta ły ,  i padła
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bez przytomności. Poruczyliśmy ją  staraniom 
sługi i opuściliśmy tę scenę bolesną.

Nocne tumany obrywały gęstą zasłoną wie
że zamkowe 5 ranek był chłodny, a od cza
su do czasu , promienie wschodzącego słoń
ca , rzneały naokoło nas bladawe św iatło , 
które całe przyrodzenie barwą posępną zda
wało się przyoblekać. Jechaliśmy w milcze
niu, i juźcśmy byli na półowic drogi od miej
sca do bitwy przeznaczonego, kiedy 0 ’C o n- 
n o r ,  który często z nicspokojnością na swój 
zegarek poglądał, poradził nam , ażebyśmy 
oddali konie służącemu, a sami poszli drogą 
poprzeczną, która nas w minut kilka na plac 
wytknięty miała zaprowadzić. Zsiedliśmy 
z koni i wyprawiliśmy się polem ; ale tu no
wa scena na nas czekała. Pojedynek ten nie
szczęśliwy, z któregośmy największą taje
mnicę czynili, był j^iż wiadomy okolicznym 
mieszkańcom. Rozgłoszony, bez wątpienia , 
przez sług zamkowych, rozszedł się po wszyst
kich wioskach przyległych, i ze wszech stron 
ujrzeliśmy ludzi uzbrojonych w maczugi, i dą
żących w tymże samym kierunku, w któ-

9*
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rymeśiny postępowali. W  tym tłumie znaj
dowała się białogłowa już podźyła, obryta 
płaszczem czerwonym , która usilnie przy
spieszała kroku i szła przed nam i; na odgłos 
naszego stąpania odwróciła głow ę, a pozna
jąc O’C o n n o r  a pokwapiła się ku niem u, i 
z płaczem wzięła go za ręk ę :

— Co ty robisz tak zawcześnie w polu Sa
ro? rzekł do niej O’C o n n o r  ze słodyczą.

Biedna staruszka odpowiedziała mu na to 
tylko spojrzeniem ; ale to spojrzenie tyle za
wierało w sobie sm utku, tyle wymowy , iż 
trudno było omylić się , względem uczucia 
wewnętrznego , które miotało sercem tej nie
szczęśliwej kobiety. Sara była mamką O’C o n 
n o r  a ,  i jak wszystkie Irlandzkie kobiety, 
z tego w zględu, poczytywała się ona za dru
gą jego matkę; dowiedziała się wnet, równie 
jak  wszyscy wieśniacy okoliczni, źe jej ulu
bione dziecię miało pojedynkować ze straszli
wym F i t z  - G e r a ld ’em  i również, jak wszy
scy, ku jego się obronie kwapiła. O’C o n n o r  
cbciał ją  uspokoić, ale to było napróźno; sta
ruszka, której ręce drżące usiłowały naprzód
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zatrzymać swoje ukochane dziecię, znowu 
poszła skwapliwie i pospieszyła na miejsce 
bitwy.

T łum  wieśniaków i białyehgłów czekał tam 
na n as ;  skoro tylko nas spostrzegli,  tysiące 
ok rzyków : — niech żyje O ’C o n n o r  | niech 
żyje lord zamku ! pozdrowiły nasze przyby- • 
cie. Po  niejakiej w net chwili , ujrzeliśmy 
zbliżających się F i t z . - G e r a l d ’a i kapitana. 
W tenczas  ci dobrzy wieśniacy poruszyli się, 
otoczyli go naoko ło , i podnieśli groźne p rze
ciwko nieprzyjacielowi jego złorzeczenia. 
O ’C o n n o r  pomknął się n a p r z ó d ;  a zale
ciwszy milczenie, rzeki do nich :

— Moi przyjaciele, dziękuję wam za przy
chylność jaką mi okazujecie, oświadczenia jej 
dow odzą , czegobym się mógł spodziewać, 
gdybym waszej kiedy dla siebie posługi po
trzeb o w a ł;  ale tu przeciwnik z którym mam 
do w alczenia ,  jes t  umieszczony pod opieką 
p raw  h onoru ;  ja  odpowiadam za wszystko 
z łe ,  jakieby się jem u stać mogło. Proszę 
więc was szanować j e g o , cóźkoiwiek z losu 
wypadnie !

9 * '



— Przeklęctwo F i t z - G e r a l d ’o w i ! w o
łali w ieśniacy; niech umiera złoczyńca ha
n ieb n y !   morderca! który chce zabić na
szego młodego lo rda ! . . . .

0 ’C o n n o r  zabrał głos z n o w u , i w yraza
m i , którym oprzeć się było niepodobna, p o 
trafił uspokoić tę t łuszczę, która stanęła po 
obu stronach placu pojedynku i w  milczeniu 
oczekiwała końca. W tenczas F i t z - G e r a l d  
przystąpił ku swojemu wspaniałomyślnemu 
p rzec iw n ikow i, pozdrowił go lekkiem ski
nieniem g ło w y ,  jak  gdyby dziękując za jego 
wspaniałość , i zapy ta ł : azali tu było bezpie
czeństwo dla jego osoby?

— Zaręczam , iż nic złego nie ucierpisz.
Ja także zbliżyłem się do kapitana, żeby

się ostatecznie ułożyć. Chciał o n ,  ażeby od
ległość pomiędzy walczącymi była dziewięć 
kroków ; ale ja odrzuciłem ten w arunek , i 
rzecz tę  zostawiłem na rozstrzygnienie loso
wi. Inne w arunki pojedynku tego b y ły ,  źe 
walczący strzelać mają jeden po drugim , i 
w  tćj mierze los dla nas był przychylny. O d
ległość została odmierzona; daliśmy każdemu
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z w alczących pisto let nabity ; poczem  w śrzód 
głębokiego milczenia przeciw nicy stanęli na 
sw oich m iejscach.

— P . 0 ’C o n n n o r  czy ju ź  go tów ? zapy
tał kapitan.

— G o tó w , odpow iedziałem .
—  W  takim  ra z ie : p a l !
O ’C o n n o r  w y strze lił; ale m iarkując po 

sposobie, jak im  by ł w ym ierzył swój pistolet, 
nie było  nikogo pom iędzy tym  tłumem licz
n y m , któryby jego  zam iaru nie odgadł; i 
natychm iast tysiące się głosów  ozwało : iż na 
w ia tr w ystrzelił. T e  słow a, na nieszczęście, 
były bardzo p raw d z iw e ; w spaniałom yślność 
k ierow ała bronią O’C o n n o r  a : ale ten sz la
chetny sposób postępow ania bynajm niej nie 
w zruszy ł zakam ieniałego kapitana; zbliżył się 
o n k u F i t z - G e r a l d o w i ,  (k tóry , w  uczuciu 
n iebezpieczeństw a, w  jakiem  się przed chw i
lą zn a jd o w ał, zdaw ał się być skłonnym  der 
odpow iedzenia szlachetnie na w spaniały czyn 
sw ojego przeciw nika) i rzekł n^u, ażeby użył 
dobrze należącego mu się praw a s trz a łu ; po
tem  obracając się do grom ady w ieśniaków ,
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którzy postępowali ku nim i chcieli przegro
dzić drogę; wziął pistolet i pogroził, iż pier
wszemu, który się odważy przybliżyć, w łeb 
wypali. Pogróżki te nikogoby nie przestra
szy ły ,  a tłum miał się już dopuścić gwałto
wnych czynów, względem F i t  z G e ra l .d ’a 
i jego sekundanta, kiedy O’C o n n o r  wdał 
się nanowo i potrafił przywrócić porządek.

Dwraj przeciwnicy stanęli znowu na swo
ich miejscach. Przyznam się ,  żem poczuł 
dreszcz przechodzący po całćm mojćin ciele, 
kiedy O’C o n n o r  nieruchomy z oczyma o- 
słupiałemi, z postawą spokojną, skinął na 
m nie, ażebym dał hasło ; wtenczas, wzru
szonym głosem zawołałem :

— Kapitanie. M’ C r e a g h  P.  F i  t z - G e 
r a  1 d czy już golów 1

— Tak jest;
W  tejże samej chwili, nieszczęśliwy mój 

przyjaciel, wydał krzyk rozdzierający serce, 
i upadł, nurzając się we krwi własnej. Już 
było po nim; kula jego przeciwnika, w sa
mo go serce ugodziła. Wtenczas nastąpiła 
scena do opisania niepodobna: mordercy, co
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tchu unosili s ię , ścigani przez wieśniaków , 
wtenczas kiedyja z O ’G r a d y ’m , nachyleni 
nad ciałem naszego przyjaciela, utrzymywa
liśmy go na ręku i szukaliśmy rany.

— Je rz y , przem ów ił, mój biedny Je rzy , 
ja  um ieram.... Potrzeba uwiadomić A nnę, 
moję m atkę.... Powiedz im w'szystko.... Chcę 
je  oglądać, uściskać....

— Dusi m ię, zaw ołał, pić mi się chce!....
Ale tu się zatrzymuję ; nie zdołam wydać

krzyków boleści starej Sary tarzającej się po 
ziemi, przy ciele tego, którego mlekiem swo- 
jem wykarmiła. Nic potrafię odmalować bo
leści tej starej m atki, k tóra, uwiadomiona 
przez A nnę , przybiegła drżąca na miejsce, 
gdzie syn jćj dogorywał. W yznam , źem w i
dział, od tego czasu, mnóztwo umierających; 
oglądałem poła bitwy usłane trupam i; ale ni
gdy, jak  w tej chw ili, serce moje żywszych 
uczuć nie doświadczyło; nie mogłem zwrócić 
oczu na mojego nieszczęśliwego przyjaciela; 
był w jego spojrzeniu jakiś niepojęty wyraz 
błagania, który ściskał moje serce. Nakoniec, 
nieco się uspokoił, postrzegł swoję matkę,

\
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zdobyw ał się na usilność , ażeby ją  uścisnąć; 
ale mu brakło ju ż  m o cy ; potćm ręce jego 
zw isłe  o p ad ły , i w  kilka sekund przestał od
dychać ................. .....................................................

T ak i by ł opłakany koniec nieszczęśliwego 
dziedzica imienia 0 ’C o n n o r ó w .  Od tego 
dnia fatalnego , przestałem  uczęszczać do 
zamku , kiedy, w  sześć miesięcy po tym  w y
padku , znajdując się w  sąsiedztw ie, w sze
dłem ną w ysadzoną drogę prow adzącą do 
wielkiej b ram y ; drzew a zaw sze się bujno 
z ie len iły ; konary  skropione św ieżą rosą ko
łysały się ochoczo poruszane pow iew em ; ale 
dziedzińce, którem  przechodził, były opusto
sza łe ; psy m yśliwskie , które pićrw ćj je  na
p e łn ia ły , opuściły sw oje sfory i przybyłem  
do przysionka pałacowego , nic napotkawszy, 
nikogo. Na widok tych m iejse , którem kie
dyś tak ożywione o g ląda ł, a które m i p rzy 
w odziły  na myśl pam iątki tak ok ru tn e , nie 
mogłem  się odjąć najżyw szem u w zruszeniu , 
i  juzem , się chciał oddalić , kiedy stara mam- 
ka 0 ’C o n n o r ’a w yszła z sa lonu , w  który-
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mem przepędził ostatni wieczór z Williamem: 
dowiedziałem się wtenczas od S ary , źe pa
ni zamku nie wychyliła się ze swojego po
k o ju , od czasu, jak utraciła syna, i źe A n
na jego narzeczona, od kilku dni , w  grobie, 
ze swoim się oblubieńcem połączyła.

(Dublin R ew iew .)



R O Z M A I T O Ś C I .

DIA RIU SZ W JA Z D U  I  A K T U  KORONACH NA K R Ó L E

S T W O  P O L S K IE , N A JJA ŚN IE JSZEG O  AUGUSTA I I .  ( 1 )

l ) i e  12 7bris 1697 o godzinie siódmej z ra 
na wprowadzono w zamek krakowski pro se- 
curiłate  pieelioty polskiej i węgierskiej, któ
rych było circiter  pięć chorągwi w nowej bar
w ie . Za niemi szły garnizony picchotnc K ró
la Jmci, począwszy od samej floryańskiej bra
m y ,  aż do zamku przez wszystko miasto we 
dwa rz ę d y ,  rozstaw ione, które stały aź do 
skończenia w jazdu. Gdzie zaś obszerność 
miejsca była, jako to :  w  rynku, w  przeczni
cach , u licach , stały chorągwie arkabuzierów

( l)  Z dawnego rękopismu.
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zbrojnych, wszyscy w kole tach ; a tycli mogło 
się rachować na dwa tysiące. Szły potćm w ę
gierskie p iechoty , których było eatery cho
rągwie. . .

W ystaw ione  były w  mieście na mieyscach 
zw yczaynych , w perspektywie, dwie bramy 
tryum falne , wyśmienitą robotą z napisami i 
osobami złocislemi przodków Króla J m c i , 
przy krzykliwey dętey i ins trum enta lnej m u
zyce , ozdobione. Na p ierwszey bramie był 
orzeł biały z rozpostartemi skrzydłami, lsley- 
iiot korony polskiey reprezentu jący , który 
tnisterno skłaniał głowę n isk o ,  dla powita
nia wjeżdżającego Pana. Pod  nim wpośród 
bramy malarskim kunsztem, obraz Króla Jmci 
ad vivurn potrafiony.

Na drugiey bramie osoba Króla Jmci pod biu
rowym w ieńcem , na kon iu ,  naksztait sztu- 
kateryey in acre: któremu Geniusz Polski al
bo anioł lecący, kładł na głowę koronę. P rzez  
te tedy bramy szły cechy miejskie, wszystkie 
z chorągwiam i; nawet i z W ieliczki Górnicy 
wszyscy w  płociennicach białych, przy  cho- '  
rągwi. Za nimi następowała raytarya w  bar
wie czerwoney Królewska , z białem płasz
czów podszyciem kornetów s iedm , z ziclo- 
neni podszyciem kornetów dziewięć , z błę- 
kitnem podszyciem kornetów dwa. W szyscy  
konno , z jednakieini muszkietami. Ich zaś 
officerow ie byli w jednakim stroju białym , 
z srebrnćmi galonami; mieli kapelusze pod 
strusiemi piórami także białćmi.

Następowała tudzież przodkując gromadna
Poczet now y I I .  N . 11. 1 0
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kompania P P .  Kupców Krakowskich, w  stro
ju polskim, szaro przybranych. Była także 
i druga kompania kupiecka w stroju cudzo
ziemskim, naksztalt kawalerycy, wy m undu
rowana. Obie te kompanie na dobrych ko
niach przy trąbach i dętey fayferów muzyce, 
stanęły w rynku szeregiem sporządzone i cze
kały na wjeżdżającego Króla Jmci : a pod 
czas te n ,  z dział na koło miasta ognie burzą
ce dawano.

Potem jechali lokaje królewscy w  barwie 
czerw oney , potrzeby odmienne w lankotkę, 
błękitne ze srebrem mieszane; tych było sześć
dziesiąt. Za nimi w  takieyże barwie tręba
cze jechali z srebrnemi trąbami N. 12., mieli 
kotły srebrne. Prow adzono polem m uły, iu- 
czonc skarbam i, nakryte żółlćmi ealónam i, 
jakby czaprakam i, na głowach i na jukach 
miały kity wysokie z p ió r ,  u uszu dzwonki 
g łośne, tych było czterdzieści. P rz y  każdey 
parze szedł w żóltey barwie m asz ta le rz ,  za 
temi para mułów niosących lektykę królew
ską, przy tych były srebrne dzwonki i stroy- 
110 masztalerze.

Następowały przepyszne karety różnych 
p a n ó w , w liczbie dwadzieścia cztery. Za 
nićmi szły karety wyśmienite królewskie N. 
1 2 . — Ostatnia piękna i bogata , blachami 
złocisto srebrnemi o b i ta , w cugu ośm koni 
maslowatych bardzo pięknych, szory bogate, 
a woźnica w takieyże barwie ceglastego su
kna angielskiego, jako i lokaje.

Potem prowadzono konie powodne królew-
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skie N . 14. —  W s z y s tk i e  b a rd z o  p ięknej r z ę 
dy bogate , z ło te  , n iek tó re  sadzone  dyamen- 
t a m i ,  r u b in a m i ,  sza f iram i,  nakry te  no w en n  
dyw dykam i a k s a m i tn ć m i, koloru karm a zy n o 
w e g o  , z f randz łą  z ło tą s z e ro k ą ,  na  k tórych  
b y ły  bogato  haf tow ane  herby  k ró lew skie  pod 
k o ro n ą ,  na ,każdym  pięć  h e rb ó w .  Innych  ko
n i  ośm było  na  p o w o d z ie ,  je szc ze  p ię k n ie j 
s z y c h ,  z s iedzeniam i polskiem i i tu rcck icnn ,  
rzęd y  boga te  , kam ieniam i d rogiem i sadzone , 
p r z y '  ty c h  , dwócli m a sz ta le rz ó w  , b a rw ie
tegoż ko loru  jak  lckaje .  _ ,

N as tęp o w a ła  potem  k aw a lk a ta ro zn e y  Jc h m c  
P P  S z lach ty .  T a m ż e  k aw a le rów  w ie lu ,  cu 
dzoz iem sk im  s tro jem , P o la k ó w  i cudzoziem 
có w  J -  K .  Mci. Za n im i z n o w u  t rę b a c z o w  
d w a n a s tu  z s rćb rnem i t rąbam i i ko tły  p rz y  
n ich  s reb rn e ,  ze z łocis tem i herbam i.  P o  n ich  
sz ły  ray ta rz e  k ró lew sk ie  w  koletacli i zb io- 
jach  cho rągw i 1 2 ,  w szy scy  je d n a k o w o  fuzie 
w  rękach  t rzym ający .  Z a  tćm i sz ły  w oyska  
ozdobne  po lsk ie ,  chorągw ie  pancernych  cz te 
ry ,  w ołoskich  d w ie ,  ussarsk ich  t r z y ,  po  nich
karoce dw ie  b o g a te  k ró lew skie .

N as tępow al i  Jc liinć P P .  S enato row ie  i r o 
żn a  sz lachta na  koniach. J P .  M arszalek  Na- 
dw o r .  n iósł l a s k ę , z j e d n e y  s trony  je g o  byt 
J P .  W o ie w o d a  K ra k o w sk i ,  z d r u g i e y J i  . k a 
sz te lan  P o zn ań sk i .  Z a  n im  je ch a ł  po p ra w e y  
ręce  J X .  B iskup K u jaw sk i ,  po lew ćy  ręce  J A .
B isk u p  Ź m u y d z k i ; p o t e m  sam K roi Jm e  poil
ba ldac liym em  (k tóry  nieśli J m ć  P P .  B aycy  
K ra k o w scy )  je ch a ł  na  m asłow atym  k o m u ,

1 0 *
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prawie w  talst po trąbach, pląsy cżyniącym, 
w  rzędzie diamentowym. Sam Król Jm e miał 
suknią suto sadzoną diamentami, niemiecką, 
cielistą, podszytą gronostajam i, na piersiach 
sztuka diamentowa, jak  słońce z promieniami 
(ta suknia miała kosztować czternaście milio
nów" ryńskich), kapelusz pod ceglastemi stru- 
siemi piórami. Na kapeluszu przy bindzie dwa 
diamenty spięte wielkości jak  orzechy lasko
we. Za nim jechał J X .  Biskup Passawski 
Poseł Cesarza J m c i , JM X . Biskup Jaw o- 
ryński brat stryjeczny Nayjaśniejszego Ele
kta Polskiego; Bezydcnt Moskiewski. Po nim 
czterech P ra ła tó w ,  dwóch J X X .  Bcferenda- 
rzów  i dw'óch Opatów. Za tymi urzędnicy 
i kawalerya JKM ci w  kawalkacie , bardzo 
stroyno i ozdobnie na koniach bucznycli i bo
gato ubranych. Około Króla Jm ei szli w e  
dwa rzędy szwaycarowic z alabartami złoci- 
stemi, barwa błękitna, żółto w pasy, pludry 

 ̂ odęte z w s tę g a m i:— tych było sto.
Po  nich szły chorągwie raytaryey Krółcw- 

sk iey , jedn i  byli w barwie karmazynowćy 
z srebrnćmi galonami i potrzebami, w'szvscy 
na dobrych koniach s iw y ch , drudzy w  tey 
barwie na koniach karych (ci są custodes cor
poris Króla Jmci z gołemi mieczami albo ra- 
pieram i, było ich trzysta. Po nich zbi’oy- 
n i ,  w koletach u t su pra , tych wszystkich 
było chorągwi dw anaście— i tak pompo- 
se , w jechał spokoynie Król J P .  N. Milł. 
szczęśliwie jako Augustus secundus , do 
zamku Krakowskiego, którego sekundowała
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secundive  i sekundować będzie laska N ajwyż
szego.

A  ten dzień dwunasty może się nazwać u- 
blogosławionyin , ponieważ w ten czas w ja
zdu , dal P .  Bóg wielką wiktoryą Cesarzowi 
JM ci Clirzelciańskiemu w W ę g rz e c h ,  gdzie 
trzydzieści tysięcy zniesiono T urków , i obozy 
z armatami odebrano. W  tenże dzień 12 7br. 
p rzed  laty, w alną  i sławną Jan  111 Król P o l
ski z Rycerstwem Koronnem i W .  X . Lilt, 
pod W iedniem  wiktoryą o trzym ał,  W iedeń  
z obsydyey oswobodził.

D nia 13 w Piątek były solenne exekwie za 
Króla ś. p. Jana 111 na zamku w  kościele Ka
tedralnym krakow sk im , katafalk był o sze
ściu gradusach. T ru u a  na lwich nogach sto
jąca ,  wszystka czerwono obita, na tronie na 
jedlicy poduszce berło ,  na drugiey korona. 
Nad katafalkiem zawieszono kopulę , perm o -  
dum  baldachina , z drzewa wszystko. Świa
tła i na wierzchu i około truny wielki do
statek. Król JM c w żałobie in assistentia  JW 7. 
J P P . Senatorów, Urzędników i szlachty. Ce
lebrował J X .  Biskup Ź inuydzki, oralionem  
miał funebrem  po łacinie J X .  Gardwauowski, 
Kanonik Krakowski, potem pod truną  rzuco
no chorągwi dw ie ,  p ieczęci, b e r ło ,  laskę 
s tłuczono, miecza nie rzucano , ale go odda
no J P .  Miecznikowi. Sam Król JM ć był bli
sko truny  pod czas tych ceremonię. R ozda
wali także panegiryk in landem  nieboszczy
ka. P o  nabożeństwie stypa w  pałacu kró
lewskim , pod czas którey właśnie po źoł-

10* *
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n ie rsku  z dzia ł  b ito . M szy  śś. tak s i ła ,  że 
d ru d z y  n ie  ce lebru jąc  odchodzić m usie li  ,  
cliociaź się ledw o  o drug iey  godzinie skoń
czyło  z po łudnia .  W s z y s tk o  to sum ptu  pro- 
p rio  K ró la  J M c i , k tó ry  na  same msze śś. dał 
tysiąc ta le ró w  bitych.

D nia  14 7b r .  Szed ł pieszo K ró l JM ć  jtro- 
cession a liter cum C lero  na S k a łk ę , w ięc  od 
sam ego zam ku aź do Skałki p rzez  S tradom  
i K aźm ierz  , s tały  p iechoty kró lew skie  w yźcy  
o p isa n e ,  by ło  icli 10 c h o rą g w i ;  także  na 
w szys tk ich  pas sac h ,  a rkabuzic row ie  na  ko- 
niacli , jako i na  w jaz d .  P o ty m  jechali  J M P P .  
w ic ie  sz lach ty ,  n ie ró w n ie  w ięeey  niż podczas 
z ja z d u ,  ho się byli pozjeżdżali  na ten akt do 
K rakow a.  P o tćm  szło  P a z ió w  dwadzieścia  
c z te ry ,  bardzo  p ięknych  i do rodnych  ch łop
ców , w szyscy  P o lacy ; w  czcrw oney  ba rw ie ,  
po trzeby  b łękitne ze s reb rem , szerokie. W  ta- 
kieyźe b a r w ie ,  lubo inakszym  kro jem  t r z y 
dziestu  loka jów ; po tem  szło pacho łków  sześć
d z ie s ią t ,  s tro jem  z w ęg ie rska  p r z y b r a n y c h ,  
w  tak ieyże barw ie  c z c rw o n ey ,  z tak iem iż  p o 
t r z e b a m i ;  czapki mieli na ksz ta ł t  m a g ie rek ,  
pod  p ióram i p o d łu ż n e m i , b ia łćm i i błękitnć- 
m i ,  na spodku stróy w ę g ie r s k i ,  z w ierzchu  
j a k  tu zlu k i (?) do samey ziemi, takieyże b a r 
w y  ( t rzeba  w iedzieć że te po trzeby  b łęk itne  
i z s reb rem  galony by ły  p rze rab iane  w ed ług  
d iferencii  s łu g ó w ;  a nie były  szy te  na su 
kniach tych kolorowych prosto ,  ale p rzec ina
ne , ja k  zęby u p i ł y ,  co n iepodobna ja k  
w dz ięczną  czyniło  apparcncią. Potćm szli
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piechotą JM M P P . Senatorowie, za nimi J P .  
Marszałek niósł laskę, za nim Król JM ć, 
wszyscy piechotą, około niego szwaycaro- 
wie z alabarlami. Potem Kawalerya a cn- 
stodia corporis , w yź opisana , na koniach. 
Za niemi postępowała królewska karoca , z o- 
śmią koni ciemuo-pleśnistemi. Tak  tedy na 
samym wstępie w  miasto Kazimierz P P .  f t a j r -  
cy tameczni ore J P .  Groszkiewicza Burmi
s t rz a ,  przy niskim ukłonie , oddali powita
n ie ,  a gdy potem Król JM ć nadchodził bli
sko kościoła 0 0 .  Augustyanów S. Katarzy
ny , zaszli mu drogę wielebni tamtego Kon
wentu zakonnicy, którym przodkując p rze
wielebny Oyciec P r z e o r , godną Króla JM ci 
przemową pow ita ł ,  na którą J \V .  J P . P o d 
kanclerzy Koronny, extempore, imieniem K ró
la JMci odpowiedział. Postępując tedy da- 
ley ku Skałecznemu Kościołowi, Król JM ć 
obvios zastał tamecznych oyców S. Fauli lm i  
E rem itae ,  przy prczenciey wielebnego Oyca 
P row inc ia ła ,  który oratoris serm one, Pana 
Condif/ne p o w itaw szy , odpowiedź itidem  od 
J P .  Podkanclerzego Kor. adaec/uate odebrał.

A jak skoro zwykle ceremonie przy nie- 
szpornem nabożeństwie Król JM ć zakończył, 
z tąź assystencią i takimże porządkiem siadł
szy w karocę, nazad do zamku powrócił.

Co zaś za magnificentia i apparentia  była 
arcus tryumphalis przed kościołem Skałecz- 
nym , a dobrze akkomodowanemi inskrypcia- 
m i , krótko tego niech będzie in scripto rela- 
cia. Naprzód obraz S. Michała Archanioła
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elevato loco akkomodowany; pod nim zaś Kró
la JMci zawieszony konterfekt, mediente in- 
scrip tione apposita w te słowa: Protegateum , 
tjuonium cognovit nomen meum. Po prawey 
stronie dano obraz S. Stanisława z napisem: 
A u rea  Sarm atici redeunt ja m  saecula Regni. 
Po łewey stronie był obraz S. P a u lilm i E re-  
mitae z tym appłaiizem : Surgit in Augusto  
pietas rediviva secundo$ a na pobocznych 
kolumnach zawieszono insignia regia , na je- 
dney kolumnie napis: In  fulcrum  P a triae , 
na drugie y : In  fulcrum  lib er tatis, wyrażono.

15 7br. W niedzielę, w Kościele katedral
nym Krakowskim , w małym chórze przed 
wielkim ołtarzem, wystawiony był tron w o- 
śmiogran podłużny, do którego było sześć 
gradusów od wielkiego o ł ta rza , obity su
knem czerwonem , nad nim haldakin; krze
sło na tronie t o , którego jeszcze księciem 
by wszy zażywał, czerwone aksamitne. W  sie
dzeniu poręcze srebrną blachą obite, w tyle 
krzesła blacha srebrna wielką z herbami na 
wierzchu.

Przed tronem stali P P .  Namiestnicy Jchmć 
P P . Chorążych, po prawey ręce chorągiew 
czerwona, z znakiem honorowym, to j e s t : 
Orłem białym, w pośrodku jego herb Królew 
ski; po lewćy ręce chorągiew błękitna z zna
kiem W ,  X. Litt. , to jest:  z Pogonią; przy 
tronie także był JP .  Miecznik z gołym mie
czem. Przy wielkim ołtarzu stało czterech 
biskupów pontifcalitęr  ubranych, to jest: JX . 
Biskup Krakowski, Żmuydzki, i ,1X. Suflra-



117

gan W armiński. P rzyszedł potem J X .  B i
skup Kujawski, in ornatu pontijicali, któremu 
assystowali czterech K an o n ik ó w , a raezey 
prałatów; zasiadłszy przed wielkim ołtarzem 
wysłał dw óch ,b isk u p ó w , J X .  K anclerza,  i 
J X .  biskupa Żm uydzkiego, którzy accesse- 
ru n t obviam  Królowi JM ci za mały clió r , a- 
niżeli się wrócili przynieśli insignia regia  
na białych poduszkach : naprzód jabłko niósł 
J P .  Generał W ielkopolski, Leszczyński; ber
ło niósł J P .  S łu szka , Kasztelan W ileński, 
Hetman P .  L i t l . ; Koronę niósł J P .  Potoc
ki W d a  K rakow ski,  H etm an Pot. K o r .— 
Korona je s t  czapeczka aksamitna czerwo
na , na k rz y ż , z wierzchu opasana złotą 
b laszką, a w  około je s t  korona po prostu 
w  ząbki robiona ze złota , bez żadnych kana
ków.

W szed ł  tedy Król JM c ubrany po książę
cemu, spodem catlia fractus, na wierzchu to
ga fioletowa w kwiaty i mucet gronostajowy, 
kapelusz pod białemi piórami strusiemi. P rzed  
Królem wiele Państw a stało. J P .  Marszałek 
Nadworny niósł łaskę JM . X X . Biskupi ex 
utroaue latere  prowadzili go. 1 przystąpi
wszy przed ołtarz zaraz genuflexns kapelusz 
zd jąw szy , padł krzyżem na ziemię, gdzie 
było czerwonym aksamitem wysiano. J X .  
Biskup Kujawski czytał bcncdykcią nad nim. 
Po skońezoney bcnedykcicy p ierw szey , ge- 
nuflexus przed X . Kujawskim Król JM ć , o- 
bok mający dwóch biskupów ,p raestitit ju ra -  
m entuni; po k tórym , dalsze nad nim czytał
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consecrans bencdikeic. Zaczem Król JMć re- 
cessit tjradibus A ltares  w za d , i przed ołta
rzem klęknął ; Consecrans zaś 11a samych 
gradusach. 1 zaczęto litanią de omnibus San
ctis, po pulo res/jondente : Ora pro Eo. Gdy 
się sliończyły owe słowa : UtEcclesiam tu am 
S. retjere etc.; JX . Kujawski stanąwszy su
per (jradu altaris , verso vultu ad populum  i 
Króla JM ei, sam śpiew ał: Ut hunc Electum  
Tuuni benedicere et conservare dii/neris; i 
sam go przeżegnał po dwakroć, populo res- 
pondsnte : Te rotfamus etc. Po skończonej 
litaniey, JX . Kujawski zmówił kollektę i siadł 
na stołeczku. Przystąpił potem JX . Przc- 
myślski Kanclerz W .  Kor. pontificaliter ubra
ny do króla JMei klęczącego, i długi czas 
czytał mu text ex pontilicali. To skończyw
szy ,  przystąpił Król JMć klęknąwszy adpe- 
des consecranlis j podpisował na gradusach 
Pacta Conventa. Po podpisie przystąpiono 
adunctionem . Zdjęto mu tedy zbroję; na
przód in fronte, potem inter scapulas, upar
te dextra, naostatek adeubitum  dextrum  un- 
x i t  JX .  Biskup Kujawski consecrans, i zno
wu nad nim bcnedykcią czytał. Zaczęła się 
tedy dopiero msza ś . , Król JMć acceden- 
tibus vexilliferis , którzy go już nie odstępo
wali nigdy adomnem motum ipsius, wyszedł 
pobocznćmi drzwiami od ołtarza, i tam a par
te w kaplicy zdjąwszy slróy książęcy, ubrał 
się w sandały, a lbę, dalmatykę i kapę alias 
płowiał, ten zaś był biały lamowy, na nim 
m ixta  kwiatki złote, szczyt i boki aksamitne,
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cynam onow e ja sn e ,  z z ło tem i p o trze b am i bo- 
gatemi.

P o  Episto le  w y sz l i  dw ay  b iskup i ,  co i p rzed  
t e in ,  i p rzy p ro w a d z i l i  Króla p rze d  w ielb i oł
ta rz  , w  bapie ub ranego ,  i zaraz m u dal con- 
secran s  w ręb ę  miecz , b tó rym , p ra e v ia  con- 
se cra tio n e , s z e rm o w ał  bilba r a z y ,  po tem  
p rzy p a sa ł  do bobu. In terea  iego szpadę  o- 
d eb ra l  J P .  K asz te lan  P o z n a ń s k i , u btorey  
g łó w b a  z je dnego  dyam entu ,  btóry  licho sz a 
cow any  dziesięć tysięcy czerw onych  złotych; 
sama zaś rębojeść  tab accom odate  była sadzo
na dv am en ta in i ,  źe się je d n eg o  zda ła  bydż 
d yam en tu .  P o d an o  potem  na poduszce bo- 
r o n ę J X .  b iskupow i K u jaw sk iem u , k tóry  w ło 
ży ł na g ło w ę  Króla klęczącego. P o tem  dał 
m u  berło  do r ę k i ,  za każdą r a z ą  certa  verb a  
proferen do  e t ben efcen do . T a k  tedy coro- 
natum  p row adzi ł  od o łta rza  consecrans  , i 
dw ay  biskupi z n im ,  Króla Jm e i  na tron  i 
n ap rz ó d  sam X .  B iskup  K u jaw sk i  k rzykną ł:  
r i v a l  R ex!  populo  ac c la m a n te : v iv a t, v iva t!  
I  posadz iw szy  go na k rześle ,  nad siedzącym  
czytał beu c d y k c ią ;  tę  skończyw szy  zaczęto : 
Te D eu m  L a u d a m u s  etc. P o te m  zn o w u  ten 
że consecrans  bencdykcią  czytał.

H is  p e ra c tis  , sam X .  B iskup  K u jaw sk i  n i 
sko K ró low i JM c i  pok ło n iw sz y  się siedzące
m u na t r o n ie ,  p o w in s z o w a ł ;  a potem inni 
E p isco p i ipsum  s e c u ti ; tan dem  S ena to row ie  
officiates, naosta tek  kto się mógł docisnąć 
z S z lach ty ,  f  m briam  vestim en ti ca łowali (jra- 
tu le s , K ró lo w i J M c i ,  b tó ry  się w szys tk im
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affab ilissim e  s taw ił  i k łaniał .  T andem  J X .  
consecrans  odszed ł od  t ro n u  do ołtarza i pro- 
zct; w ow al  inszą S. P o st offer tor iu m , d w ay  
b i s k u p i , k tórzy  byli zostali p rzy  t ro n ie ,  p ro 
w a d z i l i  Króla JM e i do o łta rza  , k tórem u k lę
czącem u dał  consecrans  jab łko  z ło te ,  e t per-  
lecta  ben edictione  , znow u  b iskupi odprow a,  
dzili na t r o n ,  tu  zn o w u  k rz v k n io n o : VivaV. 
populo a c c la m a n te , aź się sam K ró l uśm ie
chał.  O desz li  za tem  B iskupi od n iego i msza 
ś. con tim iaba tu r. J a k  skoro p rz y sz ło  do P a x  
D om in i p rzyn ieś li  mu biskupi re l ikw ią  ś . ,  k tó 
r ą  p o ca łow aw szy ,  szed ł z n im i do wielk iego 
o ł t a r z a ;  et cum  sum m a d ev o tio n e , sam sobie 
zd jąw sz y  k o r o n ę ,  p rzy s tąp i ł  do S. Koinmu- 
n i i ;  po tem  w d z ia w sz y  k o r o n ę , pow róc ił  na  
tro n .  T a k  skończona  msza S. e t  benedictio  
d a la  populo.

P o tem  ru szy ł  się K ró l JMĆ z t ro n u .  P ie n ią 
dze albo num izm ata  r z u c a n o ,  n a  k tórych po 
je d n cv  s tron ic  było ber ło  z mieczem na krzyż 
w  koronie ,  cum in scrip tion e  : I le g e t el defen 
d e d  na drug iey  stron ie  e/figies ,  cum  titu lo  et 
expressione d ie i coron a tion is—  Słano m u d ro 
gę suknem  czerw onein  od tronu  p rz e z  ko
śc ió ł ,  u l ic e ,  d z ie d z iń c e , schody  , aź do sa
mego p o k o ju ,  k tó rędy  szed ł z t r o n u ,  cum  
assis ten tia  S ena to rów , C horążych i P a n ó w  in 
toto  o r s z a k u ,  w  K o ro n ie ,  z berłem  i ja b ł 
k ie m ,  ja k o  na tron ie  siedział,  i tak fe lic ite r  
regn a tu ru s p ro cessit do poko jów  sw oich.

D .  16 7b r .  Jecha ł  K ró l JM ć  ■ ’ J --~
z zam ku pom pose  p rzed  ra tusz
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gdzie mu wystawione było teatrum obszerne, 
czerwonem suknem obite , i tron pod balda- 
lsinem: a od zamku aż do samego ratusza, sta
ły dwiema rzędy piechoty królewskie w  bar- 
Avie ezerwonćy, płaszcze zawinione na sobie 
m ający , z podszyciem białćm. Za nimi, dru
gim rzędem stały piechoty węgierskie ró 
żnych panów, jako to :  JP a n a  W d y  Krakow
skiego , J P .  Hetmana P .  L i l t . , Marszałka 
Nadw . K or.,  J P .  Sty Krakow, Od bramy try- 
umfalney na grodzkićy u licy ,  aż do samego 
ratusza stali arkabuzcrowic w  koletach i 
zbro jach , było ich jak trzy  tysiące, na ko
niach. . .

Ruszyła się tedy od zamku o godzinie pier- 
w s z e y ,  naprzód chorągiew iedna pancerna 
z dzidami, proporce na nich żółte z czerwo
n e m , ta była królewska. P o  nich następo
wali grenadierowie królewscy, w  barwie czcr- 
w o n ey ,  piechotą, na głowach mieli czapki, 
nakształt infuły, czerwone, a na bialem dnie 
herby królewskie przyszyte ,— tych iedna cho
rągiew, P o  nich szły trzy chorągwie pie
choty królewskiey, w  czerwieni. Officyero- 
wie także w  czerwieni pod bialćini piórami. 
Pendenty  mieli czerwone, białą kitajką p rze
winione." Potem  szła chorągiew arkabuzye- 
ró w  w  koletach zbroyno, offieyerowie w  sza
tach koloru perłowego z srebrnemi szerokie- 
mi potrzebami. Następowała para kotłów 
srebrnych i dwunastu trębaczow z srebrnemi 
trąbami. Po nich druga para srebrnych ko
tłów z drugiemi dwunastu trębaczami, tąkzc

P oczet noivy I I .  i V . n .  11
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srebrne trąby mających; wszyscy pięknie kon
no , pod icdną barwą koralową, z błękitno- 
białemi potrzebami. Potem.szło paziów dw a
dzieścia cz te ry , za nimi prowadzono konie 
królew skie , które były na w jazd ,  było ich 
trzydzieści sześć z teiniż bogatemi czapraka
mi i siedzeniami. Szło za tern karet K ró
lewskich piętnaście. Cugi dziwnie p iękne, 
różney m a śc i , coraz pięknieysze a szory na 
każdym cugu inakszą ro b o tą , wszystkie zło
ciste. W  ostatnićy karecie bardzo bogatey 
było ośm koni masłowatycb, bardzo pięknych 
i rosłych , przy tey karecie było trzydzieści 
szwaycarów z alabartami. Poteni prowadzo
no sześć rum aków , których piękności, fan- 
tazyey i bogatego rzędu i siedzenie od kana
ków i dyamentów , trudno opisać. Każdego 
rumaka z obu stron prowadzili dway maszta
lerze. Za nimi szła znowu chorągiew w ho
łotach jako i przedtem. T u  się mieszały ka
rety różnego Państw a  , ku ratuszowi jadące
go. Zatem następowało woysko Polskie, nay- 
przód pancernych p ięć ,  tych był Pu łkow ni
kiem J P .  Łowczy Kor. Po tock i ,  Kawaler i 
żo łn ierz ,  któremu w shładności i fantazyey 
siedzącemu na koniu przybrać trudno. Cho
rągwie były J P .  W d y  Krakow. , .TP. M ar
szałka Nadw. Kor. , J P .  Hetmana Pol. Litt. 
Króla nieboszczyka i teraźnieyszego Króla 
JMci nowozaciążna , wszystkie tak okryte , 
że pod icdną na dwieście koni mogło się ra 
chować. T ych  wszystkieh pięknie ordyno
wał J P .  Ł o w c z y ,  przed kościołem S. W oy-
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clecha , źe stanęły w  oczach Królowi JMci 
przejeżdżającemu. Za temi następowały Cho
rągwie H ussarsk ie ; pierwsza z proporcami 
źółto-czarnemi, J P .  W dy  Krakowskiego; dru
ga z proporcami czerwono-białemi J P .  M ar
szałka N adw or.;  trzecia Królcwica JM ci Ja- 
k ó h a ; czwarta Króla JM ci nowo-zaciężna 
z proporcami żółto-czerwonemi. T c  chorą
gw ie, ieszcze w liczbie tow arzystw a, koniach 
i’ porządku , rzędach z ło tych , bogatych, da
leko przechodziły nad pancerne .— Za tenn 
następowało różnćy J P P .  Szlachty i innych 
P an ó w  wielkość na kilka tysięcy , wszystkie 
bogato i slroyno. Jechali potem JM ć P P .  
Chorążow ie Koronny i L i l t . , trzymający ka
żdy narodu sw ego chorągiew. Koronna by
ła cze rw ona , na niey orzeł srebrem hafto
w any , w  pośrodku orla herb królewski. L i 
tewska granatowa z pogonią srebrem hafto
w aną. Około P an a  Chorążego szlo dwóch 
ta tarów  w toskuhacli (?) czerwonych i Z a 

w o jach ,  którzy się strzemion trzymali. Mię
dzy Chorążemi iechał J P .  Miecznik z gołym 
mieczem. P o  nich iechali Jchm ć trzymający 
Królewskie in sig n ia , J P .  General W ie lopo l
s k i , niósł jabłko zło te , berło J P .  Hetman 

' P .  L i t t . , Koronę J P .  W d a  Krakowski. Na
stępował J P .  Marszałek Nad w or. Kor. z la 
ską bogatą , z wierzchu, w e śród i od spodu 
dyamentami sadzoną , a za nim Król JM ć na 
tymże maslowatym koniu co i na wjazd tak 
pląsy czyniącym. W łaśn ie  o godzinie piątey 
wjeżdżał przed ratusz, przed którym po grodz

i ł '
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kiey ulicy pieniądze rzucano lakow e, jalto in 
die| coronationis. W tem  dawano burzące 
ognie z moździerzów w  rynku krakowskim , 
także z h a k o w n ic ,  na kolo przy ratuszu.. 

Sam Król siedział w  szatach polskich, Żu- 
pau  biały lamowy w  hwiaty miotane złote 5 
konlusz z moskiewska wcięto robiony aksa
mitny , gronosta jow y; czapka sobolowa tak
że aksamitna na krzyż przepasana perłami 
uryańskiemi, z boku pióra z sztuką dyamen- 
t o w ą ,  bót żó łty ,  podkówki s re b rn e , w  ręku 
buzdygan piękny, jadący  wszędy wesoło po- 
glądal po oknach i częstokroć czapkę zdey- 
mował. ]Niepodol)na jak  mu po polsku przy
stoi. P rzyjechaw szy przed teatrum , zsiadł 
z konia i trochę posiedziawszy na tronie pod 
baldakincm poszedł na ratusz , gdzie mu by 
ło posłano na ratusz idącemu sukno czerw o
ne od samego teatrum  aż do izby. Tam  się 
ubrał a y  sanda ły , a lb ę ,  dalmatykę i kapę , 
jak  przy koronaci!; Avdziawszy perukę i na 
się koronę AA’łoży\A'szy, berło i jabłko złote 
m ając ,  szedł z ratusza na t ro n ,  przed któ
rym szłi parami J P P .  Raycy. Pisarz niósł 
księgę z pravYami i przywilejami miasta; dru
gi na tacy srebrney wielkićy, klucze srebrne- 
złociste. Siadł tedy na tronie Król JM ć a J P .  
Burmistrz Krakowski St.anisłaAY Ł o p ack i ,  
mial do niego perorę krótką, któremu JX. 
Kanclerz odpowiedział od Króla JMci. P o 
tem KróloAYi JMci prezcntoAvano na podusz
ce księgi, na których rękę położył, a to insi- 
(jnum approbationis et confirmatiouis juriiun .
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Potćm J P P .  Raycy przystępowali ad oscu- 
lum manus przez rękaw ice, a potćm przy
sięgę Królowi JMci oddawali, gdzie przed 
nimi JX . Referendarz krzyżyk trzymał. Gdy 
się to skończyło, zawołano dziesięciu P P .  
R ay có w , których passował na szlachectwo 
trzykroć mieczem uderzywszy każdego. Po
wstawszy z krzesła, na trzy strony szermo
wał mieczem i oddał go JP .  Miecznikowi Kor. 
Zszedłszy tedy z tronu wracał do Ratusza, 
a wtem pieniądze na teatrum  rzucano po 
trzy razy tylko, bo złoto było. Powróciwszy 
tedy Król diVIe do ratusza powziął suknie pol
skie i w karocę swoię wsiadłszy icchał do 
zamku, patrzący po ludziach. Krzyku dość 
by ło ,  nic tylko w kotły i trąby, ale i po
spólstwa wołającego: r i v a l  iit'X ! Przed, 
wjazdem Królewskim do ratusza zaprowa
dzono było wina na czterech wozach , które 
po bokach ratusza na czterech stronach ryn
ku składano i fontanami misternie wystaw io- 
nemi dla pospolitego ludu wylewano. Zało
żono także publiczną w rynku Krakowskim 
kuchnią, kędy na rożnach drewnianych czte
rech wołów całkiem pieczono, a gotowe mię
dzy pospólstw o i żolnicrzów' rozdawano.

11 "
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Z b i ó r  w i a d o m o ś c i  d o  h i s t o r y i  s z t u k i  l e 
k a r s k i e j — w  P o l s c e  od czasów najda
w nie jszych , aź do na jnow szych .— Przez  
L udw ika  Gąsiorowskiego. D r .  Med. i Chir. 
z god łem :

S ł u ż m y  p o c z c iw e j  s ł a w i e ,  a jako  kto m o ż e ,  
łNiech k u  p o ży tk u  d o b ra  w s p ó lu e g o  p o m o ż e .

J .  K o c h a n o w s k i .

T om  I. iv P o z n a n i u .  — W łasnym  nakładem. 
1839. — Na odwr. — Drukowano u K. A . 
Pompejusza w  Poznaniu, w 8cc. P rzyp is:  
K aro low i M a r c i n k o w a  h i e m u Doktorowi 
i t. d. Przedm ow y sir, niel. 2. Dzieła str. 
łiczh. 390. D odatku , spisu nazwisk i omyłek 
drukarskich str. niel. 4.

Do zalet rze te lnych , pod względem grun 
townej nauki, sumiennej erudycyi, badawcze
go ducha, wytrw ałe j pracy i pożytku istotne
go dla nauk,  ja k ie m is ię ,  w nowszych mia
nowicie czasach , odznaczyło piśmiennictwo 
polskie, w W .  Księstwie Poznańskiein, dzie
ło ,  które bierzemy pod rozwagę i roztrzą- 
śnienie, najsłuszniejsze ma prawo.

Zadanie, które rozwiązuje dzisiejsza histo- 
ryografija, zupełnie jes t  rożnem , a daleko 
waźniejszein i wyższein niżeli dawniej; pier
wszą bowiem owionął całkiem duch filozofii. 
Kreślący w naszym wieku historyą, nie mo
że podług własnego widziini się" i sądu tłu
maczyć powodów szczególnych wydarzeń i 
icli zw iązku; ale starać się musi, podług ca
łości i jedności panującego i koniecznego
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p ra w a  ro zw ija n ia  się  um ysłu  ludzkiego , czy
li p od ług  postępu  ludzkości ,  dojść do p ozna
n ia  dokładnego  o só b ,  c z a s u ,  d z ie jó w ,  i do 
w y tłum aczen ia  s to s u n k ó w , w i d o k ó w , b łę 
d ó w  i pow ik łań .  P ie rw s z y  H e c  k e r ,  p ro 
fesso r  b e r l iń s k i , w y b i ł  się zp o d  p rze sąd ó w  
d a w n ie jsz y ch  i tą  d rogą w  lu s to ry i  m edycy
n y  poszed ł ; d rogą  po  której z czasem  m o
żna s ię  będzie  p rzyb liżyć  do w y ż sz e g o  celu 
bad a ń  h is to rycznych  , która j e s t  j e d y n ą  p ro 
w ad z ąc ą  ku  p raw d z ie  i której się w  liis toryi 
po w sze ch n e j  j u ż  daw no  t rzym ają .  Z e  sz cz e 
gó łó w  bow iem  czerp ie  się poznan ie  o g ó łu ,  
z po jedynczych  o só b ,  okoliczności i w y p a d 
k ó w  dochodzi się do skupionego w y o b ra że 
n ia  zw iązku  w szys tk ich  w e w n ę t rz n y c h  o g n iw  
w  um ysłow em  życiu  n arodów  i k ra jów . O d 
tą d  li is torya nie p rzedstaw ia  nam  t r u d ó w  n a 
u kow ych  , ale ob razy ,  n ic  g rę  w ystępu jących  
i chow ających  się f ig u r ,  lecz ż y w y  dram at.  
G łęboko  się  tem p rzekonan iem  p rz e ją ł  nasz 
uczony  b ib l iog ra f  i kollega P a n  J o c h e r  i 
n ie n a p ró ż n o  sw ojem u m ozoln ie  rozpoczę tem u  
d rukow ać  się d z ie łu  nada l  ty tu ł  O b r a z u . Są 
w p ra w d z ie  tacy ,k tórzy h is lo ryą  m edycyny i do
tąd je szcze  uw aż a ją  zac iekaw ą ty lko zabaw kę ,  
za  rzecz  ł a tw ą ,  d o d a tk o w ą ;  albo tylko na  
p i lnem  czy tan iu  i ladajakiej ram ocie za leżą
c ą ;  a zapom ina ją  o t e m , że ro zb ió r  i k ry ty 
ka dow odzą  p racy  i ta lentu  p isarza ,  ze duch 
w  jak im  się l i is torya p i s z e ,  s tanow i je j  g łó
w n ą  za sa d ę ,  że n ie  ogrom  m a te ry a ló w ,  ale 
ich w ażność  i w y p a d k i ,  w n iosk i i j e d n o ś ć ,
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s ta n o w ią  w ar to ść  dzieła  h is to rycznego . Są 
i tacy , h tó rzy  w  św ią ty n i  h is to ry i  w idzą  ty l
ko p o zaw ieszane  w  p e w n y m  p o rz ą d k u  ta- 
bl icc dla w sp a rc ia  p a m ię c i ,  a h is to ry ą  m e 
dycyny  u w aża ją  za p rzy p a d k o w e  połączenie 
rozm a itych  tcory j ,  sy s tem a tó w  i biografij , 
a nie po jm ują  j e j  zw ią zk u  z w ielką  całością 
h is to ry i  p o w szechne j .  C i ,  z a i s t e ,  z duchem  
h is to ry i  m edycyny  w ieczn ie  się rozm ijać  hę- 
dą 5 ho  n i e w i e d z ą ,  że la nauka na jściś le jsze  
m a stosunki z h is to ryą  rodu  ludzk iego  i p o 
s tę p ó w  ośw ia ty  w  po jedynczych  narodach . 
Lecz  n iechaj oni ty lko zw rócą  u w a g ę  na dą
żność ośw ieconych  k ra jó w  , na tw o rz ą c e  się 
osobne katedry  historyi m edycyny ,  na prace 
H c c k c r a ,  F  r  i c d 1 ii n d c r  a , L e s s i n g a ,  
D e z c  i m e r i s a ,  a innego  w cale  nabędą  p rz e 
konania .  W  takim  stanic r ze czy ,  bardzo  po- 
żądanćm  je s t  dzieło  P a n a  G ą s i o r o  w  s k  i e- 
go , k tó ry  z rozum ia ł  zagadkę  now oczesną i 
pod sk rom nym  ty tu łem  usiłu je  p rze łam ać 
w szys tk ie  t ru d n o śc i ,  zw raca  u w ag ę  na p o 
stępy  całej m edycyny  w s z ę d z i e ,  dla je j  le 
pszego  poznan ia  w je d n y m  k r a ju ;  p r z y p a 
t ru je  się je j  pod w zg lędem  w y zn a n ia ,  p ra w ,  
o b y c z a jó w ,  p rzem ysłu  i pow sta jącego  stąd 
narodow  ego charak te ru ,  k tóry  w każdym kra
j u  odm ienne  naukom  nada je  p ię tno .  T y m  
w łaśn ie  sposobem m edycyna  przy jąć  może 
postać  n a ro d o w o śc i ,  która się ja k  u s ta ro ż y 
tnych , tal; i teraz w  każdym kraju  z osobna, 

ja k  w  zw ierc iad le  odbija .  A u to r  nasz  , w y 
dając p ie rw szy  tom  sw ojego  Z b io ru  w im lo -
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m ośc i,  zamyśla o d z ie le ,  je d y n ć m  w  litera
tu r z e  naszej : w  tym celu  p rz e w a r to w a ł  w ie 
le dziel r zadk ich  ; w e  w zg lędz ie  zas biblio- 
p raficznym  trzy m ał  się badań  J  a 11 o c k i e  g o, 
B a n d t k i e g o ,  B e n t k o w s k i e g o ,  O s s o 
l i ń s k i e g o ,  L e l e w e l a ,  G o ł ę b i o w 
s k i  c g o i w . i. Będąc je szc ze  uczn iem  m e 
d y c y n y ,  czystą  i Świętą ku  nauce miłością 
p o w o d o w a n y ,  zb iera!  ju ż  prace  lekarzow  
k ra jo w y c h  i napisał ro z p ra w k ę  lnaugu ra lną .  
B re v is  re i m ed icae in  B olonia  deh n ea lw  ab 
an tiqu issim is tem poribu s u stju e ad  annum
1 5 0 6 . __ B ra lis la v ia e . 8 . 1 8 8 5 , k tó ra  m u
p o s łuży ła  za p ie rw sz y  ry s  te raźn ie jszych  po 
sz u k iw ań .  T e  zaś podzie li ł  na  cz te ry  okre- 
Sy : — P ie r w s z y  obejm uje  s tan  sz tuki lekarskiej 
w  P o lsce  od n a jd aw n ie jszy c h  czasów , az do 
ro k u  965. T u  skreślił au to r  począ tkow ą m e
d y cy n ę  m a g ic z n ą ,  um ieszczanie  s ta rców  lub 
kobie t  s ła w n y ch  z le c z e n ia , pom iędzy  boz- 
tw am i po g ań sk iem i, dostanie się  w spom m o- 
nej m edycyny  w  ręc e  k ap łan ó w  ró w n ie  p o 
gańskich  ; dalćj opisał bó z tw a  daw n y c h  S ta
wiali i P o la k ó w ,  ja k o  to :  D z ie d z ilię ,  bogin ią  
s ta n u  m ałżeńsk iego; Złotą-B a b ę , boginią  (pę- 
po rzestw a ? )  sz tuk i po łożniczej ; L ojm ę, bo 
g in ią  n ie w ias t  rodzących  i n ie m o w lą t ;  A u -  
sz iv ę , boga choru jących; P o ro ń ca , bożka p ło 
du kobiecego ; T rzy b k a  , bożka  m oru  1 t.  t . 
A u to r  dow odzi p o tć m , idąc za Chromką  
P  r  o 1; o s z a, źe po d ó ro cza sju ź, m iano  w  i  ol- 
sce lekarzy  i n ie jakąś lekars tw  zna jom ość ,na-  
konicc opisuje u ży w a n ie  ła źn i  parow ych
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w Polsce i zaniedbanie icli w  późniejszym 
czasie , gdzie granicę założonego okresu 
przestępnje. D rug i o k re s , zawiera dzieje 
sztuki lekarskiej od r. 965 aź do r . 1347, 
czyli do założenia akademii Krakowskiej. T u  
starał się autor okazać , co się najhardziej 
przyczyniło do oświecenia n a rodu ,  jako też 
do rozszerzenia sztuki lekarskiej i co temu 
na przeszkodzie stawało, Religija chrze- 
ściańska, klasztory i szpitale najwięcej me
dycynie sprzyjały , szczególnie sprowadze
n ie  zakonu S. Benedykta (1668 r .)  i nauki 
w obcych akademiach czerpane, pomimo u- 
stawicznych wojen domowych i morowego 
pow ietrza , którego objawianie się autor chro
nologicznie opisuje podług świadectw D ł u 
g o  s z a ,B  i c i s  k i e g o ,  M i e c h o w i t y  i w . i .  
Ńakoniec w  tym okresie wzmiankowani są :  
J a n  S m e r  a lekarz polski, (którego bytnośei 
L e l e w e l  nie przyjmuje) i C i o ł e k  mate
matyk , obeznany dobrze z budową oka .— 
T rzeci okres, od założenia akademii Krakow
skiej , aż do Zygmunta I .  czyli od r. 1347. 
do r .  1566. T  u podobnież jak w pierwszych 
dwóch okresach, na pewniejszych jednak nie
co dowodach polegając, przytacza autor o- 
koliezności, które się do oświaty narodowej, 
a tern samem do wydoskonalenia sztuki le
karskiej przyczyniły', wymienia co było prze
szkodą do większego postępu w  naukach, 
wylicza morowe zarazy, nakoniec lekarstwa 
ówczesne w  szczególności. Do sprzyjają
cych okoliczności za l icza : dawność nauk le-



131

karskich w  akademii Krakowskiej , (przeciw  
zdaniu J a n a  Ś n i a d ec k  ie g  o) wsparty po
wagą K r o m e r a  i B a n d t  k i e g o ;  zapro
wadzenie drukarńj bibliotek i nauki Polakow  
za granicą brane. D o przeszkód bladnie: 
ustawiczne w ojny, morowe zarazy, szcze
gólnie czarną r. 1348 (m ors nigra) i inne klę
ski. T u  znajduje się także wzmianka o cho
robie syfilitycznej r. 1493 z Rzymu do Kra
kowa przyniesionej, jak świadczy B i c 1 s k i 
i i. Nakonicc wylicza autor porządkiem chro
nologicznym lekarzy tego okresu, wzmian
kując o ich życiu i dziełach , ile tyU;o mogt 
zasięgnąć wiadomości. Poczet^ lekarzy jest  
następujący: H en ryk  z K o  1 on 1 i, 31 a t e n s  z,  
31 i li o ł a j ,'R a d 1 i c k i Jan,31elclnor  P e r nu s, 
J a n  z D o b r y ,  Z c g l a  r Jakób,  S laciej z K o- 
b y l i n a ,  W' c  1 s s J a n , M arcin  z O l k u s z  a, 
M o c  h i n g e r  M arcin  , A n d rze j  P s a r s k i ,  
P io tr  G o s o w i e c ,  Paivel G a s k i e w i c z ,  
M a r  t i n  us  dc L an c i z i a ,  P io tr  z C h o t- 
k o w a ,  Jakób  de B o x y c e ,  W a w r z y n ie c  
G r o d z i c k i ,  J a n  z R e g u ł ,  J a n  z P i o t r 
k o w a ,  Z a l e s k i  J a k ób ,  B a l i ń s k i ,  J a n  
U r s i n u s  , K o p e m  i k 3 Iik o ła j , M arcin  
z Ż o r  a w i c  i w . i. Większa część pocho
dziła z duchowieństwa, bo aż do X V  wie
ku, po całej prawie Europie, dwie były 
klassy lekarzy, jedna składała się z fizyków, 
do której zakonnicy należeli, druga z leka
rzy trudniących się anatomią i chirurgią. 
Nadto , w każdej kapitule znajdował się le
karz Kanonik , a miejsce takowe nazywało
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się : Canonicatus doctoralis medicinae. Pod 
tym względem pożądaną byłoby rzeczą, a-
żeby P . G   przejrzał dzieło sławnego
Dominikana Abraham a  B z o w s k i e g o :  lYo- 
menclator sanctorum professione medicorum. 
Romae. 161Q. fo l. Zresztą lekarze X V  wie
ku zajmowali się także astrologią, osobliwie 
od czasów M arcina  z Z o ra  w i c ,  który 
w Krakowie katedrę tej dziwacznej urnieję- 

y Fności założył. Co zaś najbardziej w tym 
okresie zasługuje na uwagę, jest to pierws-za 
książka lekarska w r. 1423 napisana, stano
wiąca rękopism Z i e l n i k a  , przez rzymskich 
mistrzów (zapewne uczonych dncho-.vnych 
Katolickich) w  Krakowie przełożonego na ję 
zyk polski, dla Pana Stanisława G a s z t o w -  
t a  (nie G a c z k o w )  Wojewody trockiego. 
Rękopismu tego, ile mi wiadomo, nikt do
tąd nic widział, ale uczony W ilh .  M ichał 
R i c h t e  r czytał jego tłumaczenie na język 
rossyjski wykonane z woli Wojewody To
masza A fanasiew icza  B u t u r l i n a  , (nie 
R u  t u r  l i n)  wmieście Sicrpuchowie r. 1588. 
To tłumaczenie posiadał kiedyś Prof. Uniw. 
Moskiewskiego B a u s e ,  lecz zniszczonem 
zostało przez pożar Moskwy r. 1812 w mie
siącu Wrześniu. Jeżeli data 1423 (A Y K I ') 
jest prawdziwą, to musiało być tłumaczenie 
jakiegoś zielnika łacińskiego w rękopiśmie 
z wieków średnich , mającego z opisn swe
go wielkie podobieństwo do następujących 
później drukowanych : 1) Herharius seu A g 
gregator practicus de simplicibus, pisany
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w  X I V  wieku, drukowany 1484 w Moguneyi 
u S c h o f f c r ’a. 2) O rtus (Hortus) sanitatis, 
kilkakroć po niemiecku i po łacinie w ydaw a
ny, najdawniejsza zaś edycya z r. 1485 wyszła 
tam że u  tegoż. T u  ośmielani się zwrócić u- , 
wagę bibliografów na to : że zielnik czyli i 
Herbarz, H ieronim a  S p i c z y ń s k i e g o  wy- J  
dany w Krakowie u w dow y U n g l e r a  r.  
1542 fol. a opisany przez C h ł ę d o w s k i c -  
g o (str. 86) także jest  przypisany Stanisławowi 
G a s z t o ł d o w i  W ojew odzie  Trockiemu 
przez Helenę F l o r y a n o w ą  (w d o w ę  po 
U n g l e r z e ) .  Nazwiska G a c z k o w  i G a r z -  
t a  1 k (G ąsior. 234)zapew ne stanowią omyłki 
drukarsk ie ; G a s t o l d ó w  zaś $tanishnvóiv  
było dwóch: jeden  syn Jana, Kasztelan T ro c 
ki i Starosta Żm udzk i,  jak  o tern wspomina 
historya legacy i m oskieivsisiej. którą r. 1490 
odpraw ow ał; drugi Stanisław W ojeiecho- 
wicz (O l b r e c h t o w i e  z) który bardzo s tro j
nie i dostojnie r .  1515 prowadził Z y g m u n 
t a  I . na zjazd z Królmi i umarł r. 1542 w o
jew odą Trockim bezpotomnie, a miał za so
bą Barbarę Radziwiłłównę. ( N i e s i e c k i . i l .  
184— 5). Któremu z tych przypisany był rę- 
kopism polski z r. 1423 to zostawuję sądo
wi bibliografów, przypominając jednak zda
nie L  e 1 e w e 1 a, iż przed rokiem 1470 żadnych 
jeszcze .n ie  było ksiąg tłum aczonych  na pol
ski z obcych języków . Treść  materyj zaw ar
tych we wspoinnionym rękopiśm ie, prawie 
zupełnie odpowiada zieln ikow i F a l i m i e r z a  
i S p i c z y u s k i e g o ,  tylko w  uporządkowa- 

P oczet now y I I .  N. n .  12
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niu rozdziałów zacliodzi różnica, a niektóre 
myśli o mniemanych własnościach lekarstw,

: przez R y c h t e r a  wypisane zrękopismu ros- 
syjśkiego, dosłownie znalazłem w F a l i m i e -  
r z u .  — W  tymże trzecim okresie na str. 110. 
opisuje Pan G ą s i o r  o w s k  i dzieło lekarskie 
bez tytułu, w 1564 przez S i e n n i k a  wyda
ne w Krakowie w 4ce u Ł a z a r z a  i nazywa 
je  zielnikiem, ale już w 1824 r. (Conspe
ctus morborum inter animalia domestica ob- 
servatorum. Vihiae. 8 .)  rozbierając pilnie 
znaczene wyrazów lekarskich tego dzieła, wo
leliśmy je  uważać pod tytułem: Lekarstwa  
lub Księgi o lekarstivach , g'dyż wydawca 
Marcin  S i e n n i k  tak dzieło to, w przemo
wie  nazywa. Sam nawet Pan G ą s i o r o w -  
ski ,  na str, 263, przyjmuje jakieś dzieło pod 
tytułem: J^ekarstwa, i o tosartości z tamtem 
domyśla się; chociaż jc do czwartego okre
su zalicza. Tenże powiada, iż dzieło to o- 
kolo r. 1493 napisane zostało; wiadomo zaś 
tylko, iż przed koronacyą Króla A l e x a n 
d r a ,  zatem przed r. 1501, księgi te zebrane 
były od (nieznajomego^ lekarza PP . P i l e c 

k ich  z ksiąg słowiańskich. Może nawet dzie
ła tego, dwa były wydania: jedno 1563, a 
idrugie 1564; pierwsze znajdowało się w Bi
bliotece Uniw. W arsz.,  a drugie posiada Ks. 
Risk. O s s i ń s k i  w Ołycc i zasłużony P ro
fessor b. Uniw. Wileńsk. J P .  Wolfgang wPo- 
łukniu (pow. trock.). (1) Omyłkę uczonego

(i)  Porównaj L e l e w e l a  Ks. bib]. I, 175. nota. Cy-
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C z a c k i e g o  tyczącą się dzieła jakiegoś le
karza A n d r y s i e w i c z a  (Praw. lit. 
str. 39) powtórzoną przez P. G. na s t r . ^ 7 ,  
a dawniej przez innych lekarzy , sprostował 
już uczony Ks. Biskup A. O s s i ń s  k i , (oh. o 
życiu i pismach Tadeusza C z a c k i e g o  
w Krzemieńcu. 1816. str. 169.), ho to jest 
właśnie dzieło wyżej opisane, wydane 1564 
r. w Krakowie przez S i e n n i k a  u Ł a z a -  
r z a  A i i d r y s o w i c z a .  t

Czivai'ty okres od króla Z y g m u n t a  I. az 
do kłótni zaszłych między akademią Krakow
ską a Jezuitami, czyli od r. 1506 do r. 1622. 
W  tym okresie złotym literatury Polskiej, 
obfitsze okazują się owoce prac literackich, 
ho Z y g m u n t  I. był prawdziwym nauk o- 
piekunem, a Stefan  B a t o r y  założył akade
mią W ileńską; ale Z y g m u n t  III. powo
dując się Jezuitami, śmiertelny prawie za
dał cios naukom. Ze szczegółowego opi
su akademij polskich, pod względem medy
cyny, pokazuje s ię : że akademia Krakowska 
miała od samego początku wydział lekarski i 
dwóch professorów rodaków wydoskonalo
nych we W łoszech, kosztem funduszu zro
bionego w banku weneckim przez Ł o p a c -  
k i e g o ,  archiprezbitera Krakowskiego ; że 
akademia W ileńska, nie miała z początku

tacya zaś Pana G ą s i o r o w s k .  na str. 110  potl li
czbą l, powinna być taka: Bibliot. Polska. i8z5. T. 
IV. str. i4o—i5g i 1 8 2 6 . T .  I. sir. 46. Wiedzieć 
także trzeba, iż ta księga opisywana była i pod ty
tu łem : N auka  leczenia.

12 *
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(aż do r.1461) wydziału lekarskiego.—M u r e t  
nie pisał do Króla listu, jak twierdzi Pan G. 
(str. 132) , ale r. 1584 do Jana  Z a m o j 
s k i e g o .  T en własnym kosztem założył 
akademią swego imienia, w  której zaraz od 
początku (r. 1593) zaprowadzony był w y
dział lekarski i w nim byli professorami ana
tomii : L e o n c e n a  i Jan  U r s i n u s .  Była 
więc w Zamojściu liajpierwsza szkoła anato
miczna w Polsce. Dalej uczony nasz autor 
opisuje zarazy morowe i inne choroby', które 
w tyin okresie panow ały, a mianowicie hi- 
storyą kołtunu, w czćin zbija zdanie S p r e n -  
g e l ’a ,  jakoby ta choroba powstała od najścia 
T atarów  r. 1288, i rozm nic, iż się poczęła 
okazywać w Polsce r. 1599. Pila dowód te
go przytacza list ówczesnego Rektora akade
mii Zamojskiej JVaivrzyfica  S t a r n i g e l ’a 
(ob. S e n n e  r t .  P r act. med. L . V . C. IX . 
p. 323). Mógłby także wesprzeć swoje do
wody listem Biskupa W ileńskiego Jana  
S ku  m in  o w s k ie  go  pisanym r. 1662 do 
professora Loioańskiego (t. j . w Lowcn w Bel
gium) P I  c m p i u s a  (Tractat. de affect, ca- 
pillor. Lovanii. 1662. 4. C. 7). S t a r u i -  
ge  1 zaś tak powiada: , ,N u n c  serpere coepit 
is morbus et late per totum regnum Polo- 
niae divagatur.” Przeto wcześniej przyjąć 
można objawienie się kołtunu, aniżeli Pan 
G. rozumie, to jest około r. 1570, czego też 
C b ł ę d o w s k i  (Leo. M aydzin f. Heilkunde. 
FParschau. 1828 p. 599) i L e  ś s i n g (H andb. 
d. Geschiclile d. Med. 1838. 1.444) dowie
dli. Zdanie S p r e n g e l ’ a zbija i to , iż cho-
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roby tej w  T arta ry i  wcale niema. Błędne 
zaś mniemanie D o g i e 1 a  ̂C odex diplom at. 1) 
przyjęte  przez S c  h i e  e e l ’ a (U eber d. Vr- 
sach. d. TV eichsehopf. 1806. p. 104— 112) 
i innych p is a rz ó w , jakoby kołtun w X I  po
wsta ł w iek u ,  ze zwyczaju golenia g ło w y ,  
przez N a r u s z e w i c z a  zbitem zosta ło ; bo 
ten  zwyczaj ju z  w  V  wieku był zaprow a
dzony. Zdanie L a r r e y ’a, iż kołtun pocho
dzi tylko z nieochędóstwa i szczególnej cho
ro b y 0 nie s ta n o w i , nie potrzebuje zbijania. 
N azw anie  g ivo idziec  zasługuje na u w a g ę ; 
może pochodzi od miasteczka tegoż imienia 
W  środku Pokucia leżącego, to je s t  w czę
ści Gallicyi zwanej Rusią podgórną, skąd 
choroba ta pod koniec X V I  wieku najbar
dziej szerzyć się poczęła. P rzed  końcem 
wspomnionego wieku lekarze nic musieli 
zwracać uwagi na kołtun tu i ówdzie w E u 
ropie zdarzający się, ale gdy później szerzyć 
się zaczął od zachodu ku wschodowi, zaczę
to o nim pisać. W spom ina też P. G. o le
karstwach na kołtun używanych, a m ianow i
cie o barszczu (branca u r s in a ) , o którym 
ju ż  S y r c n i u s z  (Z ieln ik . 1613. sir. 82.194. 
674) m ó w i , ale nie wzmiankuje nic o b ar
w inku  (vinca pervinca). Rów nie P an  Gą- 
s i o r o w s k i  (str. 34) jak i Pan L e s s i n g  
(1. c. 1. 448) domyślają s ię ,  iż kołtun po
chodzi z zaniedbania w Polsce kąpieli paro
wych kiedyś upowszechnionych. D r.  M e 
li y ń s k i w rozprawie swojej: M orborum K ol- 
tunosorum  brevis monographia , cum Utbulis

1 2 * *
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p i e t i s przesianej towarzystwu lekarskiemu 
w  M ontpellier’ze (B u lle tin  de la societem ed. 
chirurg, de M ontpellier p ar  F  a b r  e g e. 1838. 
N. 1) przyjmuje szczególny jad  kołtunowy 
(v iru s  koltunosus) i najczęstsze jego objawia
nie się we włosach , słowem przypuszcza 
cachexiam  koltunosam , tak jak Jó ze f  F r a n k ,  
sławny Professor Kliniki w  W iln ie ,  przyvy 
j ą ł , diathesin  plicosam . Oprócz tego D r  
M e d y ń s k i '  pow iada ;  , ,  iScriptores (jraeci 
tempore argonautici b e lli , descripserunt po- 
pulos'sep ten triona les sla v ico s , f/nos onopoi 
appellant. I n  fa stis  eorum  invenim us de- 
scriptiones populorum  septentrionalium  , ijui 
capillorum  loco, anguillis caput obtectum ha- 
bent: certo certius triehom ate . . . ”  Tegoż zda
nia byli 13 o u f i  g 1 i i B o e li m w pismach sw o
ich o kołtunie. Ałe mając tylko na celu po
danie krótkiej wiadomości *o pracy Pana G. 
odsyłam badaczów kołtuna do pism: M a r 
c i n k o w s k i e g o ,  W  e e ś e ( B u st. M aqa- 
Łm. 1828. B. 25.) O g o ń c z y k - Z a k r z e w -  
s k i e g o  (M ed. lilt, (resell, d. TVeicliselzop. 
W ie n .  1830) O c z a p  o w s k i  e g o  Ja n a  (O  
kołtunie. tv W a r s z a w ie .  183(f) i i.

W  dalszych badaniach okresu czwartego , 
zastanawia się uczony nasz au to r ,  nad sta
nem sztuki i lekarzami ówczesnymi, także 
nad prawami wydanemi przez Z y g m u n t a l  
sprzyjającego zawsze lekarzom. Godne u- 
wagi pomiędzy inneini jest  prawo z r. 1523, 
ażeby lekarze w  m ias tach , corocznie prze
glądali apteki i sklepy korzenne. W  tym o-
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kresie  w ic ia  uczonych  lekarzy  z W lo c l i  p rzy 
b y w ać  zaczęło .  B la d e j  z M i e c h  o w a  m e  
szczędzi ł  nak ładów  n a  założenie drugiej ka
ted ry  lekarskiej , p rz y  akademii K rakow sk ie j .  
Z y g m u n t  I I  kazał r .  1570 S ena tow i G dań 
skiemu , za zdan iem  l e k a r z y , ogłosić d ru 
kiem  taksę  lekars tw  dla ap tekarzy :  za czasów  
zaś Z y g m u n t a  A u g u s t a  ap tek a rz e  p o l 
scy  zaczęli  nas tępow ać  po p rzy c h o d n iac h .—  
J u ż  w  r .  1517 m ag is tra t  P o zn ań sk i  nada l  
sw em u  b ra c tw u  cyru liczem u u s t a w ę ,  k tó rą  
Z y g m u n t  1 w e  d w a  la ta  później na sejmie 
to ruńsk im  p o tw ie rd z i ł  i k tó ra  z łacińskiego 
na polski r .  1593 p rze łożoną  została . (O  p rz y 
w ile jach  c h i ru rg ó w  w ileńsk ich  podal iśm y 
wiadom ość pod a r tyku łem  C h iru rg ia , w  E n -  
cyk lopedyi pow szech n ej, w ychodzące j  w  YVił- 
m e) .  W  tym że  w ie k u ,  og łaszano  w  K ra k o 
w ie  pism a P a r a c e l s a ,  p racow a ł  też  a lche
mik B lich a l S ę d z i w ó j . —  W  dalszym  op i
sie tego o k re su ,  dzieli au to r  sz tukę  lekarską 
na  sześć ro z d z ia łó w ,  z k tórych  każdy  zaw ie
ra  w iadom ość o postępach szczególnych  n a 
uk : 1). T era p ii; w  tćj op isane są bardzo  s ta 
r ann ie  życie i dzieła  M a cie ja  z M i e c h o w a  
(1456— 1523), A d a m a  z B o c h n i  i ,  B la d e ja  
z  B ł o n i a ,  J a n a  B e n e d y k t a ,  M y m e r u s a  
F r a n c is z k a , J V alen tego  M  o r  a w  s lt i e g o , 
P io tra  P o z n a ń c z y k a ,  B larcin a  B o r u c z -  
k i e g o ,  Jakóba  F erd yn a n d a , z B a r y ,  J ó 
ze fa  S t r u s i a  (1510— 1568) p ro fe sso ra  P a 
d e w sk ieg o ,  k tó ry  w’ całej E u ro p ie  z jedna ł  
sobie s ław ę p rzez  dzieło sw o je  o pulsie} ja -
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kowc autor mając w  ręku pilnie rozebrał i 
obszerne wyjątki porobił. Możeby tu  w y 
padało umieścić S k o r i n ę  z Potocka, Dokto
ra  med. który 1517— 19 wydawał w Pradze  
tłumaczenia słowiańskie wielu ksiąg dawnego 
testamentu. Inni lekarze , wzmiankowani 
w  tym rozdziale tyczącym się te rap ii ,  są :  
Jan  W  o j e ż y k ,  G a c c y  A n to n i , W c d c -  
l i c k i  P io tr , A n d rze j  z K o b y l i n a ,  VPa- 
len ty  z L u b l i n a ,  czterej lekarze z Ł o w i 
c z  a ,  to je s t :  C yprian , S z y m o n ,  S tan i
s ław  i F e lix ,  P o  l i  d a  in V Palenty  i F a l i -  
m i e r  z, o którym jeszcze słów kilka powiem. 
W nosząc  z przyjętego roku wydania dzieła, 
żyć musiał pod Ż y g m u n t em  1, nie zaś pod 
Z y g m u n t e m  A u g u s t e m , ,  cbybaby nie 
swoje pisma w y d aw ał:  w  przypisaniu dzie
ła powiada : że był na usłuyach p rzy  Pana  
K rakoivskim , a ponieważ przyjąć można (po
dług N i e s i  e c h  i c g  o 1 . 103), źe okołor. 1534, 
panami Krakowskimi nazywano Kasztelanów, 
byli zaś nimi Ixryszto f  S z y d ł  o w  i c c k i od 
r. 1526, a J ęd rze j T ę c z y  ń s k i od r. 1533 , 
( N i e s .  I .  111), przeto może F a l i m i e r z  u 
jednego z tych dwóch był lekarzem n ad w o r
nym. Jem u pomagał H ieronim  S p i  c z y  li
s k i  w ułożeniu dzieła, do którego wydania 
wielce się przyłożył drukarz F loryan  U n- 
g l e r .  Dzieło to nie stanowi terapii, ale ra- . 
czćj materyą medyczną i semiotykę. A ni F a 
l i  m i e r z  ani S p i c z y ń s k i  nie naśladowali 
w swoieli zielnikach  ojców botaniki niemiec
kiej : Otto B r u n f e l s ’a, T r a g u s ’a ( B o c k )
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T a b e r n a m o n t a  n’a , ani też W łocha M a t- 
t i o l ę ,  z którego tylko S p i c z y  l i s k i  nie
które pobrał ryciny. Puławski exemplarz 
F  a l  i tu i e r  z a ,  różnił się nieco co do liczby 
stronic od exemplarza będącego w łasno
ścią b. Uniwersytetu W arszawskiego. Znaj- . 
dowal się także exemplarz w  Bibliotece Nie- 
świżskięj i jeden w  bibliotece Z a ł u s k i c h  
pod nazwaniem S i e n n i k a  ( J a n o c .  111.
301). W szystk ie  były bez ty tu łu ,  a exem 
plarz znajdujący się teraz w C e s a r s k i e j  B i
bliotece Petersburskiej j6st bez początku 
i końca, rów nie jak  i t e n ,  który posia
dam (*), a z którego przekonałem się, źe ziel- 
niki S p i c z y ń s k i e g o  r. 1542 i r. 1568 wy- : ^ ,
d a n e j  poprawione przez M arcina  S i e n n i -  ' v'
k a ,  są doslównśm przedrukowaniem F a l i -  |  
m ie r z ą " ,  z dodatkami z  A n d rze ja  z K o b y -  |4Ś«'«■/ V
l i n a  i P  c d a m  on  t a n a ; naw et ryciny u 
S p i c z y ń s k i e g o  są powtórzeniem F a l i -  
m i e r  z o w s k i c l i , mała tylko liczba jes t  od
miennych , a niektórych roślin nazwiska 
przekształcone. W łasności roślin , m inera
łów i żwierząt wyłożone są podług nauki 
G a l e n a ,  wizerunki na drzewie bardzo 
niedokładne, a niektóre dziwaczne. Ale

(*) Exemplarz ten, szacowny dar wymownego księ
dza A. S. Krasińskiego, uchodzący u Biblio
grafów za F a l i  m i e r z ą ,  jest w 4ce drukiem  
gockira, we dwie kolumny, (oprócz os'miu kart 
w jeduę); liczbowanie z jedne'j strony z napi
sem L ist. Na pierwszej str. taki napis : Tu  sie po 
c zy n i w ypis rze \ czy zamorzskiech . , y  te z  rozm a- 
gitego. nasienia y  | inszich rzeczi ku  lekarzstw am
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w róćm y się  ilo poczetu lekarzy czwartego  
ok resu:  T e k t a n d e r  J ó z e f ,  J a k ób  z Bi -

przisluszaiączich:  | które sie za  M orzem  rodzą y  
tu  u nas. P o d  tym  napisem wizerunek morza 
z t rzema okrę tam i,  wielą wysp i b rzegiem morskim 
z ro ś l in am i , zajmujący prawie ca łą  s t r o n ic ę ,  od
wrotna strona nic nie zawiera. L is t 2 —13 . O rze
czach zamorzskich. L is t  2  ma nadpis Zam orz-  
skich  i poczyna się : Pirwsze Capilhulum  o H alen ie . 
A lo es  Następuje  rycina , a po n i e j : Halenci iest 
ciepła  y  sucha w  w  tor im s to p n iu , i t. d. O d  C a -  
p i th u lu m  i do gi napisy polskie i łacińskie, to jest 
do listu 42. Na odwrotnej  str. listu 12 p rzed  Ca
p i tu lu m  24 jes t:  C zw artha częsc o Owoczoch y  o 
nasieniu ro zm a g itim , które z  z io ł pochodzą. Po 
Capitu lum  54. P ią th a  częsc o klijoch rozm ugitich  
i t. d. Po Ga pit. 69. Lis t 35. S zósty  rozd zia ł o 
złocie i  srebrze i t. d. Później następuje nowe l i 
czbowanie l i s t . . .— 156. Capitulum.. . 45—261 z n o -  
we'mi kustoszami drukarskie'mi od...  E  i z napisami 
p rzy  rycinach łacińskiemi , polskiemi i u iem ieck ie-  
mi.  T a  częs'ć dzieła nowo l iczbowana,  w  innych e -  
xem plarzach  na początku  położona, zaczyna się od 
rośliny P io ły n  A b syn th iu m ■ Porządek roślin  p o 
d łu g  alfabetu łacińskich  nazwań ułożony. Capit. 
45 . Konopie. Capit. 4G. S za jra n  domowy. Cap. 
n o .  K ontarides. L is t  101* P o r ru m .  Capitul. i 64. 
Po  lis'cie j 56 zawierającym opisanie W ina p łon
n e g o ,  następuje stronica czysta. Poznie'j znowu 
l ist  1 5g. z takim nap isem : P oczyna sie czw arty
R o zd z ia ł o rzeczach żyw ych  i t. d. niże'j rycina 
zajmująca całą  prawie stronicę wyobraża ptaki na 
d rzewach i w wodzie ,  4 ryby pływające i 6 zwie
rzą t  czworonożnych , a na stronie  odwr.  list  I. 
•Ągnus, baranek. Capit. 2, T u  są napisy łacińskie  
i po lsk ie ,  niemieckich  n ie m a .  List 17. O p ta -  
czech —  ̂ tu  nietoperze, pszczoły i t. d. L is t  29. 
Juz K x ięg i są o p thakoch j Teraz sie poczynają  
o R ibachj o k tórych ostatuie C a p itu lum  120. List
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s k u p i e ,  E f o r  A n z e lm , S t e t k i e w i c z  / 
W o jc iech  , S p i c z y ń s l t i  H ieronim , P a w eł  
P o l a k ,  F o k s i u s z  M arcin  , JV alen ty  
R e s z k a ,  A nton i S c h n e e b e r j y e r ,  F elix  
S i e r p s k i  L a z a r  e w i c  z ,. C l i r o ś c i e w -  
s k i  S tan isław  z przydomkiem N ig e r ,  A n 
t o n i n  J a n , M arcin  z P i l z n a ,  G o ś k i  
G a sp a r , M arcin  S i e n n i k ,  L a t o s z Jan ,
N o w o p o 1 s k i JV ojciech  i P a iv e t , D u r  e- 
t u s L u d w ik , M a l i  ii s k i K asper, Jan  II a s- 
s l c r ,  P i o t r  ko w c z y k  M elchior i P io tr ,
G 1 i c z n e r  E r a z m , S z e l i g a  W o jc ie c h ,
R  e i s n c r H ieronim  , JA ojciech O c z k o  , 
O c z k o  Jan  i J J in cen ty , R u f f u s  z W e l -  
ca  M a rcin , Simon  S i m o n i u s z ,  E u k c e l -

46  —5g. O kamieniach drogich. Capilu lum i —44 . 
P o te m  następuje ty tu ł  ozdobiony anio łkam i i satyrami 
U  spodu  tarcza z cyfrą V w k tó re y s ię  m i es'c i f  

ryan\ó  n g 1 e v) a na środku napis: N a u ka  O p o zn a 
w aniu uriny , to  je s t  moczu tak  zd ro w eg o : iako y  
chorego czło w ieka , na str . odwrotuej rycina wyo
brażająca dwócli lekarzy i kobietę zp ęk iem z io ł ,  pod 
ryciną  s'tniesznych rym ów  12. Po tem  listów 6 w jeduę 
k o lu m n ę  z ryc inkam i wyobrażającemi szklarnie fiole 
napełnione do połowy m oczem . Dale'j nowy ty tu ł  
znowu : O wódkach z io ł rozm agitich y  o moczi 
ich: i t d. pod k tórym rycina wyrażająca dwie k o 
biety przy piecach chem icznych i jednę z z io ła m i ,  
a nad  niemi naczynia aptekarskie. List i — 14 . we 
dwie ko lum ny .  P o te m :  IV odki d ru g ie , które są  
dobre na  wiele niemo czy  listów 7 w e  dwie ko lum ny 
od  11—21. Nakoniec l ist  22 i 23. w jednę kolu
m n ę  z ty tu łem  : Jako olejki spraw iać ku leczeniu , 
pod  k tó r jm  powtórzona rycina  wyżej opisana. K i l 
k u  innych t rak ta tów  nie  staje. Opraw a w ciemną 
sk ó rę ,  bez ozdób.
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1 a M iko la j , S k w a r c i a l u p i  M arcelli , 
B l a n d  r a t a ,  (1) S a b i n k a, C h r  o ś c i e  w  s k i  
J a n  H ie ro n im , M i k a n  S te fa n ,  A m  lit 
J a k ó b ,  H e r k a ,  K i i  s z e w s k i ,  P i p  a n  J e 
rzy  , J a n  M i c h a l s k i ,  C r u c i n i u s  A n 
d rze j , S k a r  h i in i r  s k i , G r u t i n i u s ,  U-  
m i a s t o w s k i ,  U r z ę d ó w ,  U w i e c k i , 
B i r k o w s k i ,  P  e t r  y c y , F o n t a n n s  IV\a- 
le n ty , M arcin  z K l c c k a ,  D y h o w i e c k i ,  
S y r e n  i'u s z , G r o d z i c k i ,  J  o a n i c k i , 
P o s s e l i n s z ,  P i ś t o r i u s z ,  W e l l e r ,  T i -  
d i c e u s z, M i t k o  w s k  i, W  o I l‘ga n g, W e -  
J uin n i u s , B a r t o l d ,  B a r t y ,  K u c c n ,  
O e 1 h a f  e n , S a p a 1 s k i , C z i a c li o w s k i i 
E ra zm  S y x t u s .  — II)  Co do C h iru rg ii, 
opisuje P . G. cięcie Cesarskie w Polsce r. 
1598 po raz pierwszy zrobione , a później 
r. 1624 przez Cz i a ch  o w s k i e g o wykona
ne i wspomina o pracach niektórych lekarzy 
wyżej wspoinionych. I i i )  Co do sz tu k i poło
żn ic ze j,  namienia P io tra  z K o b y l i n a ,  F a  
l i u i i e r z a  i S p i c z y ii s k i c g o  , którzy jak 
się z d a je ,  jeden od drugiego przepisywali,  
nadto C z i a c h o w s  k i e g o  i Księżną S y- 
b i l ę  D o r o t ę .  I V)  Co do A n a to m ii,  kła- 
dnie na czele B a d u n s z y c a ,  którego dzie
ło łacińskie o pam ięci 1504 r. wydane nie-

( i)  Zapewne Jerzy  który z Genewy wygnany wprow a
dz i ł  do Polski Aryanizru i b y ł  w Krakowie r. i558. 
gdzie także zył  lekarz  G u t  l e  t e r  i568. r. i TVinc• 
Ł y s z k o w i c z  ( 1 6 0 0 — i65o) od studentów prześla
dowany; jak świadczy X. W .  W ę g i e r s k i  w K ro
nice zboru ewang. Krak. 4. i6 5 i .  ( 1 8 1 7 ).
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właściwie za anatomiczne się uważa: pó
źniej następuje N o w o p o l s k i  W ojciech  
(Fabricatio hominis. 1551), Ł e o n c e n a  
A t e s t e n c z y k  z Padwy i U r s i n u s  Pro- 
fessorowie w Zamościu, nakonicc Oe l h a -  
f en.  Do Fizyoloyoiv zaliczają się : Jan G ło 
g o w e  z y k , Glaber (?), N o w o p o l s k i  
(Embryoloy w początkach 16 wieku): Simon 
S i m o n i u s z  i P o s s e  1. Tu warto do
dać Marcina z C h m i e l n i k  ( C h m e l e c i u s ) 
który r. 1559 urodził się w Lublinie, na sta
rość zajmował katedrę medycyny w Bazylei 
gdzie 1632 umarł. P isał: I)iss. de lnimori- 
bus. 1619. — Basilcae. 4to. Diss. de elemen- 
tis. 1623 ib. 4lo. (1) V). Co doTVeterynaryi, 
rozumie P . G. , żc dopiero w XVI wieku 
poczęto zajmować się tą nauką, w obcych kra-, 
jach i później aniżeli u nas-, ale pominąwszy 
pisma dawnych Hippiatrów yreckich i dzie
ło gospodarskie: Geoponica, już w r. 1480 
Laurentius R u s i u s  wydał po raz pierwszy 
dzieło swoje w Rzymie, paryzkie zaś wyda
nie (1531) jest powtórnem, oprócz tego w X III 
wieku J o r d a n u s  R u f u s  pisał o’ Wetcry- 
naryi. Przed rokiem zaś 1531, wyszły na- 
stępujące dzieła: Proprietes and medicines 
for a Horse. — W estminster 1500.— Cito 
del conoscere leinfrmita del Cavallo. — Ee- 
net. 1508. Bardzoby dla nas pożądaną by-

( !) W incenty  Ł y s z t o w i c  praktykował w Krakowie 
(1617 — -48) , a jako Kalwin, wiele ucierpiał od stu
dentów.

Poczet nowy I I .  N. 11. 1 3
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ło rzeczą do Iiistoryi weterynaryi , zn aleźć 
badania o dawności i urządzeniu stad koni ,
0 pierwszych Koniuszych w kraju; a najbar
dziej historyą najdawniejszych zaraz czyli 
chorób morowych na rozmaite zwierząt do
mowych rodzaje. Na czele dzieł weterynar- 
skich położone: Lekarstw a końskie dosko
nale  i t. d. jakie się znajdowało w Puławach
1 ma być wydane około r. 1501. zdaniem P. 
G . , który może o tćm wnosi z numeru 1501 
położonego przy tern dziele, w piśmie: Po
czet pamiątek zachowanych w  domu gotyc
kim tv Puław ach . —  VF arsz.  1828. str. 125, 
innych albowiem dowodów na ten domysł nie 
znajduję. (Oh. Bibl. polsk. T .  IV. 1825.

) N. 3. str. 245). Później wzmiankuje nasz au
tor rozprawę: N auka  lekarstw końskich  u- 
micszczoną w dziele wydanęm przez S ie  n- 
u i k a, r. 1564 , którego tytuł może był L e 
karstw a , jak wyżej wspomnieliśmy. W arto 
jeszcze dodać: 1) Księgi Piotra  K r e s c c n -  
t y n a  tłumaczone przez  T r z e c i e s k i e g o ,  
w Krakowie. 1549, drugie wyd. 1571, albo
wiem 8, 9 i 12 ksi“ga zawierają przedmioty 
weterynarskie podług V a r r o n a ,  P a l l a -  
d i us a i dzieła wydanego przez S ie n n i ka ,  
o którem tylko co namieniliśmy. 2) Nauka 
ęinstrukcya )  dana przez Z y g m u n t a  A u 
g u s t a ,  1558 do rozmnożenia stad w eko
nomicznych dobrach. ( Cz a c k i ,  o Lit. praw. 
II .  241)). 3) M i e i ń s k i  A dam  o Sw ierzo- 
pach i Ograch, 1570, (tamże). 4) Rękopism 
Fabiana  C e m c z r .  1624 pod tytułem: O
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S ta d zie  , to je s t  krótkie opisanie i t. d. p rzy 
pis Hrabiemu L e s z c z y ń s k i e m u  i t. d. 
Oryginał był w W arszaw ie ,  a część jego po
siadam w kopii.

Co do H ipp ik i D o r o l i o s t a j s k i e g o ,  ta 
jeśli nie cz te ry ,  to pew no trzy  iniala w yda
n ia ,  a to ,  które posiada P .  G. nie je s t  z r. 
1647, ale należy do wydań bez r o k u , które 
się znajduje w  bibliotece Uniw . Lw ow skie
go, w  bibl. wielk. Drezdeńskiej i u mnie. 
H ip p ik i P i e n i ą ż k a  dwa były wydania z r. 
1607, jedno widziałem w bibliotece Ossoliń
skich , nawet T  y k e 1 (O  koniach. — w  W a r 
szawie. 1828. str. 3) wspomina o wydaniu 
1603 r.?  VI). Co do m edycyny policyjnej ze
brał nasz pracowity i uczony autor ciekawe 
w iadom ości, kończy zaś dzieło wzmianką o 
M edycyn ie  sqdo ive j, o której nic nic znalazł 
do powiedzenia w  tym okresie czwartym.

Dzieło to P .  G. czytaliśmy z największą 
przyjemnością i zalecamy je  każdemu lekarzo
w i ;  ponieważ klassycznćm nazwać się bę
dzie mogło, po jego zupełnćm i szczęśliwem 
ukończeniu. Papier  w yborny , druk piękny, 
omyłek drukarskich mało, zalecają także dzie
ło. Oczekiwać będziemy z niecierpliwością 
lia dalsze tom y, w których spodziewamy się- 
znaleźć tablice chronologiczne , z treścią o- 
kresów i rozdziałów. Co do języka ten jest  
czysty i p o p ra w n y ;  wolelibyśmy jednak za
miast wyrazu tr tęć , czytać żywe srebro, albo 
merkuryusz ; zamiast k ila , choroba syfilitycz- 
na, lub w en e ry czn a , a zresztą dworska lub

13 ’
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naw et przymiot; bo inaczej każdemu na myśl 
przyjdzie przepuklina; i t. p. Jako bowiem 
tw orzenie  w yrazów  nowych jes t  często zby- 
tecznem i śmiesznem , tak równie znowu, 
wskrzeszanie dziwacznych i nieutartych w y
razów dawnych i zapomnianych uważamy 
za niepotrzebne zeszpecenie języka.

(D oktor A . F . A b a m o w i c z ,  Profess.
C e  s a k .  M ed. C hir. A k a d . FFil.)

— T r z y  ś i> i e w y  z  m u z y k ą  S t a n i s ł a w a  M o
n i u s z k i . —  w  B e r l i n i e .

O tych kompozycyach młodego naszego a r 
tysty T y g o b n i k  L i t e r a c k i  poznański umieścił 
zdanie prawdziwego znawcy m uzyk i,  które 
t u ,  co do słowa powtarzamy. (1)

«Z  p raw dziw ą przyjemnością donosimy o 
tych pieśniach jednego z młodych rodaków, 
iv którym miło nain poznać utalentowanego 
kompozytora śp iew u , jakich dotąd praw ie  
■wcale nie posiadamy. D ziw ną  jes t  rz e c z ą , źe 
naród nasz, powszechnie tak lubiący śpiewać, 
nie wykształcił i nie wykształca tego najpię
kniejszego dziecka muzyki i p o e z y i— śpie
wu. A  jednak nasze piosnki ludu tak piękny, 
tak w zniosły  podają um nikoivi muzykalnemu 
materyał do tworzenia bozkich dzieł. Cóż 
Niemcy nie utworzyli z swych piosnek, eóż- 
byśmy utworzyć nie mogli z naszych piosnek

' ( l )  Ol). T y g o d s i k  l i t e r a c k i  i t. d. Tom I, str. 384.
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narodowych? Dotąd jednał; prawic żadnych, 
w  wyższym rodzaju, śpiewów nie mainy ; 
wszystkie nasze pieśni są albo ezystem na
śladowaniem włoskiej muzyki, tej muzyki, 
że tak powiem bez amw, do zmysłów nie zaś 
do serca przemawiającej, albo błahemi ma
zurkami; kilka śpiewów K u r p i ń s k i e g o ,  
L i p i ń s k i e g o ,  C h o p i n ’a i niektóre J. N o 
w a k o w s k i e g o ,  oto cała nasza literatura 
muzyczna śpiewów. Cieszyć się więc trzeba, 
iż P. M o n i u s z k o ,  jak się nam zdaje, te
mu rodzajowi kompozycyj wyłącznie się od
dał. T rzy śpiewy jego okazują talent, muzy
kalne wykształcenie i fanlazyą— dość zalet, 
aby autor stać się kiedyś mógł wielkim przy 
ciągłej pilności i kształceniu. Text pieśni, 
jest stosownie obrany, tłumaczenie niemie
ckie ( B l a n k e n s e a )  wierne 1 trafne.  Pier
wsza pieśń Sex : Chociaż zmuszona będziesz 
i t .  d., jakkolwiek najinelodyjniejsza, zdaje 
nam się najmniej oryginalna; myśl przynaj
mniej nienowa. Przejście w dziewiątym' i 
dziesiątym takcie jednak śliczne, okazało nam 
myślącego kompozytora. Niektóre przejścia 
równie w tej, jak i w trzeciej pieśni, może- 
by R e 1 s t  ab lub F i n k  podkreślił, lecz pe
wni jesteśmy, żeby je  R. S z u m a n pochwa
lił. Chwalimy 1 my idąc za zdaniem Gd- 
t n e3g o :

„ G rau  , F re u n d , i s t j e d e  T heoric. „

Koniec pierwszej pieśni śliczny, odpowiada
j ą c y , co główną rzeczą być powinno, poe-

13 "
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zyi. Druga piosnka: Gdy cię nie w idzę  i t .  d., 
najbardziej nas zajęła, jest w niej wiele po- 
ezyi, równie jak wostotniej: Moja pieszczo- 
ika i t. d., w  której zdaje nam się, iź widzi
my pieszczotkę, która tak wiele szczebioce i 
grucha. Lecz to są słowa, muzyka nie da 
się opisać, trzeba słyszeć, śpiewać , grać , a 
przede wszystkiein czuć i myśleć. Zalecamy 
więc te pieśni wszystkim muzykalnym czy
telnikom i czytelniczkom naszym, zaręczając, 
iź jeżeli nie mają jeszcze smaku na lekkiej , 
włoskiej i francuzkiej muzyce zepsutego, 
wraz z nami życzyć będą, aby utalentowany 
kompozytor znów wkrótce nas zbiorem kilku 
tal; pięknych pieśni obdarzyć raczył. »

Zdanie to biegłego i trafnego znawcy po
twierdziła nasza muzykalna publiczność, za- 
chęcającćm przyjęciem koinpozycyj P. Sta- 
nisława  M o n i u s z k i ,  który z namiętnein 
poświęceniem się piękny swój talent ciągle 
doskonali. Przepędził on już czas znaczny 
w Berlinie ćwicząc się pod najbieglejszy- 
mi tam mistrzami. Dziś powróciwszy do kra
ju  dla pocieszenia obecnością swoją przywią
zanych rodziców, krewnych i licznych przy
jaciół , znowu się udaje za granicę dla koń
czenia chlnbnie rozpoczętego zawodu.

Przy tej wzmiance otalcncie niepospolitym 
i dziełach pierwiastkowych naszego młodego 
ziomka artysty, niemnicjszą spodziewamy 
się zrobić przyjemność naszym czytelnikom 
donosząc, iż tenże Pan Stanisław  M o n i u 
s z k o ,  .w przejezdzie swoim przez W iln o , '
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jadąc napowrot do Berlina, do Alsadeiriii mu
zycznej, dla dalszego kształcenia się w przed
sięwziętym zawodzie , nowemi płodami po
byt tu swój odznaczył, i iinie swoje miłej i 
i wdzięcznej rodaków przekazał pamięci.

I t a k :  oddając liołd należny pracom i za
sługom w dziełach muzycznych Pana E l s n e 
r a ,  przedtem Rektora Konserwatoryuin mu
zycznego w byłym Uniwersytecie AVarszaw- 
skim, o którego Oratorium  wykonanem w W il
nie, pod dyrekcyą samegoż autora, w Kuryc- 
rze Litewskim, obszerną mieliśmy wiado
mość, złożył tcmużPanu E l s n e r o w i  kw ar-, 
tet swojej kompozycyi, dotąd jeszcze w rę- 
kopiśmie będący.— Dorobił potem muzykę do 
Komedyo-Opery: Nocleg to Apeninach  przez 
A lexandra  Hrabiego F r e d r ą  napisanej, i 
exekwowanej na Teatrze W ileńskim , przez 
Artystów Polskich, a mile od Publiczności 
przyjętej. Skromność kompozytora, i male 
przywiązywanie wagi do lej p racy , nie do
zwoliły mu, położyć przy niej swojego imie
nia, jakkolwiek prawdziwi znawcy, z rosko- 
szą przysłuchiwali się teinu utw'orowi.

Dalej napisał muzykę do Mszy, która d. 12 
Listopada na uroczystość Opieki Najświętszej 
Panny M auyi  Ostro-bramskiej, w  kościele 
X X. Karmelitów, przy celebrowaniu przez 
samegoż Dyecezalnego Biskupa, po większej 
części przez amatorów, odegraną była.

Pośpiech i brak czasu w wyuczeniu się nale- 
żytem, i nadzwyczajna szczupłość choru, tak, 
że orkiestra była rozdzieloną na dwie części,
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jedna drugiej słyszeć dobrze niemogąee, spra- 
yvi y5 źe cxekucya Mszy tej nie odpowiedzia
ła oczekiwaniu samegoź kompozytora 5 ezem 
powodowani artyści, ceniąc wysokie talenta 
młodego autora, postanowili z własnego na
tchnienia, poźniejszćm wypracowaniem, i 
dobraniem obszerniejszego kościoła i dogo
dniejszego choru, oddać tę Mszą należycie. 
Jakoż na dniu 26 Listopada w kościele św. 
J a n a , przy gorliwem staraniu szanownego 
Dziekana v. Proboszcza, X. M cunuć, i przy 
pomocy głosu, znanej już chlubnie u nas , 
przedtem Pani B r o d o w i c z o w e j ,  dziś 
S k i b i ń s k i e j ,  Msza ta ,  zaspokoiła tą razą 
i samego autora i nader licznie zebranych słu
chaczy, z roskoszą postrzegających w ziom
ku swoim, talenta nader świetne nadal roku
jące nadzieje. Pracę tę swoję zamierza autor, 
po jej przejrzeniu , poświęcić jednemu z du
chownych i uczonych tutejszych zgroma
dzeń.

Do lżejszych utworów tu wyszlych, do 
dachy można śpiew do wiersza : Chochlik 
także bezimiennie w litografii Pana W e  j s s a  
wydany, którego muzyka l ekka,  wesoła, 
pełna swobody, zupełnie i miarom wiersza 
1 jego duchowi odpowiada.
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P O W A B  K n A D Z I E Ź . Y '

Jeslże  choć jedno z P rom ete ja  dzieci ,

Do tyła b ie d n e , naw ykłe do cien ia ,

By, m ogąc w ykraść cząsteczkę p ro m ie n ia , 

W o la ło  czekać aż sam  p ro m ie ń .z lec i?

Je stże  na ziem i kątek  tak u stronny , 
G dzieby  nieznano tćj m ałej k radzieży , 
By, m ogąc porw ać całunek  p ó ł-b ro n n y , 
W ołano  czekać aż  on sam  nadbieży?

S T A N  B Ł O G I .

M ożnaż b y ć  b łiże j niebieskiego stanu 

Jak  ten szczęśliw y  w yznaw ca K o ra n u ,
K tóry  tak  pam ięć  w  opium  poch o w a, 

lż  nie wie': zawój sp a d ł-I i m u , czy g łow a?

M ożnaż b y ć  bliże‘j niebieskiego s ta n u ,

Ja k  w oczach lubćj w zajem ność w yczy tać , 

Być ju ż  koch an y m , lecz w ątp ić  i p y tać ,
I  słyszeć ty lko  sk ro m n e: „ S p rzy jam  P a n u ” ?
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P A P A  I  K O S T U Ś .

P ra w d a2 to P a p o , iż są takie gó ry ,

A le to pew nie bajk a , że wyższe nad c h m u ry ,

I  że z n ic h , p ro s to , n iebo w idzieć m ożna ?

— U jrzeć niebo o czym a, synu , to mys'1 p różna, 
A le są inne c h m u ry , życia lego c h m u ry ,

N ad nie to w znieść się starać się nam  trz e b a ,
T jeśli tego dokazał cz łek  k tó ry ,

T ak i za życia dosta ł się do n ieba.

N A G R O B K I  D Z I E C I Ę C I U .

I.
P ierw iosnku  w  pączku  p o d c ię ty , 
Ż ałośc i zroszony łz a m i;

A n io łk u  w  n iebiesiech  św ię ty , 
P ro* B o g a  za rodzicam i !

II.
Synu! łz y  le ją  po to b ie  

R od z ice , z w yroków  nieba:
N ie słuszniejze było  trzeb a ,

Byś ty p łak a ł na ich  grobie ?
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stronica,

W illia m  0 ’connor ostatni ze sw ojej ro-
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